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Z D J Ę C I A : C A F 

N a ekrany kin k ra j owych wszedł nowy, składający 
się z trzech nowel, f i lm Henryka K l u b y pt. „Szkice 
Warszawsk ie " . N a naszym zdjęciu bohaterowie trze-
ciej nowel i — „cwan iacy " warszawscy, Mieczys ław 
Czechowicz i równie popularny aktor, Krzysztof L i tw in 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

• „Cepe l i a " w paryskim salonie ar-
tys tycznym 

• Z uroczystości gw iazdkowo-nowo-
rocznych 

• N o w e miasto, nowe prob lemy — 
reportaż na życzenie — t ym ra-
zem z T y c h ó w 

• Warszawski Pałac Ś lubów 

• W Warszawie pan Wokulsk i o two-
rzy ł osobiście sklep „ L a l k a " 

• Nowe la Stefana Żeromskiego 
„Puszcza Jod łowa" 

Ponadto — jak zwyk l e : 

Sport • L ist Grzybka • Moda ® 
Piosenkarz • Mart ine • R o z r y w k i i 
w ie l e innych artykułów, in formac j i 
i zdjęć. 

Boles ław Książek, kierownik artystyczny cepel iow-
skiej spółdzielni „Kamionka" , żartobliwie nazywany 
przez przyjaciół „czarodziejem z Ł y s e j Góry" , jest 
j ednym z na jbardz ie j zasłużonych popularyzatorów 
ceramiki tego regionu. Ceramiką interesuje się od 
32 lat. Szczególnie pas jonu je go problem zastosowa-
nia j e j w architekturze. Jest autorem wie lu takich 
pro jektów; część z nich zreal izowano — w Pa łacu 
pod Blachą w Warszaw ie i w kinie „ K i j ó w " w K r a -
kowie. Obecnie w Tarnowie otwarto wie lką wys tawę 
prac Książka. N a zdjęciu piękny, ceramiczny ptak 

W Toruniu otwarto pierwsze w Polsce muzeum w y -
łącznie poświęcone sztuce Dalekiego Wschodu. Zb i o -
ry, na które złożyło się 150 rzeźb, f igurek, w y r o b ó w 
seramicznych i tkanin, są darem znanego warszawsk ie -
go kolekcjonera sztuki, pana Tadeusza Wierzejskiego 

• Okazu je się, że można p ro -
' d u k o w a ć materia ły nie meto-

dą tkania czy dziania, lecz 
również całkiem innymi spo-
sobami. Właśn ie w Instytu-
cie Włókiennictwa w Łodzi 
rozpoczęto produkcję na j róż -
niejszych w y r o b ó w nową 
metodą, nie ma jącą nic 
wspólnego z przędzalnią i 
tkalnią. Są to tzw. w łókn i -
no-przędziny, wy roby two -
rzone metodą klejenia, igło-
wania, przeszywania itp. Tak 
powstają , ceraty, linolea, skay 
— trwalsze od produko-
wanych metodą tradycyjną, 
ładniejsze, bardziej miękkie 

„Biostymina", lek w postaci 
zastrzyków, używany w przy -
padkach ogólnego wyczerpa -
nia a także przy różnych sta-
nach ropnych, to po prostu 
stary zna jomy naszych ba -
bek... kaktus aloes. Tak, Z a -
kłady Zielarskie „He rbapo l " 
w Klęce (wo j . pozn.) w e w ł a -
snych szklarniach hodują 
„aloes arboresceus" i z w y -
ciągu tej cennej rośliny pro -
duku ją rocznie 4 m i l i o n y ^ 
sztuk zastrzyków „ B i o s t y m i n y " ^ 

D la upamiętnienia 25 rocznicy! 
wyzwolenia W a r s z a w y został ' 
wyb i ty medal, którego auto-
rem jest artysta-rzeźbiarz 
W i e s ł a w Mue ldner -N ieckowsk i 



GWIAZDKI * GWIAZDKI * GWIAZDKI 

A TU JEST 

WARSZAWA... 
W a r s z a w a by ła j e d y n y m m i a -

s t em w Europie , k t ó r ego m i e s z -
kańcy w i t a l i Dz i eń W y z w o l e n i a 
w p r z e ró żnych stronach Po l sk i 
i Europy . N i e w i t a l i w W a r s z a -
w i e — bo n ie by ło ich na m i e j -
scu. Obecn i b y l i t y l ko ci, k t ó r z y 
po l eg l i pod g ruzami . Resz ta r o z -
proszona — po obozach h i t l e -
r owsk i ch lub na tułaczce. 
17 s tyczn ia , k i e d y A r m i a W y -
zwo l eńcza wkrac za ł a do W a r s z a -
w y , m ias t o by ł o j edną g i g a n -
tyczną ru iną — 70"/o zniszcze-
nia ; ś ródmieśc ie i oko l i c zne 
dz ie ln ice za l ega ło 20 m i l i o n ó w 
m e t r ó w sześc iennych gruzu. 

Dz i s ia j , p o 25 latach, p r z y -
b y s z space ru j ą cy K r a k o w s k i m 
P r z edm i e ś c i em , N o w y m Ś w i a -
tem, M a r s z a ł k o w s k ą — n ie m o ż e 
sobie n a w e t t ego w y o b r a z i ć . 
T y l k o ci, k t ó r z y b y l i i w a l c z y l i 
tu do os ta tn ie j chw i l i , a p o t e m 
tuż za A r m i ą w r ó c i l i w ru iny , 
b y b u d o w a ć życ i e na n o w o — 
w i ed zą , że k a ż d y m e t r t ego b o -
hatersk iego , umęczonego mias ta 
pe ł en jest k r w i i histor i i . 

I m p o n u j ą c a jest d y n a m i k a , 
ż ywo tność i zdo lność r e g e n e r a -
c y j n a t ego wspan ia ł ego , w ł a ś c i -
w i e n i g d y nie u j a r z m i o n e g o m i a -
sta i j e g o bohate rsk i ch m i e s z -
kańców , k t ó r z y w b r e w j a k i e j -
k o l w i e k l og i ce c iągnę l i tu b e z -
d ro żami p r zed 25 l a t y z n ę d z -
n y m i t obo łkami , w ł achmanach 
— by w ś r ó d ru in i g r u z ó w m o -
ścić n o w e gn iazdo . T o też p o 
k i l ku dn iach zburzona W a r s z a -
w a tętni ła już ż y c i e m — dz i -
w a c z n y m , s za l eńczym, a le p r z e -
c i eż życiem. T o c i uparc i ludz ie 
s p o w o d o w a l i , że w ł a d z e p a ń -
s t w o w e -— W b r e w log ice — w y -
da ły zarządzen ie o d b u d o w y sto-
l i cy w d a w n y m mie j s cu . 

Już w p i e rwszą roczn icę w y -
zwo l en i a W a r s z a w a l i c zy ła p r a -
w i e pó ł m i l i o n a m i e s zkańców . 

Dz i s i a j W a r s z a w a j es t m e t r o -
pol ią l iczącą p r a w i e m i l i on t r z y -
sta tys ięcy m i e s zkańców , jest 
w a ż n y m oś rodk i em p r z e m y s ł o -
w y m K r a j u , c e n t r u m życ ia p o -
l i t y c znego i ku l tura lnego . T o -
też : 

„ W 25 rocznicę wyzwolenia 
W a r s z a w y — bohaterskiego mia -
sta odznaczonego Orderem Krzy -
ża G runwa ldu i Virtuti Militari, 
w uznaniu wie lkie j roli W a r -
szawy — stolicy P R L w życiu 
narodu, w budowie socjalizmu, 
w rozwo ju gospodarki, nauki i 
kultury narodowej , w uznaniu 
zasług warszawskie j klasy ro -
botniczej, wszystkich mieszkań-
ców Stolicy, wszystkich, którzy 
spełniając wolę całego narodu 
podnieśli Wa r s zawę z ruin i 
zgliszcz, uczynili ją zasobniejszą, 
piękniejszą niż kiedykolwiek 
była — Rada Pańs twa nada je 
Warszawie Order Budowniczego 
Polski Ludowe j " . 

SAIHT-PIERRE-LA-PALUD 
MUSIAŁO NIEĆ WŁASNĄ GWIAZDKĘ 

W górniczych czapkach ozdobionych pióropuszami, z lampami kopalnianymi 
w rękach, recytowali chłopcy ze wzruszeniem wiersze o polskich górnikach 

W zespole „Ś ląsk" wszyscy są urzecze-
ni barwnością polskiej sztuki l udowe j 

PO L O N I A L y o n u i oko l i c o r g a -
n i zu j e od lat s w ą okaza łą u ro -
czystość nowo roc zną , k t ó ra sku-

pia t r a d y c y j n i e ws zy s tk i ch r o d a k ó w 
zamieszka łych w b l i ższych i da lszych 
oko l i cach s to l i cy Ga l i i . W t y m roku 
o d b y w a się ona r ówn i e ż . A l e w t y m 
r o k u ko lon ia po lska z S a i n t - P i e r r e - l a -
- P a l u d w y r a z i ł a życzen ie , aby g w i a z d -
kę z o r g a n i z o w a ć r ó w n i e ż i u nich, w 
ich w ł a s n e j m i e j s cowośc i , w m i e j s c o -
w e j Sa l l e des Fê t es . W S a i n t - P i e r r e 
i s tn i e j e szkoła polska p r o w a d z o n a 
p r ze z p. Pogorzelską, j est zespół d z i e -
c ięcy , k t ó r y w y s t ę p u j e na r ó żnych uro -
czystośc iach z t ańcem, p i eśn iami , r e -
c y t a c j a m i , są l i c zn i chętn i do p r a c y 
spo ł eczne j ludz ie . Z a w i ą z a ł się komitet 
organizacyjny, k t ó r y p r z y r z e k ł nau -
c zyc i e l c e a k t y w n ą pomoc , w ł ą c z y ł o się 
do a k c j i ba rdzo chętn ie l y ońsk i e Po l -
sko-Francuskie Stowarzyszenie Ku l tu -
ralne, merostwo i dyrekcja kopalni w 
Saint -Pierre popar ł y go rąco pod j ę tą 
i n i c j a t y w ę i w a m b i t n e j ko l on i i o d b y ł 
s ię ba rd zo uroczys ty w i e c z ó r g w i a z d -
k o w y . 

P r o g r a m a r t y s t y c zny i m p r e z y b y ł 
boga ty . Dzieci ze szkoły w Sa int -P ier -
re wystąpi ły z dek lamacją licznych 
wierszy polskich o O j c z y ź n i e , o z i emi 
w K r a j u , o N o w y m Roku , o p racy , 
gó rn ikach , o W a r s z a w i e i K r a k o w i e . 
P r z e p l a t a n e b y ł y one ś p i e w e m i t ań -
cem. Uzupe łn i en i e t ych b a r d z o m i ł y c h 
w y s t ę p ó w „ m a l u c h ó w " ze s zko ł y p. 
Pogorzelskie j s t a n o w i ł y t ańce s ł ynnego 
l y o ń s k i e g o „Śląska". Zespó ł , k i e r o w a -
ny p r z e z p. Liii Misiaczyk, n ie t rac i , 
od lat, na w e r w i e , zamaszys tośc i i p r e -
c y z j i w w y k o n a n i u u roc zych po lsk ich 
t a ń c ó w l u d o w y c h . M a z u r , k r a k o w i a k 
i w i ą z a n k a t a ń c ó w po lsk ich - w y w a r ł y 
na wszys tk i ch z eb ranych ba rdzo s i lne 
w r a ż e n i e . 

W im i en iu P o l s k o - F r a n c u s k i e g o S t o -
w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o w L y o n i e 
z ł o ży ł życzen ia p r z y b y ł y m na g w i a z d -
k ę p. prezes Roger Grivel . D z i ę k u j ą c 
o r g a n i z a t o r o m za ich w y s i ł e k w y r a -
ził specjalne uznanie p. Pogorzelskiej 
za j e j p racę z d z i e ćmi m i e j s c o w e j P o -

loni i . D z i ę k i ich w y s i ł k o m S a i n t - P i e r -
r e m i a ł o u s ieb ie w łasną g w i a z d k ę , 
k t ó r e j tak go rąco pragnę ło . Do t y ch 
s ł ó w p o c h w a l n y c h p r z y ł ą c z y ł s w o j e 
mer Sa in t -P i e r re - l a -Pa lud p. Broche-
ton. M ó w i ą c z s ympa t i ą o l i c znych r o -
dz inach po lsk ich , k t ó r e os i ed l i ł y się 
tuta j , w j e d y n e j z ca łego depar tamentu 
R h ô n e g m i n i e g ó rn i c z e j , podkreś l i ł , ż e 
i oni , i ich dz iec i o ra z w n u k i są in -
t eg ra lną częścią spo łecznośc i m i e j s c o -
w e j . C ieszy się p. mer , ż e z a c h o w u j ą 
on i po l sk i e z w y c z a j e i z n a j o m o ś ć po l -
sk i ego j ę z y k a , ż y j ą c j ednocześn ie 
w ś r ó d F r a n c u z ó w i n i e o d d z i e l a j ą c s ię 
od nich wca l e . 

Z k o l e i p r z e m ó w i ł d o z eb ranych 
K o n s u l G e n e r a l n y P R L w L y o n i e p. 
Mieczys ław M a j e w s k i s k ł ada j ą c w 
o j c z y s t y m j ę z y k u t r a d y c y j n e życzen ia 
noworoc zne . W y s u w a j ą c , j a k o n a j w a ż -
n i e j s z e ż yc zen i e , aby r o k 1970 b y ł r o -
k i em p o k o j u , p. K o n s u l G e n e r a l n y 
p r z y p o m n i a ł o Licznych i n i c j a t y w a c h , 
k t ó r e p o d e j m o w a ł r ząd po l sk i w os ta t -
n ich la tach w ce lu z a p e w n i e n i a be z -
p i e c zeńs twa naszemu k o n t y n e n t o w i i 
p o k o j u świa tu . 

N a uroczystośc i w S a i n t - P i e r r e obe -
cni by l i r ó w n i e ż : d y r e k t o r m i e j s c o w e j 
kopa ln i p. Bourgoin, w i c ep r e z e s za rzą -
du S t o w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o p. 
Henn, r adn i m i e j s c y , m i e j s c o w i p r o -
bos z c zow i e — po l sk i i f rancusk i . B y ł 
także , w komp l e c i e , ca ły kom i t e t o r -
g a n i z a c y j n y t e j udane j i m p r e z y : pp. 
K N O P K I E W I C Z , G R Z Y B E K , P I C H L A , 
K O Z A C Z Y K , C I C H O C K I , K U C I U B A , 
K Ę D Z I E R S K I , P I L A R E K , Z A W I E -
R Z Y N S K I , T A T A R Z Y N S K I , K R Ó -
L A K . 

K o n f e r a n s j e r k ę p r o w a d z i ł y d o w c i p -
n ie p. Teresa K O T i p. Jocelyne K L I S . 
P a n i K O T m ia ła r ó w n i e ż śp i ewać p o d -
czas t e go w i e c z o r u ; n ies te ty , ostra g r y -
pa un i emoż l iw i ł a j e j w y s t ę p . W s z y s c y 
uczestn icy uroczystośc i b y l i ba rdzo za-
d o w o l e n i z t e j m i ł e j p o l s k i e j g w i a z d -
ki. 
(O gwiazdkach w innych miejscowościach 
piszemy na stronach 14 i 21). 

Scena tu niewielka, ale choreografowie 
zespołu przewidzieli taki układ tańców, 
że zmieścił się nawet biały mazur 

Podczas przerwy w występach gospo-
darze pode jmowal i wszystkie przybyłe 
osobistości lampką szampana. Od p ra -
we j : p. prezes Grivel, p. konsul gene-
ralny Ma j ewsk i oraz p. mer Brocheton 

Zespół „Ś ląsk" ma własną kapelę, zna mnóstwo pieśni 1 tańców 
polskich, bardzo często występuje też z doskonałymi programami 

W imieniu Stowarzyszenia przemówił p. prezes Gr ive l dziękując 
organizatorom i składając najserdeczniejsze życzenia noworoczne 
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O s t a t n i o p r z e b y w a ł a w e F r a n c j i . s i e d m i o o s o b o w a d e l e g a c j a P o l s k i e j A k a d e m i i 

N a u k z j e j p r e z e s e m p r o f . J A N U S Z E M G R O S Z K O W S K I M , d y r e k t o r e m g e n e r a l n y m 

p r o f . W O J C I E C H E M Z I E L E N K 1 E W I C Z E M o r a z s e k r e t a r z e m p r o f . D I O N I Z Y M S M O -

L E Ń S K I M n a c z e l e . W r a m a c h i s t n i e j ą c e j u m o w y o w s p ó ł p r a c y , d e l e g a c j a P o l s k i e j 

A k a d e m i i N a u k p o d p i s a ł a d w u l e t n i p r o t o k ó ł o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y P o l s k ą A k a d e m i ą 

N a u k i C e n t r e N a t i o n a l d e l a R e c h e r c h e S c i e n t i t i q u e ( C N R S ) n a l a t a 1970—71, 

P r o t o k ó ł t en p r z e w i d u j e z w i ę k s z e -
n ie k r e d y t ó w na w z a j e m n ą w s p ó ł p r a -
cę i u w z g l ę d n i a rosze r zen ie w s p ó ł p r a -
cy w dz i edz in i e nauk ścis łych, szcze-
g ó ln i e w dz i edz in i e a u t o m a t y k i i i n -
f o r m a t y k i . Z ramien ia P o l s k i p r o t o -
kó ł podp i sa ł p rezes P o l s k i e j A k a d e -
m i i N a u k prof. Janusz Groszkowski , 
ze s t r ony f r a n c u s k i e j zaś d y r e k t o r g e -
ne ra lny Cen t r e N a t i o n a l de la R e c h e r -
che S c i e n t i f i q u e prof. Curien. P r z y 
podp isan iu p ro t oko łu obecny b y ł A m -
basador Po l sk i w e F r a n c j i p. Tadeusz 
Olechowski . 

Podc zas s w e g o poby tu w e F r a n c j i 
d e l e g a c j a P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k 
p o d e j m o w a n a by ła na s p e c j a l n y m p o -
s i edzen iu A c a d é m i e des Sciences , na 
k t ó r y m prof . Jacqutnot p r z eds t aw i ł 

„DZISIEJSZA POLSKA" 
W S T A M U ESCAUOAIN 

W y s t a w a „ L a P o l o g n e d ' au j ou rd ' hu i " 
z a w ę d r o w a ł a do Escaudain. E k s p o n o -
w a n o ją w gmachu , m e r o s t w a t ego 
mias ta , gd z i e o d w i e d z a n a by ła l i c zn ie 
p r z e z ca ły czas t rwan ia . Podc zas u ro -
czystośc i o t w a r c i a w y s t a w y obecny b y ł 
zastępca mera Escaudain, a t taché K o n -
sulatu G e n e r a l n e g o w L i l l e p. Michał 
Papus, p r z eds t aw i c i e l e s t owarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " pp. Roger Legrand 
i Henryk Bala, zas łużony dz ia łacz R u -
chu Oporu p. Ernest Gai l lard — a r -
chi tekt i w i e l e innych osobistości . 

P. Ernest Gai l lard, k t ó r y b y ł d epo r -
t o w a n y przez N i e m c ó w i w i ę z i o n y w 
oboz i e k o n c e n t r a c y j n y m w M a u t h a u -
sen, ob ieca ł p r zekazać w ł a d z o m po l -
sk im l is tę 4.300 nazw i sk P o l a k ó w , k t ó -
r z y z g inę l i w Mau thausen podczas j e -

go bytnośc i . L i s t ę t y c h na zw i sk uda -
ło m u się s t w o r z y ć m i m o bardzo t rud -
nych w a r u n k ó w i n i ebezp i e c z eńs twa . 

Z a i n t e r e s o w a n y w y s t a w ą d y r e k t o r 
m i e j s c o w e g o domu t o w a r o w e g o „ M i -
n i f i x " z a p r o p o n o w a ł z o r g a n i z o w a n i e 
w y s t a w y — spr z edaży t o w a r ó w p o l -
sk ich r ó ż n y c h r o d z a j ó w . 

' c z ł onkom f r a n c u s k i e j akadem i i p o l -
skich uczonych. Podczas tego pos i edze -
nia prof. Janusz Groszkowski w y g ł o -
sił p r z e m ó w i e n i e na t ema t s ta le za -
c i e śn i a j ą ce j s ię w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j 
m i ę d z y F r a n c j ą i Po l ską , k t ó r e zna -
laz ło ż y w y o d d ź w i ę k w ś r ó d F r a n c u -
zów , z ko l e i r ó w n i e ż p o d k r e ś l a j ą c y c h 
b l i sk ie i s e rdeczne kon tak t y m i ę d z y 
o b y d w o m a k r a j a m i . D e l e g a c j a po lska 
z w i e d z i ł a też szereg l a b o r a t o r i ó w C e n -
t r e N a t i o n a l d e la R e c h e r c h e Sc i en t i -
f i q u e ( C N R S ) w r e j o n i e p a r y s k i m , 
oś rodk i n a u k o w e w Tu luz i e i M a r s y -
l i i , o b s e r w a t o r i u m S a i n t - M i c h e l w 
H a u t e P r o v e n c e o raz spotka ła s ię z 
po l sk im i s t ypendys tam i i s tażys tami 
w Oś rodku P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k 
w P a r y ż u , p r z y irue Laur i s t on . 

ZESPOŁU WOJSKA POLSKIEGO 
Staraniem Stowarzyszenia „F rance -Po l ogne " wystąpi j e dy -

ny raz w departamencie Pas-de-Calais w A V I O N 

ZESPÓŁ WOJSKA POLSKIEGO 
Występ odbędzie się w A V I O N w sali F O Y E R L A Ï Q U E 

(place de la Mai r i e ) w sobotę 14 lutego br. o godzinie 20.30. 
Sprzedaż b i l e tów trwa od 2 do 14 lutego na merostwie 

w Av i on ( te le fon: 28.26.08). Cena miejsc: 8 f ranków, 10 f ran-
ków, 12 i 15 f ranków. 

List do redakcji 

W ZWIĄZKU z REPORTAŻEM „ECHA WIELKIEGO MECZU" 
Czyta jąc reportaż „Echa w i e l -

kiego meczu " ( „ Tygodn ik Po l sk i " 
nr. 51—52(635—636) z dnia 22—28 
grudnia 1969 zauważy l i śmy z ko-
legami pewną omyłkę . Podczas 
gdy polski zespół f o lk lo rys tyczny 
„ M A Z U R Y " , o k t ó r ym jest m o w a 
w reportażu, urządził w przed-
dzień meczu A S Saint-Etienne z 
warszawską „ L E G I Ą " spotkanie 
towarzyskie w sali kina „ P A X " , 
to następnego dnia kw ia t y druży-
nom pi łkarskim wręc zy l i członko-

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim Przyjaciołom, Czytelni-

kom „Tygodnika Polskiego", którzy 
nadesłali tak wzruszające życzenia dla 
redakcji z okazji Nowego Roku 1970, s kła -
damy najserdeczniejsze podziękowania 

Redakcja i Administracja 
,, Tygodnika Polskiego" 

w i e zespołu z Beaul ieu-Roche la 
Mol ière . Sam jestem z zespołu 
„ M A Z U R Y " i nie chciałbym, by 
ko ledzy z Beaul ieu-Roche la 
Mol iè re czuli się pokrzywdzeni . 
Obydwa zespoły fo lk lorystyczne 
uczyni ły wszystko, by drużyna 
„ L E G I I " odniosła jak naj lepsze 
wrażenie ze swego pobytu w 
Saint-Etienne. 

Henryk P E E D E K 
Saint-Etienne 

KOMUNIKAT 
FEDERACJI KOMBATANTÓW 

Federac ja Kombatantów Al ianckich 
w Europie — Komitet K r a j o w y w 
Szwajcar i i ( F é d é r a t i o n des C o m b a t -
tants A l l i é s en E u r o p e — C o m i t é N a -
t i ona l en Suisse ) p o d a j e do w i a d o m o ś -
ci k o m b a t a n t ó w po lsk ich , b y w e 
wszys tk i ch in t e r e su jących ich spra -
w a c h zw raca l i s ię do komi t e tu na 
aidres p re zesa : M . Józe f Z y g m u n t , 
8352-Schott ikon W I N T E R T H U E (Suis-
se). 

Z a komitet: 
Zygmunt — prezes, 

P iotrowski — sekretarz, 
Bożek — skarbnik. 

N A J W Y Ż S Z Y C Z A S 
ST Y C Z E Ń , luty, marzec — „ jeszcze pół-

noc w i chrem dmucha" — jak m ó w i 
poeta — a m y już o wczasach, koloniach, 

urlopach i letnich wycieczkach. Tak, tego 
już dożyl iśmy, że decyz ję , odkładaną daw-
nie j do ostatniej chwi l i , trzeba teraz podjąć 
ki lka miesięcy wcześniej . Wzrost p r z y j e m -
nościowego podróżowania tak się potężnie 
rozrósł, że by zapewnić sobie mie jsce waka -
cy jne na lato trzeba o nie zabiegać już z i -
mą. Przyznać wprawdz i e trzeba, że do 
usług mi l i onowych rzesz turystów pozosta-
ją obecnie do dyspozyc j i tysiące wyspec j a -
l i zowanych przedsiębiorstw turystycznych 
i biur podróży, za ła twia jących organizację 
w y j a z d u i pobytu na wypoczynku do na j -
drobnie jszego szczegółu włącznie. 

W j ednym z poprzednich numerów „ T y -
godnika Po lsk iego " ogłosi l iśmy wstępny ko-
munikat w sprawie tegorocznego w y j a z d u 
młodz ieży na letnie kolonie wakacy jne w 
Polsce. W t y m wypadku sprawa jest spec-
ja lnie ważna. Chodzi o dzieci i młodzież w 
wieku, w k tó r ym drogą koleżeństwa na w y -
cieczkach, młodzieńczych zabaw, sporto-
w y c h i kulturalnych r o z r ywek można p r zy -
swoić jak na jw i ęce j z j ęzyka o j ców i dziad-
ków. Młode umysły nie są w t y m okresie 
jeszcze przeciążone, wykazu ją dużą chłon-
ność i długą trwałość pamięc iowego opano-
wania słów, zdań, wierszy , pieśni. Zacho-
wu ją z łatwością na czasy późniejsze, k i e -
dy młodzi ludzie wciągnięc i w normalny 
kierat obco języczne j szkoły, nie rozumie ją -

cych ko legów i nauczyciel i , nie mają już 
czasu na za jmowan ie się j ę z yk i em ojców, 
zwłaszcza drogą zabawy czy roz rywk i , jak 
to jest na koloniach. Po t em trzeba już jak 
na jpoważn ie j myśleć i pracować nad j ę z y -
k i em kra ju osiedlenia. 

A posiadanie każdego dodatkowego j ę z y -
ka to zwiększenie osobistych kwa l i f ikac j i . 
Bardzo ważne przy późnie jszym wchodze-
niu w pełnię życia, poszukiwaniu pracy, 
dalszych studiach czy robieniu naukowej , 
jak i każde j innej kar iery . W e ź m y choćby 
tak dziś popularnych młodych piosenkarzy, 
a w ięc specjalności stosunkowo młodej . 
0 i leż w y ż e j ceni się piosenkarza czy pio-
senkarkę, k tórzy potraf ią swą sztukę prze -
kazać jeszcze w jednym, obcym języku, 
czego nie umie ją ich konkurenci. 

Ro zwó j kultury, nauki w przeróżnych 
dziedzinach, techniki, a nade wszystko w y -
cieczkowania i turystyki , w y m a g a bardzo 
znajomości obcych j ę zyków. Umie jętność 
porozumienia się choćby częściowego za gra-
nicą da je podróżującemu nieocenione ko-
rzyści. 

Dla n ie jednego z młodych ludzi w y p r a w a 
na kolonie do Polski będzie pierwszą samo-
dzielną podróżą. A w i ęc p i e rwszym samo-
dz ie lnym krokiem w szeroki świat. Oczy -
wiście nie pozbawionym emoc j i i dreszczu, 
k tó ry zresztą przeżywać również będą nie 
ty lko uczestnicy kolonii , ale i ich na jb l i ż -
si — rodzice, rodzeństwo, krewni , ko ledzy 
1 koleżanki, sąsiedzi i przy jac ie le . Za to po 

powroc ie o i leż wzrośnie wartość młodego 
człowieka, jak ie j pewności nabierze on sam 
do siebie, o i leż zwiększy się do niego zau-
fanie rodziców, rodzeństwa i wychowawców . 

Natura ln ie nie ty lko do tego ograniczą się 
korzyśc i z udziału na koloniach w Kra ju . 
Poprawien ie j ę zyka polskiego, znajomość 
nowych powiedzeń, poznanie w i e lu , miast, 
grodów, uroczysk, zabytków, zbiorów, mu-
zeów, historii i kul tury —• s łowem kra ju 
i j e go ludzi — to naprawdę wie lka rzecz. 
P r z y j a ź ń i koleżeństwo z n o w y m i rówieśni -
kami — i to nie t y lko z innych departamen-
tów Franc j i czy innych okręgów Belg i i —-
ale także z różnych stron Polski , a także 
z w ie lu k ra j ów , gdzie stale w dużych gru-
pach mieszkają Po lacy — to kole jna ko-
rzyść. A nadchodzącego lata, jak in formują 
konsulaty polskie, na kolonie w Polsce w y -
biera się młodzież z Holandii , Szwec j i , 
Ang l i i , Włoch, Szwajcar i i , Węg i e r , Czecho-
słowacj i , Norweg i i , Kanady , Stanów Z j e d -
noczonych, Brazy l i i i Meksyku. Z j a z d więc 
będzie duży. Będzie się można dowiedzieć, 
jak to ż y j e młodzież polskiego pochodzenia 
pod różnymi szerokościami geograf icznymi . 

P r z y tak zakro jonych koloniach, które 
zostaną zorganizowane w kilkunastu m i e j -
scowościach — w górach, nad morzem, j e -
ziorami, w puszczach, knie jach i letniskach, 
nie na leży się dziwić, że zainteresowanie ni-
mi jest bardzo duże i zgłoszeń wie le . T r ze -
ba jednak pamiętać, że jak wszędzie, tak 
i na tych koloniach, ilość miejsc będzie — 
jak z w y k l e — ograniczona. A w i ęc już te-
raz, aby zapewnić sobie na tegoroczne lato 
mie jsce na koloniach w Polsce, trzeba mo-
ż l iw ie szybko porozumieć się (można p i-
semnie) z na jb l i ższym Konsulatem P R L . 



Bohdan Rudnicki 

STARA KUBAŃSKA POLONIA 
obaj należeliśmy do jego kolejnych 
zarządów. Wspomagał nas Karol Roloff 
— wnuk. wielkiego generała Miałow-
skiego. Urządzało się obchody narodo-
we, czciło się pamięć naszego wielkie-
go rodaka z Kuby, była własna sala 
zebrań, a nawet i schronisko dla star-
ców. emerytów i tych, którym się nie 
szczęściło. 

P r z e g l ą d h i s t o r y c z n y c h n u m e r ó w d z i e n n i k a " E l M u n d o " z 1 9 0 1 r „ e d z i e b y ł a 
w ó w c z a s z a m i e s z c z a n a w o d c i n k a c h p o w i e ś ć H e n r y k a S i e n k i e w i c z a „ B e z 
d o g m a t u " w . t ł u m a c z e n i u C a m i l l o B a r h e l a ; w ś r o d k u — a u t o r r e p o r t a ż u 

Fot. A. K-ossobudzki 

DOJRZAŁEM ICH .NA HAWAŃ-
skim lotnisku *), gdzieśmy 
żegnali stuosobowy zespół 

„Mazowsza" , odlatujący do K ra ju 
po blisko miesięcznych sukcesach 
w lipcu 1964 roku w wypełn ione j 
po brzegi sali kubańskiego stołecz-
nego teatru „Chapl in". Starszy 
pan i młoda dziewczyna, wychy -
leni poza barierę oddzielaiącą ich 
od startującego z p ły ty lotniska 
samolotu, to powiewal i intensyw-
nie chusteczkami, to ocierali sobie 
nimi załzawione oczy. N ie wyg lą -
dali na nikogo z l icznej ale znanej 
nam już przeważnie z widzenia 
kolonii polskich specjalistów, czy 
też naszych przedstawicieli dyplo-
matycznych i handlowych. On 
miał na sobie, modłą kubańską, 
białą, plisowaną, wykładaną na 
wierzch koszulę - bluzę, j e j f igur-
kę opinała wielce kolorowa su-
kienka. 

— Jednak to Polacy — upewn i ł em 
się, patrząc na sarmackie obl icze star-
szego pana i na złocistą, na pewno nie-
t lenioną czuprynkę dz i ewczyny . P o d -
szedłem i zagadnąłem. 

— Tak panie, ja już tu od blisko 
czterdziestu lat, a córka urodzona w 
Hawanie i tu szkoły pokończyła — od-
powiedz ia ł mi śpiewną polszczyzną. A 
i żonę mam Polkę — 2 Kowieńszczyz-
ny. Żałowała biedaczka, że na lotni-
sko przyjechać nie mogła jak i syn 
Edward — student hawańskiego uni-
wersytetu, który właśnie wyruszył z 
kolegami na zafra, znaczy się — żni-
wa trzciny cukrowej. 

— M y pan i e w d o m u p o ę t a r emu , p o po l -
sku, t y l ko dz i ec iom j u ż się trocł ię j ę z y k 
pop l ą t a ł . A l e H e l e n k a p rzy t y m Staszku z 

*) P o r . w p o p r z e d n i m n u m e r z e „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " tegoż a u t o r a „ K u b a ń s k i K o ś -
c i u s z k o " . 

„ M a z o w s z a " co nas s ta le przez te t y g o d n i e 
o d w i e d z a ! — p r z y u c z y ł a się po n a s z e m u 
z n o w u i t a k a się z n i e j z r ob i ł a po l ska p a -
t r iotka . 

— N o i nic d z i w n e g o — w nas tel' t j 
, , M a z o w s z e " s w y m ś p i e w a n i e m , t a ń c a m i i 
s t r o j a i t i W i z / . t k o co nasze i s w o j s k i e o d -
św i e ży ł o . P r z y b l i ż y ł o k r a j , przesz łość , m ł o -
dość . Zbudz i /a i t ak i ch co już , z d a w a i > 
się, zaczęl i 1. m a c i e r z y z a p o m i n a ć i t ak i ch 
co k r a j z n a j ą t y l ko z polskic.11 f i l m ó w , 
p . y t czy p o g a w ę d e k ze s ta rą i n o w ą po l ską 
ko lon ią . T e r a z z n o w u w s z y s c y d u m n i , że 
są r o d a k a m i t y c h z c o n j u n t o ( z e spo iu ) , , M a -
z o w s z e " . S a m i zobaczyc ie . . . 

Jeszcze tego w ieczoru obarczeni s ter-
tą polskich czasopism, pap ierosów i 
tą — symbol iczną f lachą „ e k s p o r t o w e j " 
zapukal iśmy do j ednego ze skromnych, 
ale schludnych, oko lonych og ródkami 
d o m k ó w przy c ichej uliczce l e żące j na 
pograniczu „ n o w o j o r s k i e j " dz ie ln icy 
Vedado i „ m a d r y c k i e g o " Starego M i a -
sta. 

W bawia ln i , w k tó r e j k ró lowa ła 
Ma tka Boska Ostrobramska nad m a -
katkami z po lnymi swo j sk im i kw ia t -
kami , powi ta ł nas poznany rankiem 
p. Jan Sieczka, eme r y t owany maszy -
nista hawańsk i e j e l ek t rown i i j e go 
gościnna, po kresowemu, małżonka. 
Nadb ieg ła zdyszana He lenka , przyszedł 
z sąsiedztwa r ówny gospodarzowi w i e -
k i em i stażem na K u b i e szewc p. P a -
w e ł Kun i ck i z żoną — Wołyn ianką . 
Z j a w i ł się też syn ich zmar łego dru-
ha, k i e rowca kubańskie j t aksówk i p. 
S t e f an K i j a k z żoną i p. Edward Gr z e -
gorzewsk i . urzędnik kubański, jeden z 
c zworga dzieci innego seniora hawań-
skie j Po loni i , szewca p. K l emensa . 

— Było nas dużo więcej w tej Hawa-
nie — utysk iwa l i panowie Sieczka i 
Kun i ck i częstując nas kubańskf.m kok -
t a j l em r u m o w y m — „Cuba L i b r e " . — 
Wielu nas tu zjechało po 1914 roku i 
zaraz po pierwszej wojnie. Po praw-
dzie Kuba miała być tylko naszym 
przystankiem etapowym, ale kiedy 
Stany Zjednoczone wystawiły bariery 
imigracyjne — kilkuset naszych tu po-
zostało. Zadomowiliśmy się tu, poże-
niliśmy się w większości z rodaczka-
mi, przyzwyczailiśmy się... 

— Mieliśmy, a jakże, od 1928 roku 
własny Związek Narodowy Polaków i 

. Stara Polonia" kubańska w Hawanie. Od lewej widzimy na zdjęciu — J a m 
Sieczkę, Helenę Sieczkównę, j e j matkę oraz Paw ła Kun ick i ego z 

Fot. B Rudnicki 

— A l e z aczę l i śmy się p o m a ł u w y k r u s z a ć . 
W r o k u 1934 opuśc i ło s ch ron i sko 48 osób 
w r a c a j ą c na koszt ó w c z e s n e g o r z ą d u p o l -
sk i e go d o K r a j u . Z w i ą z e k od rodz i ł się p o -
n o w n i e , g d y p r z y b y ł y n o w e s i ł y . w 1941 
r o k u — j a k o oddz ia ł Z w i ą z k u W e t e r a n ó w 
A r m i i P o l s k i e j w A m e r y c e , p l a c ó w k a n r 
175. L i c zy ł d o b r ą setkę c z ł o n k ó w . W i e l e 
cię w t e d y o r g a n i z o w a ł o m a n i f e s t a c j i i o b -
c h o d ó w n a rzecz j ę c z ą c e j w n i e w o l i o j c z y -
zny , w i e l e się p r z e p r o w a d z a ł o r ó ż n y c h a k -
c j i . N a s i c z ł o n k o w i e p r ó b o w a l i przez K a -
n a d ę dostać się d o W o j s k a P o l s k i e g o w 
Yi f ie lkie j B r y t a n i i — no — n ie u d a ł o się. 

Sporo rodaków ostatnio wyjechało 
do innych krajów amerykańskich lub 
wróciło do Polski. Zostało nas jed-
nak jeszcze na całej Kubie, li-
cząc z dziećmi i wnukami pierwszych 
emigrantów około 80, w tym 1/3 tych 
z najstarszej generacji. 

Zostal i ci b iednie js i t rudniący się 
r zemios łem tacy jak my — szewcy , 
p iekarze , cieśle lub k i e rowcy , dozor -
cy fabryczn i , poniektórzy ma j s t r ow i e , 
p racownicy cukrowni , górnicy. 

— Z a g l ą d a m y oczyw i ś c i e do n a s z e j A m b a -
s a d y i K o n s u l a t u — m ó w i g o s p o d a r z — n o 
bo i n i e j e d e n z nas chc i a ł by do K r a j u — 
c h o ć b y w odw i edz iny . . . T ę s k n i m y — w i a -
d o m o . N i e d z i e l a m i z b i e r a m y się w koś -
cie le M a t k i B o s k i e j M i ł o s i e rdz i a — L a 
M e r c e d — k t ó r y u w a ż a m y za s w ó j , s cho -
d z i m y się u t e go l u b o w e g o z r o d a k ó w , 
ż e n i m y n a w z a j e m nasze dzieci . W i ę k s z o ś ć 
z nas m i e s z k a tu w H a w a n i e , a le są też 
nas i i w i n n y c h p r o w i n c j a c h . 

Rzeczywiśc i e , p r aw i e w ka żdym za-
kątku K u b y t ra f i a ł em na r odaków ze 
„S ta r e j Po lon i i " . W kopalni miedz i , 
ki lkaset k i l ome t r ów od H a w a n y w 
p row inc j i P inar del R io , w osadzie 
Ma tahambre d źw i ęk naszej m o w y 
zwab i ł od razu tamte jszego sz tygara 
maszynowego p. Stanis ława Cy lw ika . 
P r a c u j e tu od w i e lu lat w r a z z inny-
mi rodakami , Wa l e r i anem Zagórsk im, 
Janem Nado l ak i em i Janem Woroszem. 
P. C y l w i k od dawna już nie og lądał 
r odaków z K r a j u . Cieszy ł się, iż może 
nam zakomunikować że w y d o b y w a n a 
ich rękami miedź i cenne z n ie j kon-
centraty w ę d r u j ą w sporych i lościach 
do naszego kra ju , od t ranspor towywane 
z pobl isk iego portu polskimi statkami. 

N i e bardzo ma tu z k im pogawędz i ć 
po polsku bo do H a w a n y i s to łecznej 
Po lon i i daleko. P r a w d a , styka się tu 
jeszcze z t rzema kubańskimi technika-
mi, k tórzy w roku 1962 by l i na rocz-
n y m stażu w polskich kopalniach na 
Śląsku. Ci chętnie podkszta łca ją sobie 
nasz j ę zyk bo zachowal i z Po lsk i n a j -
mi lsze wspomnien ia . 

Górnik z Polski, Jan Cylwik, mecha-
nik wieży wyciągowej, prawie od 30 
lat zatrudniony w kopalni miedzi w 
Matahambre w prowincji Pinar dsl 
Rio. Jeden z czterech emigrantów pra-
cujących od lat w tej kopalni, wydo -
bywające j m. in. miedź dla Polski 

Fot. A. Kossobudzki 

Tra f i l i śmy też na rodaków w porc ie 
C ienfuegos , gdz ie ich trzech pracu je 
w t amte j s z e j cukrowni . 

Wszyscy oni zachowują ż y w ą pamięć 
0 K r a j u i dumni są, że do szeregów 
kubańskie j Po loni i mogą za l iczyć sy -
na polskiego powstańca a bohatera 
w a l k wo lnośc i owych na K u b i e — ge -
nerała K a r o l a Mia łowsk iego . 

W i e l e też o M ia ł owsk im, j ego synie 
1 wnukach opowiada ł mi pan P a w e ł 
Kun i ck i nie t y l ko w Hawanie , ale tak-
że — na po lsk im statku, k t ó r y m p ł y -
nął w r a z z żoną i nami do K r a j u . N a 
razie — w odwiedz iny do k rewnych , 
ale i z zamysłem, by się roze j rzeć , czy 
by nie można by ło już do t e j O j c z y z -
ny — na stałe... 

Poch l ipu jąc z rozczuleniem nad pol -
skim barszczem i b igosem (w i adomo — 
— jak swo jska jest kuchnia na naszych 
statkach) pan P a w e ł w y z n a ł m i p e w -
nego razu: 

— A wie pan — ta butelka ',,ekspor-
towej" coście ją wówczas przynieśli 
Sieczce, do dziś dnia stoi u niego na 
honorowym miejscu — na komodzie. 
Nietknięta. Gdzieżby on ruszył taką 
pamiątkę... No nic — ja mu przywio-
zę drugą. 

P r z y w i ó z ł mu na pewno. T e ra z ja 
czekam z trzecią butelką, by ją w y p i ć 
z panem P a w i e m lub j ego p r zy j ac i ó ł -
mi z hawańsk ie j Po loni i , k i edy się po-
każą w K r a j u , bo sądząc z ich l i s tów 
i ostatnich kartek noworocznych — 
polskie statki odp ł ywa j ą c e z H a w a n y 
do K r a j u znów będą mia ły n i ebawem 
pasażerów stęsknionych od lat za 
swo j sk im bigosem. 

"Stara Polonia" kubańska w trakcie obchodu rocznicy 3 M a j a w Roku T y -
siąclecia Polski (1966) w kościele Matki Boskiej Miłosierdzia (La Merced) 

(ze zbiorów B. Rudnickiego) 
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LA CONFECTION 
masculine polonaise 
jouit d'une bonne répu-
tation sur le marché 
mondial du vêtement. 

Quatorze fabriques 
principales dépendant 
de l'Union de l'Indus-
trie du Vêtement se 
consacrent à la confec-
tion pour hommes et 
garçonnets. Parmi cel-
les-ci, la plus connue 
en Pologne et à l'étran-
ger-, est la „Bytomian-
ka". En 25 ans d'activi-
tés, la fabrique a pris 
des proportions gigan-
tesques. Journellement 
Bytom expédie 2200 vê-
tements sur le marché 
intérieur et 1800 en di-
rection de l'étranger, 
tous nantis d'un label 
de qualité. Seize modè-
les différents exécutés 
en 8 silhouettes (min-
ces, moyennes, fortes 
etc...) se décomposant 
encore en plusieurs di-
zaines de tailles. Soit de 
plus ou moins grandes 
séries de quelques mil-
liers de complets qui se 
différencient les uns 
des autres par le tissu, 
la couleur, la coupe ou 
la taille. 

To jest hala przygotowawcza filii Bytomskich Z P O w Tarnowskich Górach. Takich hal, zapewniających doskonale warunki 
pracy powstanie w latach 1969—1970 jeszcze sporo. Nowe zakłady przemysłu odzieżowego wybudowane będą w prawie każdym 
województwie. N a modernizację i budowę nowych obiektów przemysłu odzieżowego wyda się w bieżącej 5-Iatce około 1 mld zł 

W Czechosłowacji 65 
proc. ludności korzysta 
z konfekcji, w N R D — 
70 proc., w N R F i U S A 
— 99 proc., w Polsce — 
55 proc. Dlaczego tak 
mało? Bo sncb, chcący 
uchodzić za gentlemana 
uważa, iż elegancki pan 
nie nosi konfekcji, ale 
szyje u krawca. Częścio-
wo też dlatego, że za-
kłady przemysłu odzie-
żowego posiadają za 
małą moc produkcyjną. 
Ci panowie ze zdjęcia 
na pewno po pierwszym, 
po wypłacie pensji, ku-
pią nowy tzw. gang 

Przewiduje się zakup w 
imporcie ponad 10 tys. 
maszyn szyjących i blis-
ko 1000 nowoczesnych 
maszyn prasowalniczych 

W Polsce wśród mężczyzn 
dbających o elegancję 
dość głęboko jeszcze tkw i 
uprzedzenie do ubiorów 

konfekcy jnych. Uważa ją , że „ gen-
t l eman" koniecznie nosi garnitur 
szy ty na zamówienie i na miarę u 
krawca. „Gent l emen i " nie u-
względnia ją jednak faktu, że ja -
kość polskiej kon fekc j i ubranio-
w e j b. poważnie się podniosła, 
przemysł odz ieżowy potężnie się 
rozwinął , stał się cenionym eks-
por terem i ubrania „Made in P o -
land" cieszą się na rynkach świa-
towych dobrą opinią. Nawe t w 
tak zamożnych kra jach jak U S A 
czy N R F 99 proc. mieszkańców 
nosi ubiory szyte w zakładzie 
p r zemys łowym. U nas snobizm i 
uprzedzenie powodują , że kon fek-
c ję gotową kupuje ty lko 55 proc. 

P r z e m y s ł o w y m w y r o b e m ubrań m ę -
skich i chłopięcych z a j m u j e się w 
Polsce 14 tzw. k luczowych f a b r y k pod -
leg łych Z j ednoczen iu P r zemys łu Odz i e -
żowego w Ł o d z i oraz w i e l e zak ładów 
przemys łu t e r enowego i odz ieżowego . 

Wśród tych 14 k luczowych f a b r y k 
na jw iększą i na jbardz i e j znaną w K r a -
ju i w wie lu państwach Europy jest 
„By tomianka " , czy l i By tomsk i e Z a -
kłady P r zemys łu Odz i e żowego im. 
K . Św ie rczewsk iego . 

Istniała już w 1945 r. W t e d y szy ło 
s ię w nie j t y l k o damskie sz la f rok i i 
inne drobiazgi . T r z y lata późn ie j n a d -
zorujące Z j ednoczen ie wp rowadz i ł o 
spec ja l i zac ję pod leg łych zak ładów. 
„ B y t o m i a n c e " wyznaczono ro lę p rodu-
centa ubrań męskich i chłopięcych. 

Dziś, po 25 latach istnienia, mała 
f ab ryc zka przekształc i ła się w potęż -
ny koncern, w k tó r ym p ro j ek tu j e i 
s z y j e s ię ubrania ze znakiem j a k o -
ści „ Q " , m a r y n a r k i z imi tac j i skóry , 
ubrania w i z y t o w e , wdz ianka , smok in -
gi z b r o k a t o w y m i kamize lkami , f rak i . 
Codz iennie B y t o m w y s y ł a do sk l epów 
w K r a j u ok. 2.200, a na eksport ok. 
1.800 ubrań. Roczn ie „ B y t o m i a n k a " 
dostarcza ok. 1,2 m in ubrań, w 1970 r. 
dostarczyć m a 1,5 min. Koncern , w 
którego god l e zna jdu j e s ię guz ik i 
sty l i zowana l i t e ra „ B " , jest n a j w i ę k -

szym w Europie producentem o j e d -
norodnym pro f i lu p rodukcy jnym. 

By tomsk ie Z P O od k i lku lat należą 
już do „Kluibu M i l i a rde r ów " . War tość 
roczne j p rodukc j i przekracza 2 m i l i a r -
dy złotych. Na leżą też do „ K l u b u Eks-
po r t e r ów " . W 1970 r . wyś lą za g ran i -
cę ubrań za 1 m ld złoitych. 

T e j j e d n o r o d n o ś c i p r o f i l u p r o d u k c y j n e g o 
n i e n a l e ż y u t o ż s a m i a ć z j e d n o s t a j n o ś c i ą 
a s o r t y m e n t u . O b e j m u j e o n 16 r ó ż n y c h 
w z o r ó w u b r a ń . W k a ż d y m w z o r z e — d l a 
8 t y p ó w s y l w e t e k ( s z c z u p ł y , t ę g i , n i s k i , 
w y s o k i , k r ę p y , ś r e d n i , e t c . ) . W k a ż d e j 
s y l w e t c e — p o k i l k a d z i e s i ą t t z w . r o z m i a -
r o - w z r o s t ó w . W k a ż d y m w o o r z e — k i l k a 
k o l o r ó w . W s u m i e w i ę c B y t o m p r o d u k u j e 
m n i e j s z e a l b o w i ę k s z e s e r i e k i l k u t y s i ę c y 
g a r n i t u r ó w , z k t ó r y c h k a ż d y r ó ż n i s i ę 
f a s o n e m , m a t e r i a ł e m c z y r o z m i a r a m i . 

W I N O W A J C A M I — M T P I K O B I E -
T Y . W w i e l k i koncern By tomsk ie Z P O 
przemien i ły s ię s tosunkowo niedawno. 
B ł yskaw i c zny r o zwó j spowodowany zo -
stał częśc iowo „ z w i n y " M i ędzyna ro -
d o w y c h T a r g ó w Poznańskich, częścio-
w o — kobiet śląskich. Ok. 7 lat temu 
przedstawic ie l e w ie lk i ch d o m ó w t o w a -
r o w y c h i f i r m tekstylnych N R F , A n -
gl i i , Czechos łowac j i i Z S R R zwróc i l i 
na M T P uwagę na ko l ekc j ę ubrań w y -
s tawionych przez „By t om iankę " . Z P o -
znania po jechal i do warszawsk i ego 
C E D E T U , gdz ie by l i św iadkami f o r -
ma lnego runu na n o w y transport ga r -
n i turów z By tomia . 

W t e d y po jecha l i do producenta, do 
„By tom iank i " . W i t a ł ich tam d y r e k -
tor Zak ładów , m g r H e n r y k Majnusz , 
ekonomista, doskonały l ekkoat l e ta -b i e -
gacz na -średnie dystanse i tak e l ok -
wentny , że mów ią o nim, iż go tów 
jestt n a m ó w i ć karpia do wy j ś c i a z 
wody . 

Goście, k tórzy p r zy j e cha l i t y l ko na 
w i zy tę , w y j e c h a l i z By tomia z umową 
w kieszeni na kupno ki lkudzies ięc iu 
tysięcy ubrań. N i e ża łowa l i t e j umo -
w y . Garn i tury z By tomia „ c h w y c i ł y " 
zwłaszcza w N R F i Z S R R . Podp isano 
nowe u m o w y na w iększe ilości. T r z y 
lata późn ie j eksport by tomsk ie j kon -
f e k c j i do N R F i Z S R R wzrós ł tak d y -
namicznie, że na rynek k r a j o w y „ B y -
t o m i a ń k a " n ie dostarczyła żadnego 
ubrania. Cała roczna produkc ja 200 tys. 
garn i turów poszła na eksport . 

W y w o ł a ł o to oczywiśc ie n i e z adowo -
lenie odb io rców k r a j o w y c h . Zaspoko -
jen ie po t rzeb r ynku k r a j o w e g o i co-
raz bardz i e j wz ras ta jącego popytu za -
granicznego w y m a g a ł y zwiększen ia 
zdolności p r o d u k c y j n e j „Bytomianik i " . 
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Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 
25 lat temu, na wszystkich odcinkach polskich ziem zachodnich i pół -

nocnych zwycięskie wo j ska posuwały się do przodu. Równocześnie na 
wyzwolonych terenach tworzyła się polska administracja i powraca ło 
polskie życie. Czwarty tydzień wa lk na tych ziemiach przyniósł między 
innymi następujące wydarzenia: 

9 Nad Z a l e w e m Wiś la-

n y m na Warmi i w y -
zwo lony został F rom-

bork, k r y j ą c y m.in. w swe j 
katedrze groby Miko ła ja K o -
pernika i w ie lu biskupów pol-
skich, • a także w i e l e pamiątek 
po w i e lk im astronomie. 

— Na całym obszarze z iem 
zachodnich weszło w życ ie za-
rządzenie ministra skarbu o 
s topn iowym w y c o f y w a n i u z 
obiegu aż do dnia 28.11. marek 
niemieckich i innych pieniędzy 
emitowanych przez N i emców. 
W ich mie jsce wprowadzono 
z ło ty polski. 

W Wojska I I Frontu 

Białoruskiego w y -
zwo l i ł y Elbląg; znisz-

czenia miasta dosięgły 60 pro-
cent. 

Na Do lnym Śląsku I Front 
Ukraiński oczyścił z n i eprzy ja -
ciela tereny na po łudniowy 
wschód od Wroc ławia na pra-
w y m brzegu Odry, w y z w a l a -
jąc szereg miejscowości ; cało-
dzienne wa lk i na ulicach L e -
gnicy zakończyły się opanowa-
niem miasta przez żołnierzy 
radzieckich. 

— W Katowicach ukonsty-
tuował się t ymczasowy w o j e -
wódzk i zarząd Związku Dzien-
nikarzy, wyb i e ra j ąc na swego 
prezesa seniora dziennikarstwa 
śląskiego, b. redaktora „ K a t o -
l i ka " z Bytomia, autochtona 
urodzonego w Pyskowicach na 
Opolszczyźnie, Franciszka 
Rudę. 
MiI I I I A rmia Wojska 
1 | m 1 1 Polskiego, po prze-

szło t y godn iowym 
zaciętym boju, przełamała W a ł 
Pomorski , zdobywa jąc m.in. 
Miros ławiec (pow. Wałcz ) , w 
w o j . koszalińskim i uniemożl i -
w ia j ąc N i emcom drogę odwro -
tu z Wałcza, k t ó r y jeszcze te-
goż dnia został wy zwo l ony . 

Na D o l n y m Śląsku wojska 
radzieckie zdoby ły K ą t y W r o -
cławskie na po łudniowy za-
chód od Wroc ławia ; miasto to 
zostaje odcięte; równocześnie 
w y z w o l o n e zostały Cho jnów, 
Środa Śląska, Ścinawa i L u -
blin oraz kilkadziesiąt wsi; w 
G łogow ie otoczony został gar-
nizon niemiecki, l iczący około 
18 tys. wojska. N a Górnym 
Śląsku na południe od okręgu 
przemys łowego odzyskały w o l -
ność: Pszczyna, Goczałkowice 
i Dziedzice. 

I A r m i a W P , konty -
nuując natarcie po 
przełamaniu Wa łu 

Pomorskiego, zdobyła Kal isz 
Pomorski (pow. Drawsko P o -
morskie ) w w o j . koszalińskim, 
w k tó rym ponadto inne f o rma-
c je uwo ln i ł y Tuczno (pow. 
Wałcz ) ; w w o j . szczecińskim 
wojska radzieckie uwoln i ły 
m.in. D rawno (pow. Chosz-
czno). 

W oczyszczonej tego dnia z 
N i e m c ó w wsi M i r o w o (pow. 
Chojna wo j . szczecińskie), za 
radą podoficera radzieckiego, 
k tó ry powiedział , że ,,tu bę-

12.11 

dzie Po lska" , natychmiast w y -
brano polskiego wó j ta spośród 
b. jeńców wo j ennych z 1939 r. 

Na Do lnym Śląsku w y z w o -
lony został Bolesławiec. — Na 
południe od G O P odzyskało 
wolność Bielsko (wo j . kato-
wickie) , gdzie jeszcze tego sa-
mego dnia objęła władzę ad-
ministracja polska. 

— W dzienniku „Rzeczpo -
spol i ta" ukazał się artykuł pt. 
„Szczecin — polski port na 
Ba ł tyku" , s twierdza jący m.in. 
„Szczecin jako port odegra w 
naszym przysz łym rozwo ju go-
spodarczym tę samą rolę co 
Gdańsk i Gdynia i to bez 
uszczerbku dla tych portów, 
gdyż ma bogate zaplecze z rze-
ką Odrą... Posiadanie tak waż -
nego portu jak Szczecin p r zy -
czyni się n iewątp l iw ie do szyb-
szej odbudowy zniszczonego 
K r a j u " . 

| | Wojska Radzieckie 
| ^ a | | zamknęły pierścień 

wokó ł Wroc ławia z 
h i t lerowskim garnizonem ok. 
50 tys. wojska. — Polski Z w i ą -
zek Zachodni opubl ikował au-
to ry ta tywne oświadczenie na 
temat tzw. „vo lks l is t " , wpro -
wadzonych przez okupanta na 
części Śląska, włączone j po 
1939 r. w granice I I I Rzeszy, 
stwierdzając m.in., że „ w akcj i 
selekcj i i g runtownego oczysz-
czania Śląska z e lementów nie-
mieckich P Z Z weźmie pod 
uwagę pochodzenie, ducha i 
myśli , a przede wszystk im 
czyny każdego Ślązaka... i do-
kona ty lko podziału na Po la -
ków i N i e m c ó w " . 

— Od chwi l i wyzwo len ia do 
dnia 13.11. kopalnictwo górno-
śląskie wys ła ło do innych re -
g ionów Polski — 1605 wago -
nów węg la . 

M Na Do lnym Śląsku w 

trójkącie między 
Odrą a Bobrem i 

Kw i są uwolnione zostały: Ja-
wor , Strzegom i Z ło to ry ja w 
wo j . wroc ławsk im oraz Szpro-
tawa, Kożuchów i N o w a Sól w 
wo j . z ie lonogórskim; w uwo l -
n ionym tego dnia obozie kon-
cent racy jnym Gross Rosen 
(Rogoźnica, pow. Świdnica ) 
uratowano resztki w ięźn iów. 

Opór hi t lerowskiego garni -
zonu w P i l e na zapleczu g ł ów-
nego f rontu został z łamany, 
t ym samym rodzinne miasto 
Staszica, które po p ierwsze j 
wo jn i e musiało pozostać w 
granicach Niemiec , wróc i ło do 
swej macierzyste j dzielnicy 
wie lkopolskie j . 

— Polski Cze rwony K r z y ż 
podał do wiadomości, że na 
uwolnionych terenach Śląska 
zna jdu je się pod j ego opieką 
około 2 tys. osób różnych na-
rodowości, g łównie by łych 
w ięźn iów i j eńców, oczekują-
cych na powrót do swych kra-
j ów , a wymaga jących pomocy 
po ciężkich przejściach. P r z e -
ważal i wśród nich Francuzi i 
Be lgowie . 

Z e s t a w i ł S . Z . c .d .n. 

W s p r a w ę w d a ł y s ię kob i e t y śląskie. 
Od d a w n a d o m a g a ł y się m i e j s c p r a c y 
dla s iebie . W n a j b a r d z i e j up r z emys ł o -
w i o n y m w o j e w ó d z t w i e k a t o w i c k i m 
za t rudn i en i e kob i e t k s z t a ł t owa ł o się 
znaczn i e p o n i ż e j p r z e c i ę tne j k r a j o w e j . 

Na l e gan i a de l e gac j i kob i e cych spo -
w o d o w a ł y w y d a n i e p r z e z K W P Z P R 
w K a t o w i c a c h u c h w a ł y o w y b u d o w a -
n iu k i l ku n o w y c h z a k ł a d ó w p r z e m y -
słu od z i e ż owego j a k o f i l i i By t omsk i ch 
Z P O i za t rudnien ia w nich w y ł ą c z n i e 
kob ie t . 

K T O P R O J E K T U J E P O L S K Ą M O -
D Ę M Ę S K Ą ? F i l i e z l oka l i z owano w 
T a r n o w s k i c h Górach , Sosnowcu, D ą -
b r o w i e Gó rn i c z e j i R a d z i o n k o w i e . 
W k a ż d e j m ia ł o zna leźć p ra c ę 1000 k o -
biet , ka żda f i l i a dos tarczyć mia ła r oc z -
n ie 200—250 tys. ubrań. • 

I n w e s t y c j e zostały z r ea l i z owane p i o -
r u n e m . Sko r zys tano z t y p o w y c h 
p r o j e k t ó w , zas tosowano p r z e m y s ł o w e 
m e t o d y b u d o w n i c t w a . W y p o s a ż e n i e — 
m a s z y n y do szyc ia i p rasowan ia , k r o -
j en ia i o b s z y w a n i a dz iu rek do guz i -
ików etc . s p r o w a d z o n o z N R F , W ł o c h 
i Japoni i . 

P r z y o k a z j i z m o d e r n i z o w a n o i r o z -
b u d o w a n o także m a c i e r z y s t y zak ład w 
B y t o m i u . W c iągu d w ó c h la t ś ląskie 
kob i e t y uzyska ł y ponad 5000 m i e j s c 
p racy , dz i ęk i k t ó r y m p r o d u k c j a b y -
t omsk i e j k o n f e k c j i podskoczy ła o 
o k r ą g ł y 1 m i n ubrań. 

J a k i e są t e t a k c e n i o n e g a r n i t u r y z „ B y -
t o m i a n k i " ? C z y r z e c z y w i ś c i e s z y t e w e d ł u g 
o s t a t n i e g o k r z y k u m o d y ? K t o j e p r o j e k t u -
j e ? P o o d p o w i e d ź d y r e k t o r M a j n u s z z a w i ó z ł 
m n i e d o f i l i i w R a d z i o n k o w i e . T u b o w i e m 
m i e ś c i s i ę s a m o d z i e l n a k o m ó r k a p r o j e k t o -
w a n i a i w z o r c o w n i a B y t o m s k i c h Z P O . 

K i e r o w n i k i e m w z o r c o w n i j e s t M e t o -
dy K u b i k , g ł ó w n y m p r o j e k t a n t e m — 
M a r i a B u j a k , abso lwentka P a ń s t w o -
w e j W y ż s z e j S z k o ł y Sz tuk P l a s t y c z -
nych w Łodz i , p o l sk im Manches te r ze . 
T u na K a t e d r z e U b i o r ó w i G r a f i k i 
Ż u r n a l o w e j uzyska ła d y p l o m mag is t ra 
sztuki . 

B a r d z o m i ł o w s p o m i n a ł a okres s tu-
d i ów , s w e g o k i e r o w n i k a K a t e d r y U b i o -
rów , p ro f . W a n d ę B o r k o w s k ą , okres 
e g z a m i n ó w i p racę d y p l o m o w ą ( „ K o -
b ie ta i d z i e cko " ) . 

T a k i c h d y p l o m ó w mag is t ra sz tuk i 
ł ódzka ucze ln ia w r ę c z y ł a już p o -
nad 100. O g r o m n a w iększość p r o j e k -

tan tów m o d y to kob ie ty . T a k j es t — 
d z i e w c z y n y ub i e ra j ą ch ł opców i p r o -
j e k t u j ą g a rn i tu r y męsk ie . 

P a n u j e ogó lna op in ia , ż e rob ią to 
znakomic ie . W a r t o wspomn i eć , ż e i 
P a r y ż ko r z y s t a z abso lwen t ek ł ó d z k i e j 
P W S S P . W c z o ł o w y c h p a r y s k i c h za -
k ładach k o n f e k c j i m ę s k i e j p r a c u j e j u ż 
sześć abso lwentek K a t e d r y U b i o r ó w 
P W S S P w Lodz i . K r y s t y n a B u c z k o w -
ska, K r y s t y n a Ba łaban , Rośc i s ł awa 
K r a s o ń i in. C h w a l ą ich śm ia ł e p o m y -
sły , c h w a l ą wszechs t ronne w y k s z t a ł c e -
n ie p las tyczne . 

D W I E K O L E K C J E . M e t o d e g o K u -
b ika i mag i s t r a sz tuk i M a r i ę B u j a k 
proszę o pokazan i e m i na jb l i ż s z e j k o -
l ekc j i . 

— Obecn i e m a m y na wars z t ac i e k o -
l e k c j ę „W i o sna -70 " . W n e t ją s k o ń -
c z y m y . 

— A jeś l i okaże się, ż e nag l e d y k -
ta torzy m o d y m ę s k i e j w e Włoszech , 
A n g l i i c zy F r a n c j i w y lansują inne 
f a sony? 

— T o n i e m o ż l i w e . On i r ó w n i e ż m u -
szą k o l e k c j e n,a dany sezon p r z y g o t o -
w a ć z k i l k u m i e s i ę c z n y m w y p r z e d z e -
n iem. A l e g d y b y n a w e t w y l a n s o w a l i — 
dziś j u ż p o t r a f i m y p r o d u k c j ę s z y b k o 
p r zes taw ić . Od c h w i l i p o j a w i e n i a s ię 
n o w e j m o d y do m o m e n t u rozpoczęc ia 
s e r y j n e j p r o d u k c j i n o w y c h f a s o n ó w 
up łyn i e n a j w y ż e j 3—4 mies iące . T r z e -
ba s ię s z ybko uwinąć , aby w tych 
trzech mies iącach o p r a c o w a ć p r o j e k t i 
wzo r z ec , z a m ó w i ć i o t r z y m a ć nowe , 
o d p o w i e d n i e ma t e r i a ł y , p r z e s taw i ć c a -
ł y z e s taw m a s z y n i u r ządzeń do p r o -
dukc j i n o w e j serii... 

K o l e k c j a „ W i o s n a - 7 0 " będz i e w y -
s t r za łowa . Jasne, c i e k a w i e zestaw-ione 
ko l o r y . Dużo beżu i pop i e la t ego . T a -
nie i c i enk ie t k a n i n y z e l anobawe łny . 
M a r y n a r k i b e z u s z t y w n i e ń ( t y l ko k l a -
p y usz tywn ione ) . A g ł ó w n y atut — 
niska cena. Oko ł o 700—900 zł. Ł a d n e , 
e f e k t o w n e , e l eganck i e i... p r z e w i e w n e . 

Po l ska k o n f e k c j a ubrań męsk i ch p o -
s iada d o b r e wairunki r o z w o j u . J e j n a j -
ważn i e j s z e e l e m e n t y : p r o j e k t o w a n i e , 
j akość m a t e r i a ł ó w i j akość w y k o n a w -
s t w a o p i e r a j ą s ię na m o c n y c h pods ta -
wach . P r z y n a j m n i e j w B y t o m s k i c h 
Zak ładach P r z e m y s ł u O d z i e ż o w e g o im. 
K . Ś w i e r c z e w s k i e g o . I n n e Z P O na 
p e w n o -nie pozostaną w ty l e . 

Jan R A K O C Z Y 

N a tej taśmie bieżącej produkowane są wyłącznie spodnie. Przy każdej 
maszynie k r awcowa wykonu je tylko kilka dokładnie sprecyzowanych czynności 
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stare j i p i ękne j t radyc j i , l e żą-
ce na g ł ó w n y m trakc ie do da-
w n e j stol icy Polski , K r a k o w a , 

k tóre już w X I I w i e k u b y ł o ulubioną 
rezydenc ją k rakowsk i ego w o j e w o d y , 
ma wspania łą bo j ową historię. P o -
cząwszy od na jazdu szwedzk iego , po-
przez wszys tk i e powstan ia narodowe 
okol iczna ludność uczestniczyła w wa l -
kach o wo lność : w powstaniu kościusz-
kowsk im chłopi z Gór , K o z u b o w a i 
Ska lbmierza bi l i s ię w okol icach swych 
w i osek a po tem pod Rac ław icami , 
Szczekoc inami , M a c i e j o w i c a m i ; w tych 
stronach r o z w i j a ł swo ją działalność ks. 
P io t r Śc ieg ienny i tam działał wspó ł -
organizator powstania s tyczn iowego 
1863 r. — znany późn ie j pisarz — 
Ado l f Dygas iński ; n ieda leko stąd po le -
gl i w wa lkach powstańczych „za w o l -
ność waszą i naszą" — Włoch F ran -
cesco Nu l l o i Ukra in iec A n d r z e j 
Potebnia ; w 1918 r. m i e j s cowa ludność 
wz i ę ł a m a s o w y udział w w y z w o l e n i u 
k ra ju i u tworzy ła p ie rwszą „Repub l i -
kę P ińc zowską " . L o s y d z i e j owe zrzą-
dzi ły, że w 26 lat późn ie j two r zono ją 
po raz drugi . 

R O K 1939, Z i e m i a p i ń c z o w s k ą j u ż w 
p i e r w s z y c h d n i a c h w o j n y s t a ł a s i ę t e r e n e m 
d z i a ł a ń . T a m b i ł a s i ę 22 D y w i z j a P i e -
c h o t y p ł k E n d e l - R a g i s a ; i K r a k o w s k a R r y — 
g a d a K a w a l e r i i g e n . P i a s e c k i e g o , o d p i e r a j ą c 
a t a k i V I I n i e m i e c k i e g o k o r p u s u a r m i j n e -
g o i j e g o o d d z i a ł ó w p a n c e r n y c h , k t ó r e n a -
c i e r a ł y n a P i ń c z ó w . 

P o l a c y b r o n i l i p r z e p r a w p r z e z N i d ę w a l -
c z ą c n a t r a d y c y j n y c h p o l a c h b i t e w p o d 
S z c z e k o c i n a m i , R a c ł a w i c a m i , . P r o s z o w i c a -
m i i S k a l b m i e r z e m . P o d h i t l e r o w s k ą o k u -
p a c j ą l u d n o ś ć p i ń c z o w s k ą n i e s k a p i t u l o w a ł a . 
M a s o w e u k r y w a n i e o d b i o r n i k ó w r a d i o w y c h , 
a m u n i c j i i b r o n i s p o w o d o w a ł o k r w a w e 
r e p r e s j e n i e m i e c k i e , l e c z n i e p o t r a f i ł y o n e 
z a h a m o w a ć r o z w o j u p o d z i e m n y c h o r g a n i -
z a c j i . 

P i e rwsza konsp i racy jna organizac ja 
powstała już w grudniu 1939 r. w e wsi 
Ł o b z ó w . J e j za łożyc ie lami by l i Jan 
Kon i e c zny pseudonim „ G o r ą c y " , żo ł -
nierz z w a l k wr z eśn i owych 1939 r., 
i Jan Trzaska , „ G u t e k " , student pra -
wa . M i ęd z y innymi w y d a w a l i oni sze-
roko ko lpor towaną gaze tkę „ W i a d o -
mości r ad i owe " . 

P o wyś l edzen iu ich działalności przez 
gestapo i aresz fowaniach, część cz łon-
k ó w t e j g rupy wesz ła w skład Z w i ą -
zku W a l k i Z b r o j n e j , tworząc w łasny 
pluton, k tó ry w końcu 1943 r. prze -
szedł do G w a r d i i L u d o w e j . 

P o d o b n y c h a r a k t e r m i a ł a i n n a k o n s p i -
r a c y j n a k o m ó r k a m ł o d z i e ż o w a : p o l s k a O r -
g a n i z a c j a P a t r i o t y c z n a — „ M ł o d y O r z e ł ' * . 
Z j e j r z e r e g ó w w y s z l i d z i a ł a c z e , k t ó r z y w 
d r u g i e j p o ł o w i e 1941 r . d l a z a m a n i f e s t o w a -
n i a s o l i d a r n o ś c i z p o l i t y k ą g e n . S i k o r s k i e -
g o — d ą ż ą c e g o d o p o r o z u m i e n i a z e Z w i ą z -
k i e m R a d z i e c k i m — u t w o r z y l i n o w ą o r g a -
n i z a c j ę , n a d a j ą c j e j n a z w ę „ K o m p a n i a D o -
z o r o w a n i a i m . g e n . W . S i k o r s k i e g o " . 

O r g a n i z a c j a t a w e s z ł a p ó ź n i e j w s k ł a d 
B a t a l i o n ó w C h ł o p s k i c h , a w 1944 T. W s z e -
r e g i A r m i i L u d o w e j , w t e n s p o s ó b n a 
z i e m i p i ń c z o w s k i e j j u ż w p i e r w s z y c h d n i a c h 
o k u p a c j i r o d z i ł y s i ę z a l ą ż k i z o r g a n i z o w a -
n e g o r u c h u o p o r u . 

' Na j l i c zn i e j s zą organizac ją konspira-
cy jną na z iemi m i e chowsko -p ińc zow-
sk ie j by ły n i ewą tp l iw i e Bata l iony 
Chłopskie, które powsta ły pod koniec 
1940 r. z i n i c j a t ywy St ronn ic twa L u d o -
wego . 

Dz ia ła ły równ ież harcerskie „Szare 
Szereg i " . Początek konspirac j i l e w i -
c o w e j datu je się od roku 1940. By ła to 
próba odbudowy Komi t e tu Dz ie ln ico-
w e g o K P P w e ws i Sucha. Po t em, w 
po łudn iowe j części powia tu p ińc zow-
skiego powstała grupa konspiracy jna 
o charakterze j edno l i t o f r on towym 
„B lok Demokra t y c zny " . Na j l i c zn i e j s zą 
organizac ją o charakterze l e w i c o w y m 
była Po lska W o j s k o w a Organ i zac ja 
Rewo lucy jna , którą k i e rowa ł Stanis ław 
Borzęck i . W y d a w a ł a ona w łasne pis-
m o pt. „Ogn i em i m i e c z em" cieszące 
się dużą popularnością. 

Oddz ia ły Gward i i L u d o w e j , które 
p i e rwsze pod j ę ł y w a l k ę partyzancką 
powsta ły na z iemi p ińczowsk ie j w 
1:942 roku. 

Wa lka zbro jna z okupantem Jesie-
nią 1942 r. k i edy w o j s k a h i t l e rowsk ie 
by ły u szczytu swoich sukcesów 
p ie rwsze oddz ia ły par tyzanck ie na 
z iemi m i echowsko -p ińczowsk i e j pod-
ję ły działania zbro jne, da jąc początek 
partyzantce w w o j . k rakowsk im. W e 
wrześniu 1942 r. w powiec i e p ińczow-
skim zorgan i zowano p i e rwszy oddział 
par tyzancki G w a r d i i L u d o w e j . N isk i 
stan" zalesienia terenu utrudniał dz ia-

łania. G ł ó w n ą bazą i schronieniem od-
dz ia łów par tyzanckich by ł kompleks 
lasów chroberskich, leżących w pó ł -
nocne j części powia tu p ińczowskiego . 
N a ich korzyść działała rzadka sieć 
dróg komun ikacy jnych , utrudnia jąca 
poruszanie się zmo to r y zowanych od-
dz ia łów okupacy jnych . 

p o c z ą t k o w o n i e w i e l k i e o d d z i a ł y p a r t y -
z a n c k i e z a c z ę ł y l i k w i d o w a ć p o s t e r u n k i i 
u r z ę d y n i e m i e c k i e , k o n w o j e i a m b u l a n s e 
p o c z t o w e ; n i s z c z y ł y s p i s y g m i n n e , c o n a 
d ł u ż s z y c z a s z w a l n i a ł o l u d n o ś ć o d k o n t y n -
g e n t ó w , r o z b i j a ł y m l e c z a r n i e i u r z ę d y 
g m i n n e , k o n f i s k o w a ł y k o n t y n g e n t y i s t a -
c z a ł y z w y c i ę s k i e w a l k i w o b r o n i e l u d n o ś c i . 

Pod w p ł y w e m terroru h i t l e rowsk ie -
go, k lęsk w o j s k n iemieck ich na f r o n -
tach oraz akc j i zb ro jne j oddz ia łów par -
tyzanckich rosły nastro je b o j o w e w 
społeczeństwie które w coraz s i ln i e j -
szym stopniu zaczęło w łączać się do 
wa lk i . Zac iek łość w a l k w z m o g ł a się z 
chwi lą , k i edy N i e m c y zwa l c za jąc n ie-
uchwytnych par tyzantów, s ięgnęl i do 
w z o r ó w powstań polskich i pod j ę l i 
t ak tykę carską z okresu działania p r ze -
c i w k o powstańcom z 1863 r. 

P o d s t a w ą t e g o d z i a ł a n i a b y ł o n i e u s t a n n e 
t r o p i e n i e o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c k i c h , c i ą g ł e 
a t a k o w a n i e i c h , u n i e m o ż l i w i a n i e z a o p a t r z e -
n i a , o k r ą ż a n i e i u p o r c z y w e ś c i g a n i e . G ł ó w -
n y m w a r u n k i e m m i a ł p r z y t y m b y ć d o b r y 
w y w i a d o r a z i n f o r m o w a n i e j e d n o s t e k n i e -
m i e c k i c h . o r u c h a c h p a r t y z a n t ó w . N i e z a -
l e ż n i e o d t e g o o k u p a n c i p o d j ę l i p r ó b y p o -
z o r o w a n i a p r z e z p o l i c j ę o d d z i a ł o w p a r t y -
z a n c k i c h . 

M i a ł y o n e o b s e r w o w a ć p o s t a w ę l u d n o ś c i , 
s z u k a ć k o n t a k t ó w z p a r t y z a n t a m i b y i c h l i -
k w i d o w a ć . J e d n o c z e ś n i e z r e p r e s j a m i p r o -
p a g a n d a n i e m i e c k a m i a ł a p r z e k o i i y w a ć 
m i e s z k a ń c ó - w , ż e d z i a ł a l n o ś ć p a r t y z a n c k a 
n a r a ż a l u d n o ś ć n a n i e b e z p i e c z e ń s t w o i u t r a -
t ę ż y c i a . 

L e c z i Po l a cy znal i od o j c ó w i dz ia-
dów tak tykę w a l k carskich z okresu 
powstania 1863 r., pod j ę l i w i ę c p r ze -
c iwdziałanie . P o d a w a l i błędne i n f o r -
mac j e co do ruchów oddz ia łów po-
wstańczych, przez podstawianych p r ze -
w o d n i k ó w wc iąga l i n i emieck ie oddz ia-
ły w p r z ygo t owane zasadzki i w p r o w a -
dzil i swoich ludzi do w y w i a d u gesta-
po oraz żandarmer i i . 

Rozwśc ieczen i N i e m c y wprowadz i l i 
system k r w a w y c h pacy f ikac j i . Zo rgan i -
zowa l i spec ja lny Oddz ia ł P o ś c i g o w y 
Po l i c j i — „Jadkommando " , k tó ry lud-
ność nazwa ła „ M o r d k o m m a n d o " . Jego 
działalność by ła taka. że loka lne w ł a -
dze n iemieck ie zażądały rozwiązan ia 
tego oddziału s twierdza jąc , że j ego ak-
c je w p ł y w a j ą u j emn ie na stosunek 
szerokich rzesz ludności do w ł a d z nie-
mieckich i w z m a c n i a j ą działania par -
tyzanckie. 

W 1943 r. zaczęły się wspó lne b i twy 
oddz ia łów partyzanckich spod różnych 

znaków po l i tycznych z h i t l e rowsk imi 
N i emcami . 

P A C Y F I K A C J A . 4.VI.1943 r. N i emcy 
przystąpi l i do pacy f i kac j i pó łnocne j 
części pow. p ińczowskiego . Zaczę to od 
ws i Ko zubowa . M i e j s c o w a organizac ja 
G L postanowi ła p r z y go t ować obronę. 
W trakc ie działań od P i ń c z o w a nad-
c iągnęły nowe siły n iemieckie z za-
m ia r em okrążenia i rozpoczęła się 
n i e równa wa lka . Z pomocą g w a r d z i -
stom p r z yby ł y oddz ia ły Bata l i onów 
Chłopskich i A K oraz mieszkańcy K o -
zubowa k tórzy poprzec inal i po łącze-
nia te le fon iczne i zatarasowal i drog i 
pop r z ewracanymi d r zewami . P o k i lku-
godz inne j w a l c e N i e m c y zostali zmu-
szeni do odwrotu. 

A k c j e z b r o j n e p a r t y z a n t ó w , z r e g u ł y u -
d a n e , b y ł y d l a o k u p a n t a z a s k o c z e n i e m , 
s p r a w i ł y d u ż e w r a ż e n i e n a l u d n o ś c i , w z m o -
g ł y z d e c y d o w a n i e w z r o s t b i e r n e g o i c z y n -
n e g o o p o r u . 

Już w i o s n ą 1943 r . B a t a l i o n y C h ł o p s k i e 
p r z y s t ą p i ł y d o w a l k z g r a b i e ż c z y m a p a r a -
t e m a d m i n i s t r a c y j n o - p o l i c y j n y m . W w y n i -
k u t y c h d z i a ł a ń o g r a n i c z o n o w y s y ł a n i e 
m ł o d z i e ż y n a r o b o t y d o N i e m i e c , p r z e s t a -
n o o d d a w a ć k o n t y n g e n t n a b i a ł o w y , z a -
g r o ż o n a z o s t a ł a a k c j a ś c i ą g a n i a k o n t y n g e n -
t ó w z b o ż o w y c h . S a m i N i e m c y p r z y z n a l i w 
o f i c j a l n y c h r a p o r t a c h , ż e e g z e k w o w a n i e i 

- ś c i ą g a n i e k o n t y n g e n t ó w j e s t n a t y c h t e r e -
n a c h c a ł k o w i c i e n i e w y k o n a l n e w s k u t e k 
„ t e r r o r u b a n d " . 

Połączone oddz ia ły par tyzanck ie za-
częły p o d e j m o w a ć coraz w i ększe akc je , 
j ak odb i jan ie w ięz ień , ce lem uwo ln i e -
nia aresz towanych ludzi, oraz ataki na 
l in ie komunikacy jne . W w y n i k u tych 
działań N i e m c y musiel i ściągnąć do-
da tkowe jednostki po l i c j i i wo j ska . 
Jednocześnie przy stosowaniu ter roru i 
eks terminac j i społeczeństwa polskiego, 
p róbowa l i kok ie tować P o l a k ó w i stra-
szyć ich „ w i d m e m komun i zmu" . M i ę -
dzy innymi szef bezpieczeństwa dys-
t ryktu krakowskiego , R ied inger zebrał 
proboszczów w M iechow i e i p r z ekony -
w a ł ich o konieczności : „po jednania 
P o l a k ó w z N i emcami i nawiązania rze -
t e lne j wspó łpracy w dziedzinie bez -
p ieczeństwa publ icznego, na polu go -
spodarczym i ku l tura lnym" . 

Szczy tem cynizmu by ło urządzenie 
21.VI.1944 r. na polecenie w ładz n ie -
mieck ich uroczystego pogrzebu żołnie-
rzy polskich po leg łych w wa lkach z 
N i e m c a m i w 1939 r. Szczątki tych żoł-
n ierzy , pogrzebane dotychczas na po-
lach, zebrano do t rumien i pochowa-
no pod pomnik i em w mie jscowośc i 
C za rkowy . W pogrzeb ie wz i ę ł y udział 
tys iące P o l a k ó w którzy z łożyl i o g r om-
ne ilości w i eńców , odda jąc hołd żoł-

n ierzom po l e g ł ym w obronie o j c z y z -
ny — i wyg ł o s i l i antyn iemieck ie prze -
mówien ia . 

Nastąp i ło w t e d y w z m o ż e n i e terroru 
ze strony okupanta. N i emcy wzmocn i l i 
posterunki po l i cy jne . Na sam ty lko po-
w ia t miechowsk i przysła l i dodatko-
w o 6 tys. po l i c j an tów. 

W l u t y m ,1944 r . w z m o ż o n o ł a p a n k i , w y . 
w ć z m ł o d z i e ż y d o R z e s z y i d o r o b ó t f o r t y -
f i k a c y j n y c h n a d S a n e m . P o w t ó r z y ł a s i ę 
h i s t o r i a z 18S3 r . Z a g r o ż o n a ł a p a n k a m i m ł o -
d z i e ż z a c z ę ł a u c i e k a ć d o l a s ó w g d z i e z n a j -
d o w a ł a o p a r c i e w o d d z i a ł a c h p a r t y z a n c k i c h . 
W a l k a z k a ż d y m t y g o d n i e m p r z y b i e r a ł a n a 
s i l e . O d d z i a ł y p a r t y z a n c k i e m a s o w o 
l i k w i d o w a ł y s z p i e g ó w i a g e n t ó w g e s t a p o , 
ż a n d a r m ó w i p o l i c j a n t ó w . S t a c z a ł y p o t y c z -
k i , k t ó r e w m i a r ę p r z y b y w a n i a p o s i ł k ó w 
o b u w a l c z ą c y m , s t r o n o m p r z e r a d z a ł y s i ę w e 
w c a l e p o w a ż n e b i t w y . 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e 1944 r . n a s t ą p i ł o 
d a l s z e w z m o ż e n i e d z i a ł a l n o ś c i o d d z i a ł ó w 
p a r t y z a n c k i c h s p o d r ó ż n y c h z n a k ó w j e d n o -
c z ą c y c h s i ę d o w a l k i z e w s p ó l n y m w r o -
g i e m . 

O g r o m n y w p ł y w na sy tuac ję mia ła 
lwowsko -sandomie r ska operac ja I 
Frontu Ukra ińsk iego , rozpoczęta 13 
l ipca 1944 r. W o j s k a radz ieckie prze -
łamały w t e d y l inie obronne n ieprzy -
jac ie la, w y z w o l i ł y L w ó w i P rzemyś l , 
dążąc do utworzen ia przyczó łka na 
W i ś l e w re jon ie Sandomierza . W w y -
konaniu tego zadania o lbrzymią pomoc 
mog ł y okazać polskie oddziały par ty -
zanckie dz ia ła jące po obu stronach 
Wis ł y . M ia ł y one uchwyc ić w ę z ł y dróg 
i mosty, utrzymać je do nadejścia 
w o j s k radzieckich, a oprócz tego za-
b l okować l in ie komun ikacy jne unie-
moż l iw i a j ą c N i e m c o m przerzucenie od-
w o d ó w na zagrożony odcinek. N i emcy 
w i ed ząc o t ym i obaw ia jąc się zbro j -
nego powstania, przystąpi l i do nie spo-
tykanych dotychczas masowych aresz-
towań. W zw iązku z t ym oddziały d y -
spozycy jne A K przeszły w stan pogo-
tow ia b o j o w e g o i przystąpi ły do samo-
obrony. 

Do pacy f i kac j i pogranicza k r a k o w -
sko-k ie l eck iego okupanci w p r o w a d z i l i 
6-tysięczną b rygadę ukraińską K a -
mińskiego. Us i ł owano w t e d y p r zepro -
w a d z i ć wys i ed l en i e po l sk i e j ludności z 
w iosek pode j r zanych o wspó łpracę z 
partyzantką, zasiedla jąc je rodz inami 
brygady Kamińsk iego (20—30 tysięcy 
ludzi ) . 

Par tyzanc i , pow iadomien i o t ym, 
sk ie rowa l i u w a g ę na l in ie komunika -
cy jne . A t ak i na b rygadę jadącą w r a z z 
rodz inami w y w o ł a ł y panikę. B r ygada 
Kamińsk i e go R O N A nie dotarła do 
mie jsca przeznaczenia. N i emcy sk iero-
wa l i ją późn ie j w kierunku Stol icy do 
t łumienia powstania warszawsk iego . 
N a o m a w i a n y m terenie doszło t ymcza -
sem do interesujących wyda r z eń , k t ó -
rych rezu l ta tem by ło odebranie N i e m -
com w ładzy , a opanowany przez s ie-
bie teren ludność nazwała „Republiką 
Pińczowską", o c z ym będz ie m o w a o -
sobno. 

Wł. L e n y K I S I E L E W S K I 

Republika Pińczowską — teren opanowany wojskowo i administracyjnie przez polskie oddziały partyzanckie, 
szczegółowo będzie o niej mowa w jednym z najbliższych numerów „Tygodnika Polskiego" 

Bardziej 



Ignacy FŁACZYfiSKI 
H O U D A I N (Pas-de-Calais ) 

W Y G R A Ł E M w 1969 r. 
WIELKI KONKURS 
„ T Y G O D N I KA"C6) 
WITAM CIĘ, FRANCJO! 

PIJĘ ostatnią polską kawę. W restau-
rac j i na Okęciu. Kończy się mo ja 
czternastodniowa przygoda w Polsce. 

Szkoda, że już... A l e cieszę się, że wracam 
do swoich. P o południu będę w domu. 

Obróci łem jeszcze jedną kartę m o j e j włas-
ne j i skromnej historii; cenną kartę... M a m 
szczęście być laureatem konkursu. Przec ież 
taki konkurs nie przedstawia żadnej specjal-
ne j trudności, a nagroda jest kapitalna. Taka 
podróż wzbogaca wiedzę o Polsce, może o-
statecznie wykorzen ić resztki kompleksu 
niższości, na jaki cierpi jeszcze w ie lu z nas, 
Francuzów polskiego pochodzenia. W i em, że 
wracam do Franc j i z zapasem dumy. Dumy, 
potwierdzone j faktami. „By ł em, widz ia łem 
i zwyc ięży łem" . . . zwyc i ę ży ł em właśnie nie-
wiedzę... 

Następuje chwi la odlotu. Rzucam jeszcze 
raz okiem na przepiękny dworzec lotniczy. 

Samolot już leci. K ra j ob raz zmniejsza się. 
Ostatni w idok Polski przez grube szkło o-
kienka: miniaturowe domy, lasy, osiedla. 
P o d nami chmury. Wspominam teraz swó j 
pobyt... 

P lac Teatra lny. Sto ję wśród tłumu, przed 
Pomnik i em Bohaterów Warszawy . Sierpnio-
w e piękne i słoneczne popołudnie. Wst rzą -
sające chwi le : składanie w ieńców, p r zy łos-
kocie żałobnych werbl i . Idą z o lbrzymimi 
wieńcami, delegacja za delegacją — delega-
c je harcerskie, młodz ieżowe, społeczne, pol i -
tyczne... P i e rwszy szedł chłopiec. Do łez 

p r ze jmu jący moment. P i e rws zy raz słyszę 
„Wars zaw iankę " odegraną przez orkiestrę 
wo jskową. Oddział Wo jska Po lsk iego pre-
zentuje broń... 

Na cmentarzu w o j s k o w y m na Powązkach. 
Ogromny las wysokopiennych brzóz i k r z y -
ży. Tys iące ludzi, nie ty lko z Warszawy , to-
warzysze walki , krewni , rodziny, p r zyby l i 
tu, aby uczcić pamięć poległych. P rzy jac i e l , 
k tó ry brał udział w Powstaniu, niesie bukiet 
b ia ło-czerwonych kwia tów. 

P r z ed cmentarzem w o j s k o w y m zwiedzi l iś-
m y cmentarz cywi lny . A l e j a Zasłużonych. 
Tu spoczywają wyb i tn i ludzie. N i e można 
opisać co się właśc iwie w człowieku dzieje, 
gdy stoi nad grobem ulubionego poety, pisa-
rza, działacza, którego dzieło, poez ję i życio-
rys się czytało i k t ó r ym nadal się zachwyca. 
N i e chce się w ie rzyć , że tu spoczywają R e y -
mont, Rodz iewiczówna, Staf f , Dąbrowska, 
Broniewski , Sygietyński , Nałkowska, Tu -
w i m ; że tu spoczywają Zawadzki , Lange, 
Żw i rko i Wigura , Fornalska... 

Ostatni wieczór w Warszawie spędzi łem u 
przy jac ie la na Żol iborzu. Cały program te-
l ew i z j i by ł poświęcony Powstaniu. P r z y -
pomniał nam dokumentalny f i l m te straszne 
czasy... Mo i gospodarze, ich przy jac ie le , Gru-
zini, opowiadal i o wo jennych przeżyciach, 
o cierpieniach, o niewoli... Symbol iczny by ł 
ten ostatni wieczór w Warszawie , p r zy ul. 
Broniewskiego, w t e j dzielnicy właśnie, gdzie 

wybuchło Powstanie . P o d j ednym dachem 
był Francuz, Po lak i radziecki obywate l ; żo-
na Gruzina jest Ukrainką, syn studentem w 
Ty f l i s i e . Wznieś l iśmy toast za p r zy jaźń i po-
kój... 

G d y b y nie lądowanie na lotnisku w Ber-
linie, zapomniałbym, że lec imy do Francj i . 
P ó ł godziny niec ierpl iwego czekania. I zno-
wu warkot samolotu, k tó ry skłania do r e f -
leksj i . 

Szkoda, że nie by łem w Rzeszowie na f e -
st iwalu zespołów fo lk lorystycznych całego 
świata; ale widz ia łem za to „Pana Wołody-, 
j owsk i ego " bestseller f i lmu polskiego; szko-
da, że nie mog łem zdążyć na Se jmik O l im-
pi jski ; ale za to by łem na spotkaniu Poloni i 
Zagraniczne j w Towarzys tw ie Łączności, 
zwiedz i łem muzea Narodowe i Wo jska 
Polskiego, spotkałem się z Esperantystami 
na uroczystym wieczorku z okazj i 25-lecia 
P R L , by łem u l icznych przy jac ió ł —- war -
szawiaków. 

„Zapinać pasy, nie palić, l ądu j emy " . Je-
steśmy w Paryżu . L e Bourget. L e j e jak z ce-
bra. Z daleka w idzę redaktor naczelną „ T y -
godnika" . P r zyw i tan i e serdeczne. Pytania . 
Odpowiedzi . Jak by ło w Polsce? Jakie wra -
żenia? Czy się podobało? Wszystko w po-
rządku. Kap i ta lny pobyt. Polska wspaniała. 
Szkoda, że tak krótko. 

Na Gare du Nord pociąg do A r ras już 
stoi. Pożegnanie. Do widzenia. 

Może się jeszcze taki jeden konkurs zda-
rzy . A l e życzę, aby zdobył pierwszą nagro-
dę jeden z Francuzów, k tó ry jeszcze n igdy 
Po lsk i nie widział . N i e o m i j a j m y konkursów, 
które dają nam takie możl iwości , nie szczędź-
m y czasu na poznanie K r a j u naszych o jców. 
K a ż d y kontakt z O jczyzną naszą jest wzbo-
gacający. 

Dworzec autobusowy w Arras. Wsiadam 
do autobusu. Zbl iża się m ó j drogi Houdain... 

Houdain. Na przystanku czekają żona i 
synek. W idzę ich przez szybę. Tu się wszyst -
ko zaczęło i tu się kończy. W i t am Cię, 
Francjo . N iech ż y j e Polska! 

WEZ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

I „Tygodnik." — Twoim przyjacielem, doradcą, informatorem. Jeśli chcesz, aby był ON co-
tygodniowym „GOŚCIEM" w Twoim domu i Twoich najbliższych •— przeczytaj uważnie 
regulamin, którego główne punkty dziś zamieszczamy i przystąp do udziału w KON-
KURSIE. W ten sposób przyczynisz się do powiększenia „czytelniczej rodziny" Twojego 

I pisma, i co więcej — czeka Cię szansa wygrania jednej z wielu atrakcyjnych nagród, 
a główna wśród nich — to podróż do Polski. 

R E G U L A M I N - R E G L E M E N T 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć udz ia ł każdy 

stały p r enumera t o r „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , j ak 
r ó w n i e ż ws zyscy Czy t e ln i c y i S y m p a t y c y p i sma 
o r a z ci, k t ó r z y pragną zostać s t a ł y m i C z y t e l n i k a m i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n n é s , à t o u s l e s 
l e c t e u r s e t s y m p a t h i s a n t s a i n s i q u ' à t o u s c e u x q u i 
d é s i r e n t e u x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W - l osowan iu a t r a k c y j n y c h nag ród m o -
że w z i ą ć udz ia ł ka żdy do t y chc zasowy p r enumera t o r 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , j e że l i : z w e r b u j e spośród 
swo ich k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co n a j m n i e j 
j e d n e g o n o w e g o abonenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i 
prześ le pod adresem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
— 23, rue Ta i t bou t — Par i s 9 - ème manda t z r o c z -
ną p renumera tą , wynos zącą dla F r a n c j i 20 F , zaś 
dla Be l g i i 210 f r . be l g i j sk i ch , z za znaczen i em 
„ W I E L K I K O N K U R S " o ra z poda s w o j e nazwisko , 
im i ę i adres. 

C h a c u n d e s a b o n n é s a c t u e l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , 

à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r p a r m i s es p a r e n t s , a m i s o u 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " e t d ' e n v o y e r à n o t r e a d r e s s e — 23 
r u e T a i t b o u t — P a r i s 9 - è m e u n m a n d a t p o u r l e m o n t a n t 
d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n a n (20 f r . o u 210 f r . b e l g e s ) e n 
p r é c i s a n t „ G R A N D C O N C O U R S " e t i n d i q u a n t s e s n o m , 
p r é n o m e t a d r e s s e . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h Czy t e l n i ków , k t ó r z y za r ok 
z g ó r y opłacą m a n d a t a m i p r enumera t ę „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " , z w e r b u j e nasz do t y chc zasowy p r e n u -
m e r a t o r i zg łos i s w ó j udział w konkurs ie , t y m 
w i ę c e j ra zy b i e r ze udz ia ł w l o sowan iu : 

a) z g łasza jąc j e d n e g o n o w e g o abonenta d o t y c h -
c z a s o w y nasz p r enumera t o r b i e r z e j eden raz udz ia ł 
w l o s owan iu nag ród ( o t r z y m u j e j eden „bon de 
pa r t i c i pa t i on " ) ; 

b ) z g łasza jąc co n a j m n i e j t rzech n o w y c h abonen-
t ó w i p r z e sy ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r enumera tą 
d l a nich, nasz do t ychczasowy p r enumera t o r b i e r ze 
p i ęc i okro tn i e udz ia ł w l osowan iu nag ród ( o t r z y m u -
j e 5 „bons de pa r t i c i pa t i on " ) ; 

c ) z g łasza jąc co n a j m n i e j p ięc iu n o w y c h abonen -
t ó w i p r z e s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p renumera tą 

dla ka żdego z nich, do t y chczasowy p r enumera t o r 
b i e r ze dz ies ięc iokrotn ie udz ia ł w l o sowan iu nag ród 
( o t r z y m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r ses c h a n c e s : 

a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t u n „ b o n d e p a r -
t i c i p a t i o n " a u t i r a g e a u s o r t ; 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e s e s c h a n -
c e s n o n p a r t r o i s m a i s p a r c i n q , e n r e c e v a n t c i n q „ b o n s 
d e p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q a b o n n é s n o u v e a u x e t 
e n e n v o y a n t a u t a n t d e m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s 
a u t i r a g e d e s p r i x , e n r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a r t i c i -
p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nag ród b io rą też udz ia ł w s z y s c y 
n o w i p r enumera to r z y , k t ó r z y z w e r b o w a n i p r zez 
do t y chczasowych p r e n u m e r a t o r ó w i za ich poś r ed -
n i c t w e m nadeślą p o d adresem r edakc j i m a n d a t z 
roczną prenumera tą , bądź też p r z e c z y t aws zy w 
„ T Y G O D N I K U P O L S K I M " w a r u n k i konkursu 
prześ lą sami, bezpośredn io pod adresem r e d a k c j i 
( „ L a Sema ine P o l o n a i s e " — 23, rue Ta i t bou t — 
Pa r i s 9 - ème ) op ła tę r o c zne j p r enumera t y (dla 
F r a n c j i — 20 F , dla Be l g i i — 210 f r . b e l g i j s k i ch ) 
i zaznaczą na mandac i e „ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s p r i x t o u s l e s 
n o u v e a u x a b o n n é s q u i , s o i t d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u t é s 
p a r d ' a u t r e s a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l o n l e s c o n d i t i o n s 
e n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

5. Termin nadsy łan ia m a n d a t ó w z roczną p r e -
numera tą oraz dop i sk i em W I E L K I K O N K U R S , 
jak r ó w n i e ż zg łoszenia do t y chczasowych p r e n u m e -
r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h abonen tów up ł y -
w a z dn i em 1 m a j a 1970 r. ( d e c ydu j e data s templa 
poc z t owego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1970 
<le c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 



L U D Z I E EPOKI 
WARSZAWY 

w GRUZACH 
„ K u r i e r P o l s k i " w y c h o d z ą c y 

w s t o l i c y z a m i e ś c i ł w s p o m -
n i e n i a m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y , 
k t ó r z y o k r e s m i ę d z y p o w s t a -
n i e m o w y z w o l e n i e m s t o l i c y 
p r z e ż y l i w j e ] g r u z a c h . O t o d w a 
z t a k i c h d r a m a t y c z n y c h w s p o m -
n i e ń . 

„ W czasie powstania w a r -
szawskiego — m ó w i p. G A -
BRIEL C Y B U L S K I — miesz-
ka łem na Wo l i . Chcąc uchro-
nić się przed masakrą posta-
now i ł em z kolegą przedostać 
się na Stare Miasto, ale N i e m -
cy nas złapali . Pos tawi l i pod 
ścianą na rozstrzelanie. Na 
szczęście* w t ym momenc ie 
posypały się bomby. Wszyscy 
rozbieg l i się. Podąży ł em z 
t łumem w k ierunku K e r c e l a -
ka. T a m też by l i N i emcy . Co 
młodszych mężczyzn nâ bosa-
ka i bez koszul pognal i do 
rozbierania barykad, a w i e -
czorem p r z y g o t o w y w a l i egze -
kucję . Z drug im towarzyszem 
niedol i skoczy łem w płonący 
dom. U k r y l i ś m y się w spalo-
ne j kamien icy na ul. Og rodo -
w e j . K r y j ó w k ę znaleź l iśmy w 
zawieszone j nad przepaścią 
łazience V piętra. T a m spę-
dzi l iśmy trzy miesiące. D o -
okoła zwęg l one trupy, wa ł ęsa -
jący się N i emcy . Dz ień stał 
się nocą, a noc dniem. W no -
cy opuszczal iśmy się na l in ie 
w poszukiwaniu czegoś do j e -
dzenia i w o d y . 

K tó regoś dnia kolega k ich-
nął akurat, k i edy w pobl iżu 
by l i N i emcy . T r zeba by ło po -
śpiesznie szukać inne j k r y -
j ówk i na samym szczycie w y -
pa lone j o f i cyny . Opuchl iśmy 
z głodu. W y d a w a ł o się, że 
długo już nie poc iągniemy. 

P e w n e j nocy posłyszel iśmy 
szum si ln ików. Na dole coś się 
działo. Rano jacyś ludzie m ó -
w i l i po polsku. Zesz l iśmy i 
spotkal iśmy kobietę, która na 
nasz w idok chciała uciekać. 
Pow l ek l i śmy się dale j . I za -
raz gdzieś spotkal iśmy p i e r w -
szych polskich żołnierzy. T o 
by ł w i e lk i wst rząs . " 

P o chwi l i p. Cybulski ru -
szył w stronę swo j ego domu. 
Dookoła c iągnęło się miasto 
bez budynków, bez ulic. N a ul. 
Tyszk i ew ic za usłyszał z n a j o -
m y głos: „ D o kogo pan tu 
idz i e? " Zona przyszła szyb-
c i e j z P i as towa niż on te k i l -
kanaście domów. N i e poznała 
go w p i e rwsze j chwi l i , biorąc 
za szabrownika. By l i j ednymi 
z p i e rwszych w Warszaw ie . 
W domu przy ul. T y s z k i e w i -
cza mieszka ją do dziś. 

„ P r z e z w i e l e lat mieszka łem 
w domu przy ul. Mar s za ł kow-
sk ie j 22 róg L i t ewsk i e j — 
wspomina p. S T A N I S Ł A W 
Z A P A Ś N I K . — Drug iego dnia 
powstania w 1944 r. zostałem 
postrze lony w pierś i nogę. 
Przenies iono mn ie do Szpitala 
U jazdowsk iego , gdz ie ra towa ł 
mn ie dr N ie lubowicz . W k r ó t c e 
szpital ewakuowano na Cze r -
n iaków. N i e m c y zbombardo-
w a l i kolumnę, w i e lu chorych 
zginęło. Mn i e udało się jakoś 
dotrzeć do rodz iny na Okęciu. 

INTa cztery dni przed B o ż y m 
Narodzen i em N i e m c y złapal i 
mnie na ulicy i z i nnymi c y -
w i l a m i powieź l i samochodem 
do W a r s z a w y — przez całe 
miasto na Starówkę , gdz ie 
p r zy ul. B r z o z o w e j stał j e d y -
ny nie zburzony dom. N i e m -
cy zakładal i stanowiska. K a -
zali nam w b i j a ć w i e l k i e bale 
i zakładać na nie koce, d y w a -
ny z rabowane gdzieś z ocala-
łych mieszkań. Z drug ie j 
strony Wis ł y by l i nasi. S t r ze -
la l i do N i e m c ó w , do nas, w 
przepiękne k i l imy rozwieszo -
ne pod go ł ym niebem niby 
tureckie namioty . Uda ło m i 
się uciec. Wskoczy ł em w g ru-
zy i k lucząc przeszedłem 
przez całe miasto. T o by ło 
straszne przeżyc ie . Dookoła 
pustynia g ruzów, p r z ywa l one 
ciała, swąd spalenizny. Na 
Okęc ie dotar łem na W ig i l i ę . " 

Trudności komunikacyjne: 
gołoledź, śnieg, zaspy 

Zasłużeni dla stolicy 
Jak co roku, w rocznicę w y -

zwolenia , p rzyznano t r a d y c y j -
ne nagrody „miasta stołecz-
nego W a r s z a w y " , k tóre o t r zy -
mal i : pisarz Bogdan Czeszko, 
art. malarz Jan Karczewski, 
kompozy tor Tadeusz Baird, 
reżyser Ludwik René, f i l m o -
w i e c Roman Wionczek, dz ien-
nikarz Leszek Wysznacki oraz 

0 Dzielny 13-latek 
Bohaterskiego czynu doko-

nał 13-letni mieszkaniec szcze-
c ińskie j dzie lnicy Dąbie. M a -
rek Kochanowsk i , k tóry ura-
tował życ ie tonącemu pod l o -
dem rzeki P łon i 3- łe tniemu 
dziecku. Chłopiec nurku jąc 
w l odowa te j wodz ie , w y d o b y ł 
dziecko, które po o t r zymaniu 
pomocy lekarskie j , powróc i ł o 
do domu zd rowe i całe. M a ł y 
bohater, k tóry nabawi ł się 
przeziębienia, powraca do 
zdrowia pod troskl iwą op ie -
ką l ekarzy szpitala dz iec ięce-
go w Szczecinie. 13-leti l iego 
Marka odwiedz i ł y de l egac j e 
młodz ieży i przedstawic ie le 
MO , k tó rzy wręc zy l i mu k w i a -
ty, upominki i s łodycze. 

9 Złodziejom 
odebrano skarb 
bursztynowy 

M u z e u m Z i e m i w W a r s z a w i e 
p o s i a d a u n i k a l n ą k o l e k c j ę b u r -
s z t y n ó w , k t ó r a 1 g r u d n i a 1969 r . 
z o s t a ł a s k r a d z i o n a p r z e z z u c h w a -
ł y c h w ł a m y w a c z y . 13 s t y c z n i a o d -
n a l e z i o n o b u r s z t y n y o r a z z ł o d z i e i , 
s z a j k ę z a w o d o w y c h p r z e s t ę n c ó w . 
T y l k o k i l k a e k s p o n a t ó w , p r e c y -
z y j n y c h c a c e k z b u r s z t y n u t r z e b a 
b ę d z i e n a p r a w i ć , g d y ż z ł o d z i e j e 
j e u s z k o d z i l i . N i e b r a k j e d n a k 
w o d n a l e z i o n e j k o l e k c j i ż a d n e g o 
c e n n e g o e k s p o n a t u . O k a z a ł o s i ę , 
ż e w c a l e n i e t a k ł a t w o s p r z e d a ć 
k r a d z i o n e b e z w i e d z y m i l i c j i . 
P r z y p i e r w s z e j p r ó b i e p o z b y c i a 
s i ę z d o b y c z y u j ę t o c a ł ą s z a j k ę . 

piosenkarka Irena Santor. W 
dziale upowszechniania ku l tu-
r y nagrodę o t rzymała czoło-
w a bib l iotekarka W a r s z a w y 
Maria Bzowska, a w dziale 
nauki prof. dr Źanna Korma -
nowa. Twórczość lub dz ia ła l -
ność wszystk ich związana b y -
ła z Warszawą , jak i o c zy -
wiśc ie działalność ostatniego 
laureata — inż. arch. W o j -
ciecha Piotrowskiego. 

# Trzeba 
zachować 
uriatraki-zabytki 

Już bardzo dawno zarządzo-
no w Po lsce podzwonne dla 
w ia t r aków , jeśli spo jrzeć na 
ich f u n k c j ę gospodarczą, lecz 
konserwatorzy sztuki postano-
w i l i ra tować te re l ik ty p r ze -
szłości. W Wie lkopolsce , gdz ie 
w ia t rak i należały k iedyś do 
stałego e lementu kra jobrazu, 
zachowało s ię jeszcze 600 dre -
wn ianych a r zadz i e j m u r o w a , 
«nych w i a t r aków . K i l kadz i e -
siąt spośród nich f a c h o w o za -
bezpieczono. Na js ta rszy i n a j -
cennie jszy w ia t rak z G r y ż y n 
w pow. Kościan, pochodzący 
aż z 1585 r. ( ! ) przeniesiono 
do skansenu w Ost rowiu L e d -
nickim. Wśród niecodz iennych 
sposobów w y k o r z y s t y w a n i a 
w i a t r a k ó w należy zanotować 
w y n a j ę c i e w ia t raka j ako l e t -
nie mieszkanie przez pewnego 
pro fesora z Wroc ław ia . P o -
dobno stary w ia t rak doskona-
l e zda j e egzamin w charak-
terze domku campingowego . 

K o n s e r w a t o r z y t r o s k l i w i o z a -
c h o w a n i e p e ł n e g o s m a k u k r a j o -
b r a z u w i e l k o p o l s k i e g o p o m a g a j ą 
w u r u c h o m i e n i u c z y n n y c h j e s z c z e 
w i a t r a k ó w , w y s t ę p u j ą c n a w e t o 
u l g i p o d a t k o w e . C h o d z i o t o , ż e 
g d y w i a t r a k m i e l e z b o ż e — w ó w -
c z a s o a u t e n t y c z n y z a b y t e k d b a 
s a m w ł a ś c i c i e l . 

P o m r o ź n y m grudniu, pod-
much po łudn iowego w ia t ru 
sprowadz i ł t emperaturę na 
K a s p r o w y m do... + 8 ° C , ale 
na krótko. P o halniaku r o z -
lała s ię po ca łe j Po lsce o d -
wi l ż , co ty lko trochę pomogło 
w usprawnieniu komunikac j i 
na drogach. W k r ó t c e bow i em 
wszys tko zaczęło marznąć. 
Wystąp i ła goło ledź w ra z ze 
wszys tk imi tego konsekwen-
c jami . Na j go r s zą sytuac ja pa -
nowała w p i e rwsze j po łow ie 
stycznia w w o j . pomorsk im i 
łódzkim. T a m też zanotowano 
ki lka groźnych kraks samo-
chodowych , w łaśn ie wskutek 
nagle wys t ępu j ą c e j gołoledzi . 

Dramatyczne przeżyc ie ma 
za sobą k i e rowca w i e l k i e j c ię-
ża rówk i z bydgosk iego p r zed -
s iębiorstwa transportowego. 
Jadąc z przyczepą, w j e c h a ł 
niedaleko Łęc zycy na pas 
g ładkiego lodu. Samochód 
przebi ł bar ierę w iaduktu i 
zawis ł nad torami k o l e j o w y -
mi (!). P r z y t r z y m y w a ł a go... 
przyczepa. W szo ferce s ie-
dział k i e rowca i nie móg ł się 
wydostać . Dop iero po dwóch 
godzinach dźw ig w y d o b y ł go 
z opresj i . N a ten czas w s t r z y -
mano ruch poc iągów. 

Jedna z polskich gazet na -
zwała pogodę z p i e rwsze j po -
ł o w y stycznia „sza leństwa 
słupka r tęc i " . Różn ice t em-
peratury wynos i ł y czasem 
ponad 20 stopni w ciągu 12 
godzin. W Wars zaw i e o godz. 
16 w dniu 6 stycznia by ło 
+ 2°C, a ok. 22 już —19°C. 
Wskutek tych d z iwac tw m e -
teoro log icznych pracowa ło 

^ Końska grypa 
Zmiany pogody dały się w e 

znaki także koniom. Jak do-
noszą z Łodz i oraz S łużewca 
konie w y ś c i g o w e ogarnęła e -
pidemia g rypy . Większość 
służewieckich koni musiała 
nawet chw i l owo opuścić bok-
sy stajenne. W Łodz i nato-
miast koński katar stał się 
przyczyną k łopo tów w r o z w o -
żeniu węg la . Transpor t węg l a 
odbywa się tam jeszcze p r z y 
pomocy t radycy jnych w o z ó w 
konnych. 

Znów milion i trzysta tysięcy * Drugie 
ćwierćwiecze * Jak będzie najlepiej? 

To oczywiście przypadkowy zbieg wydarzeń. 
Przypadkowy, ale urastający do rangi sym-
bolu: w przededniu hitlerowskiej napaści na 
Polskę, jej stolica liczyła około 1 miliona 300 
tysięcy mieszkańców. Wojna pochłonęła 850 
tysięcy mieszkańców Warszawy. Dziś, dokład-
nie w 25 lat po wyzwoleniu, Warszawa znów 
liczy około 1 miliona 300 tysięcy mieszkańców. 

Powtarzam •— to przypadkowy zbieg wyda-
rzeń; zresztą, gdyby nie administracyjne za-
rządzenia, przeciwdziałające zbyt wielkiemu 
napływowi ludności do stolicy, w Warszawie 
żyłoby dziś znacznie więcej niż 1.300 tysięcy 
mieszkańców, a więc nie o to chodzi, by sto-
lica imponowała liczbą ludności. Chodzi o coś 
innego, o to, że miasto to, w planach najeźdź-
ców początkowo sprowadzane do rzędu 100 ty-
sięcznego grodu na hitlerowskim hinterlan-
dzie, a później — gdy najeźdźcy przekonali 
się, że jest n i e u j a r z m i o n e, skazane na 
kompletną zagładę, zdołało w ciągu ćwierć-
wiecza odrodzić się. 

Nie używajmy wielkich słów, nie potrzeba. 
Fakty więcej mówią. Oto tylko jeden: War-
szawa przedwojenna posiadała 595 tysięcy izb, 
dziś ma ich ponad milion, z czego ponad 840 
tysięcy zbudowanych po wyzwoleniu — ina-
czej mówiąc: zbudowano nowe miasto. Nowe 
i nowoczesne. Kto pamięta cuchnące stud-
nie — podwórza między murami czynszowych 
kamienic, wyziewy i rynsztoki — gdy wy-
chodziło się poza bogatsze dzielnice, i po-
równa to z dzisiejszą Warszawą, ten uzna 
dalsze przytaczanie liczb porównawczych za 
zbędne. 

No, na pewno nie wszystko jeszcze cacy-ca-
cy. Ileż jeszcze zostało do zrobienia! Przed ty-
godniem, moi Mili, pisałem o „futurologach", 
o tych naukowcach, którzy starają się nauko-
wo przewidzieć, jak Polska będzie wyglądała 
w roku 2000. Istna bania z futurologią roz-
biła się w polskiej prasie w ostatnich ty-
godniach, właśnie w związku z dwudziesto-
pięcioleciem. No, bo w styczniu 1945 roku ru-
szyła wielka ofensywa Armii Radzieckiej 

ponad 1500 p ługów, usuwano 
ponad 3 -met rowe , długie za -
spy na drogach i torach ko l e -
j owych , odwo łano 2500 kursów 
autobusowych, zamknię to dla 
ruchu 1000 k m dróg. W dniach 
17 i 18 stycznia sytuac ja ule-
gła jeszcze pogorszeniu, gdyż 
spadło nowych ki lkadziesiąt 
c en tymet rów śniegu; no towa-
no groźne zamiecie . Komun i -
kac ja była na ki lkadziesiąt 
godzin spara l i żowana, a sy tu-
ac ję n iektórzy określal i jako 
bliską „k lęsk i ż y w i o ł o w e j " . 

— Stasiu, pamiętaj o kamie-
niach nerkowych! 

m zzzzrm 
ZDANIEM 

i walczących u jej boku Wojsk Polskich, wy-
zwalając miasta, miasteczka i wsie na zachód 
od Wisły. Pomyślcie więc: każde miasto, mia-
steczko i wieś na zachód od Wisły ma teraz 
właśnie okazję nie tylko do zrobienia bilansu 
tego, co zostało osiągnięte, ale również do za-
stanowienia się nad tym, co jeszcze pozostało 
do zrobienia. Zaczyna się drugie ćwierćwie-
cze i kto nie wykorzysta takiej okazji, by po-
puścić wodze fantazji, by powiedzieć sobie 
i innym, jak wyobraża sobie swoje życie, ży-
cie swoich dzieci, przyjaciół, sąsiadów, swej 
wsi, swego miasta — za następne dwadzieś-
cia pięć lat? 

Powiedzmy wprost: nie wszyscy są zgodni 
ze sobą. A zresztą, jakże mogłoby być ina-
czej? Ludzie są ludźmi, i mają różne poglą-
dy. Naukowcy zaś są też tylko ludźmi i też 
mają różne poglądy. Zapewne — wszyscy 
chcą, by było dobrze. Ale to „dobrze" każdy 
sobie inaczej wyobraża i każdy ma prze-
konywające argumenty w zanadrzu, świad-
czące o tym, że właśnie tak, jak on sądzi, jest 
dobrze. 

Przeczytałem na przykład dyskusję naukow-
ców uj „Trybunie Ludu" tlcl temat wizji prze— 
strzennego zagospodarowania Polski w latach 
1970 — 2000, zo której wzięli udział naukow-
cy z zainteresowanych dyscyplin. Bynajmniej 
nie ^ było zgodności między nimi, jak plano-
wać na dłuższą metę, jak wpływać na rozwój 
i rozmieszczenie centrów przemysłowych, jak 
godzić planowanie gospodarcze z planowaniem 
przestrzennym. Nie wydaje mi się, by było 
coś złego w różnicy poglądów między nau-
kowcami; na odwrót, sądzę, że jest to zdrowy 
objaw: tylko z wszechstronnej dyskusji, przy 
uwzględnieniu. różnych punktów widzenia 
może narodzić się najsłuszniejsze rozwiązanie. 

Zaraz po wojnie nie było jeszcze możliwoś-
ci do takich dyskusji. Kraj zniszczony doma-
gał się przede wszystkim odbudowy. Dziś dal-
sze kierunki rozwoju wytyczą naukowe me-
tody badań. Tym — lepiej. 

MARIAN 

• T e g o r o c z n ą n a g r o d ę M i n i s t r a 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h P R L z a 
d z i a ł a l n o ś ć s p o r t o w ą w u p o -
w s z e c h n i a n i u i m i e n i a P o l s k i z a 
g r a n i c ą o t r z y m a ł z a s ł u ż e n i e ż e -
g l a r z , k a p i t a n L e o n i d T e l i g a . 

9 W W a r s z a w i e b a w i ł a d e l e g a -
c j a Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u z j e j 
s e k r e t a r z e m g e n e r a l n y m R o m e s -
ł i e m C h a n d r a ( I n d i e ) . 

• W k o n k u r s i e n a n a j l e p s z ą 
p o l s k ą s t e n o g r a f k ę w y g r a ł a p . 
M a r i a C h r u ś c i e w i c z z P o l s k i e j A-
g e n c j i P r a s o w e j , u z y s k u j ą c 400 
z g ł o s e k n a m i n u t ę . 

• D o 1969 r . w ł ą c z n i e w y ż s z e 
u c z e l n i e w a r s z a w s k i e o p u ś c i ł o j u ż 
p o n a d 100 t y s i ę c y d y p l o m a n t ó w . 

• W C h w a ł ę c i c a c h k o ł o R y b -
n i k a p o w s t a j e d u ż a z a p o r a w o d n a 
t y p u z i e m n e g o n a r z e c e R u d z i e , 
k t ó r a z a o p a t r y w a ć b ę d z i e w w o d ę 
o k o l i c e o r a z o g r o m n ą e l e k t r o c i e -
p ł o w n i ę . 

• R e g i o n a l n ą w y s t a w ę z o r g a -
n i z u j e s i ę w S t a r a c h o w i c a c h w . . . 
s t a r y m „ w y s o k i m p i e c u " h u t n i -
c z y m . 

• S w . M i k o ł a j w r ę c z y ł a ż 100 
t y s . d z i e c i w a r s z a w s k i c h p r e -
z e n t y z o k a z j i G w i a z d k i i N o w e -
g o R o k u . 

• K i e l c e o b c h o d z i ć b ę d ą n i e -
d ł u g o , b o j u ż w p r z y s z ł y m r o k u , 
s w o j e 800 - l e c i e , d o c z e g o j u z t e -
r a z i n t e n s y w n i e s i ę p r z y g o t o -
w u j ą . 

• P o l a c y t o c h y b a n a r ó d p o -
d r ó ż n i k ó w k r ó t k i c h t r a s , s k o r o w 
C i ą g u u b . r z a u t o b u s ó w ( p o z a 
m i e j s k ą k o m u n i k a c j ą ; k o r z y s t a ł o 
1,38 m i d o s ó b (30 p o d r ó ż y n a 1 
m i e s z k a ń c a ! ) . 

• P a r t y z a n c k i e m i a s t o O s t r o -
w i e c Ś w i ę t o k r z y s k i o r a z c a ł y p o -
w i a t k o n e c k i — o t r z y m a ł y K r z y ż 
G r u n w a l d u I I I k i . 

• R e p u b l i k a Ś r o d k o w o a f r y k a ń -
s k a n a w i ą z a ł a s t o s u n k i d y p l o m a -
t y c z n e z P o l s k ą . 

• Z a z a s ł u g i w r o z w o j u s t o -
s u n k ó w k u l t u r a l n y c h z P o l s k ą 
o d z n a c z o n y z o s t a ł K r z y ż e m O f i -
c e r s k i m P o l o n i a R e s t i t u t a p r o f . 
R . F . L e s l i e , d z i e k a n w y d z i a ł u 
M a r y C o l l e g e w L o n d y n i e , 
n a u k h u m a n i s t y c z n y c h w Q u e e n s 

• W K l a s z t o r z e w W ą c h o c k u 
p o w . I ł ż a o d k r y t o p o d t y n k i e m 
j e d n e z n a j s t a r s z y c h w P o l s c e 
f r e s k i o m o t y w a c h r o ś l i n n y c h z 
X I V w i e k u . 



„ R O Z U M U BYSTREGO Z A B A W A " 
czyli o polskich szachistach na Nordzie 

Gra w szachy uważana jest od niepamiętnych czasów za jedną z najszlachetniej-
szych, najbardzie j subtelnych rozrywek. W dziale zatytułowanym „Dworzan in" sta-
ropolski pisarz Łukasz Górnicki nazwał szachy „rozumu bystrego zabawą". W sza-
chy g rywa ło wie lu wielkich ludzi —• zawołanymi szachistami byl i między innymi 

L
osiemnastowieczni francuscy pisarze Jean-Jacques Rousseau i Denis Dide-
rot oraz dwa j prekursorzy nowoczesnej sztuki — Marcel Duchamp i Raymond Roussel. 

W P O L S C E szachy znane b y ł y . już od w i e k ó w 
średnich. „ G r a w szachy, pochodząca p i e r -
w o t n i e z Indi i , gdz i e sanskrycka j e j n a z w a 

pows ta ła od c z w o r a k i c h o d d z i a ł ó w w o j s k a i n d y j -
skiego, p r z y w i e z i o n a do Europy ze Wschodu przez 
k r z y ż o w c ó w , do k t ó r y c h na leża ł t e ż j eden z s y n ó w 
B o l e s ł a w a K r z y w o u s t e g o , H e n r y k ks. s a n d o m i e r -
ski, mus ia ła być w Po l s ce s z e roko upowszechn io -
na, skoro w i d z i m y ją szeroko r o zp i e r a j ą cą s ię w 
hera ldyce , w p o r ó w n a n i a c h k r a s o m ó w c z y c h , a n a -
w e t w a r t yku łach ka rnych p r a w o d a w s t w a — c z y -
t a m y w „ E n c y k l o p e d i i S t a r o p o l s k i e j " Z y g m u n t a 
G l oge ra . — H e r b e m w o j e w ó d z t w a ka l i sk i ego by ł a 
n i e gdyś sama t y lko szachownica , na k t ó r e j p o t e m 
dop i e ro osadzono g ł o w ę żubra. H e r b Roch, co w 
d a w n y m j ę z y k u s z a c h o w y m oznacza w i e żę , m a 
w łaśn i e c zarną w i e ż ę w po lu b i a ł ym . H e r b K a r ę g a 
na L i t w i e , K i z y n e k i S zachman w P rus i ech p o l -
skich, he rby ogó lne po lsk ie : W i e r u s z o w a , Wcze l e , 
z s z a c h ó w zapożyc za j ą godeł . N i e j e d n o też w y r a -
żen ie s taropo lsk ie p r zenośne m a w g r z e s z a c h o w e j 
w y r a ź n e s w e god ło " . 

Wspan ia ł a ta g ra u m y s ł o w a w i e l o k r o t n i e op i e -
w a n a by ła p r z e z lftaraiturę. W i e l k i po lsk i poeta 
r enesansowy Jan K o c h a n o w s k i napisał p o ema t 
z a t y t u ł o w a n y „ S z a c h y " . W pow i e ś c i p o ś w i ę c o n e j 
b u r z l i w e m u życ iu M a u r y c e g o B e n i o w s k i e g o W a -
c ł a w S i e r os z ewsk i opow iada , że t emu g łośnemu 
os i emnas tow i ec znemu a w a n t u r n i k o w i udało się 
zbiec z zesłania w carsk ie j R o s j i d z i ęk i t emu, że 
o c z a r o w a ł on swo i ch s t r ó ż ó w m i s t r z o w s k ą t e ch -
n iką szachową. Z n a n y r o s y j s k i poe ta W ł o d z i m i e r z 
M a j a k o w s k i napisał w s p a n i a ł y w i e r s z , w k t ó r y m 
Chrys tus g ra w szachy z b ra t obó j cą K a i n e m . 
W ks iążce wspó ł c zesnego po l sk i ego p isarza S ta -
n i s ł awa S t r u m p h - W o j t k i e w i c z a z a t y t u ł o w a n e j 
„ T i e r g a r t e n " z n a j d u j e m y — w rozdz ia l e pt. „ G a m -
b i t " ( g amb i t jest to ruch s z a c h o w y , w k t ó r y m po -
św i ę ca s ię p i onka d la s zybszego p r z e g r u p o w a n i a f i -
gur lub o p a n o w a n i a cen t rum szachown icy ) , — 
ws t r ząsa j ą cą scenę, w k t ó r e j w y z u t y z ludzk i ch 
uczuć g e s t apow i e c wypusz c za na wo lność skazane -
g o na śmierć z n a k o m i t e g o szachistę — d la t ego że 

sam jest szachistą. A u t o r podkreś la , ż e jest to f a k t 
au ten tyczny . Po t ę żna , d o p r a w d y , . jest m a g i a sza-
chów. Św iadc zą o t y m także i r o z m o w y , j a k i e 
ostatnio p r z e p r o w a d z i l i ś m y z po l sk im i szach is tami 
z N o r d u . 

P A N M I E C Z Y S Ł A W K O Ś C I E L N I A K mieszka 
w Sallaumines ( Pas -de -Ca la i s ) . Z z a w o d u jest g ó r -
n i k i e m ; po p r a c y j e s t z a m i ł o w a n y m szachistą. 
P a n Kośc i e l n i ak m a w t e j c h w i l i l a t cz terdz ieśc i 
os iem. W s zachy g ra od j edenas t ego r o k u życ ia . 
M i m o iż urodz i ł s ię w e F r a n c j i , m ó w i św ie tną , 
w r ę c z "nieskazitelną po lszczyzną . 

— W szachy nauczyli mnie grać rodzice — o p o -
w i a d a . —- Pamiętam, że ojciec i matka sporo czasu 
spędzali nad szachownicą, no i to rodzicielskie za-
miłowanie udzieliło się z biegiem czasu i mnie. 
Potem, kiedy podrosłem i zacząłem pracować, za-
rzuciłem na pewien czas tę piękną grę. Wróciłem 
do niej dopiero pod sam koniec wojny, w latach 
1944—1945. W tym końcowym okresie wojny lot-
nictwo alianckie urządzało bezustanne naloty 
i bombardowało nasz region, i w związku z tym 
co dwa dni mieliśmy dzień wOlny od pracy. Po-
nieważ w te dni wolne czas się człowiekowi dłu-
żył, więc zabrałem się z powrotem do szachów. 
Grałem z kolegami. Oni grać nie umieli, ale ponie-
waż i im także strasznie się przykrzyło, więc po-
wiedziałem im: „Czekajcie, chłopaki, ja was 
nauczę grać w szachy!" No i nauczyłem ich. Zro-
biłem z nich szachistów. Stworzyłem sobie partne-
rów. 

. . . P o w y z w o l e n i u z a ł o ż y l i ś m y w S a l l a u m i n e s . k l u b 
s z a c h o w y . M i e l i ś m y p o d ó w c z a s o k o ł o d w u d z i e s t u c z ł o n -
k ó w . N i e s t e t y , z b i e g i e m l a t l i c z b a c z ł o n k ó w z a c z ę ł a 
m a l e ć , w k o ń c u z o s t a ł o n a s t y l k o c z t e r e c h i p i ę ć l a t 
t e m u k l u b s i ę r o z l e c i a ł . J a o d t a m t e j p o r y j e s t e m 
c z ł o n k i e m k l u b u w A v i o n . M a m y t a m s w ó j p o k ó j s z a -
c h o w y w j e d n e j „ k a f e j c e ' » , z b i e r a m y s i ę w k a ż d ą ś r o d ę 
i g r a m y o d g o d z i n y s z ó s t e j p o p o ł u d n i u d o ... n o , c z a -
s e m t r w a t o a ż d o d w u n a s t e j w n o c y . 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

D Y S K U S J A B A R D Z O NA C Z A S I E 
WS Z Y S C Y wywodz imy się z jednego źró-

dła, z jednej ziemi, z jednej biedy. M ó j 
życiorys podobny jest jak kropla wody do 
wszystkich innych emigranckich życiorysów. 
Pochodzę z Poznańskiego. Z Polski wygnało 
mnie bezrobocie. Do Francj i przy jechałem 
czterdzieści cztery lata temu, w roku 1926. 
Tra f i ł em do Bi l ly-Mont igny i zakotwiczy-
łem swó j emigrancki los przy tutejszej 
„dziesiątce". Przepracowałem w te j kopalni 
dwadzieścia dziewięć lat. Od roku 1955 je-
stem na emeryturze. Dzisiaj mam lat sie-
demdziesiąt i choruję. Ot i całe mo j e życie. 

D z i s i e j s z y m naszym r o z m ó w c ą jest zamieszka ły 
w B i l l y - M o n t i g n y ( P a s - d e - C a l a i s ) p. Wincenty 
Grewl ing . 

— P o d o b n i e j a k w i e l u innych po lsk ich e m i g r a n -
tów , j u ż od młodośc i m i a ł e m ż y ł k ę do p r a c y spo -
ł e c zne j — c iągn ie da l e j p. Grewl ing . •— W Po l s ce 
na l e ża ł em do Z w i ą z k u R o b o t n i k ó w R o l n y c h i L e ś -
nych . P o p r z y j e ź d z i e d o F r a n c j i w s t ą p i ł e m do 
s y n d y k a t u C G T . B y ł e m k o l e j n o s ek re ta r z em, p r e -
zesem i m ę ż e m zau fan ia nasze j l oka ln e j s ekc j i 
p o l sk i e j tego s yndyka tu . Z a p i s a ł e m s i ę r ó w n i e ż do 
T U R - u — bo is tn ia ła u nas s ekc j a T U R - u , m i e -
l i ś m y t u t a j n a w e t ładną b ib l i o t ekę , a j a k ż e — o raz 
d o F e d e r a c j i E m i g r a n t ó w Po l sk i ch . D o wszys tk i ch 
t ych o r g a n i z a c j i na l e ża ł em aż do w y b u c h u w o j n y . 
P o t e m , k i edy po l sk i e ż yc i e spo łeczne zeszło do 
podz i em ia , d z i a ł a ł em w P O W N , za co odznaczo -
ny zos ta łem f r a n c u s k i m m e d a l e m , k t ó r y n a z y w a 
s ię „ M é d a i l l e C o m m é m o r a t i v e F rança i se de la 
G u e r r e 39—45 avec bar re t t e L i b é r a t i o n " . A p o 
w y z w o l e n i u w s t ą p i ł e m do B r a c t w a K u r k o w e g o . 
P r e z e s o w a ł e m naszemu l o k a l n e m u B r a c t w u , p e ł -
n i ł em w n i m r ó w n i e ż f u n k c j ę s z tandarowego . N a -
l e żę doń o c z y w i ś c i e po dz iś dz ień. 

. . .Bardzo s i ę c ieszę, ż e m n i e odw i edz i l i ś c i e -— 
raz d la t ego , ż e chc i a ł em w a m ustnie p o d z i ę k o w a ć 
za w y g r a n y w z es z ł o roc znym konkurs i e „ T y g o d -

n i k a " e l ek t ro f on , a po w t ó r e z t e j p r z y c z y n y , że 
j a k o że ba rdzo m n i e c i e k a w i tocząca się na ł a m a c h 
. •Tygodn ika " d y s k u s j a o pam ią tkach E m i g r a c j i , 
chc i a ł bym i j a zabrać na c h w i l ę g łos w t e j 
sp raw i e . 

. . .Zarówno sama dyskus j a j a k i p o m y s ł p o w o -
łania do ż y c i a M u z e u m E m i g r a c j i — wszys tko to 
j es t bardzo na czasie , b o nasze o r g a n i z a c j e p o d -
upada ją , a o m ł o d e s i ł y jest dz i s i a j t rudno. Ja 
t am n i e j e s t e m ani op tymis tą , ani p e sym i s t ą ; j a 
po pros tu s t w i e r d z a m f a k t . Jest c i ężko . Po t r z ebn i 
n a m są na g w a ł t rzutcy , ene rg i c zn i dz ia łacze , a le 
skąd ich tu w z i ą ć ? Dz i s i e j s z e j m ł o d z i e ż y praca 
spo łeczna j akoś n i e poc iąga . D o p ó k i ch łopak jest 
k a w a l e r e m , dopó t y a k t y w n i e uczes tn iczy w życ iu 
o r gan i zac j i . A l e z c h w i l ą , g d y s i ę ożeni , t o już 
n i e jest t en s a m c z ł ow i ek . R o z k ł a d a bez radn i e 
ręce i: „ K o b i e t a — rozumiec ie? . . . " — m ó w i . K o -
b i e ta — t łumaczy — chce, ż e b y on s ię z a j m o w a ł 
d o m e m , a nie ł a ż en i em na j ak i e ś t a m zebrania . 
„ C o j a m a m r o b i ć ? " — p o w i a d a . C o on m a rob ić ! 
S a m p o w i n i e n wiedz: ieć, c o m a robić . J e m u — t e -
m u dz i s i e j s z emu m ł o d e m u c z ł o w i e k o w i — j e m u 
się w y d a j e , że itylko on j e d e n m a t ak i e p r o b l e m y . 
N i e p r a w d a ! N a m też d a w n i e j ż ony s k a k a ł y n i e r a z 
do oczu. M y też b y l i ś m y k i edyś m łodz i . Nas z e k o -
b i e t y też m i a ł y d o nas ż a l e i p r e t ens j e o to, ż e 
ca ł y n i e m a l w o l n y czas pośw i ę ca l i śmy za ła tw ian iu 
s p r a w o r gan i z a cy jnych . A l e m y ś m y u m i e l i t r a f i ć 
n a s z y m ż o n o m do p r zekonan ia . „ K t o ś mus i s ię 
t y m z a j ą ć ! " — m ó w i l i ś m y . 

. . .N iektórzy s t a r zy dz i a łacze tw i e rd zą , że m ł o -
dz ież o d c i ą g a j ą od naszych o r gan i z a c j i t e l ew i z o r y , 
s amochody i postęp w ogó le . Ja s ię z t y m n i e z ga -
dzam. Pos t ęp to j es t dobra rzecz, n iech sobie m ł o -
dz i k o r z y s t a j ą z j e g o d o b r o d z i e j s t w i l e t y l k o w l e -
zie, n ie sądzę , a b y m o g ł y one k o g o k o l w i e k zn i e -
chęcić do p r a c y spo łeczne j . T o n ie postęp w p ę d z a 
nasze o r gan i z a c j e d o grobu. Po s t ęp to są u ł a t w i e -
nia, t o są ś rodk i i p r z e d m i o t y u ł a t w i a j ą c e c z ł o -
w i e k o w i życ ie , to są r o z r y w k i , k t ó r e c zyn ią życ i e 
p r z y j e m n i e j s z y m . A l e ż yc i e nie sk łada s ię z sa-
m y c h t y l k o r o z r y w e k , an i też z s a m e j t y l k o p r a c y 

Dokończenie na str. 22 

Turn ie j szachowy Sal laumines—Avion. Zdjęc ie 
z 1955 r. P ierwszy z p r a w e j siedzi p. M . Kościelniak 

N a s z k l u b na leży do „ L i g u e du N o r d " , k tó ra co 
r oku urządza turn ie j o m i s t r zos two naszego r e g i o -
nu. C z y w szachy g r a j ą r a c z e j ludz i e starsi? N i e . 
Owszem , k i edyś p r z e w a ż a l i u -nas ludz ie starsi, ale 
t e ra z m a m y r ó w n i e ż i m ł o d y c h szach is tów. T y c h 
m ł o d y c h z w e r b o w a l i nauczyc i e l e — bo są w ś r ó d 
nas także i nauczyc ie l e , k t ó r z y s tara ją s ię z a -
szczepiać dz i ec i om w szkołach z a m i ł o w a n i e do 
szachów. A co s ię t y c zy P o l a k ó w , ito tak, P o l a k ó w 
jest w ś r ó d s zach i s tów w c a l e sporo. 

...Czy szachy r o z w i j a j ą i n t e l i g enc j ę ? B o j a 
w iem. . . Ja b y m pow iedz i a ł , ż e g ra w szachy ć w i -
czy umys ł ue lastyczn ia myś l en i e . M n i e szachy 
poc i ą ga j ą w ł a śn i e d la tego , że ta g r a w y m a g a w y -
t rwa ł e go myś len ia , że t e j g r y n ie można nauczyć 
się, że tak p o w i e m , na pamięć (choć dobra p a m i ę ć 
j es t n i eodzowna ) , ż e w t e j g r z e nic 'nie j es t dane 
raz na zawsze , że po l ega ona na n iespodz iankach, 
ż e s y tuac j a na s zachown i cy n i g d y s ię n ie s tab i l i -
zu je , ż e j es t ona zawsze n o w a , inna, zaskakująca. . . 

P A N R A J M U N D R U -
S I N E K z Noyel les -sous-
Lens g ra w szachy od 
dwudz i e s tu pa ru lat. 
N a z w i s k o p. Rus inka 
znane j es t n ie t y l ko 
w s z y s t k i m szach is tom 
f r ancusk im , a l e t ak ż e i 
d z i es ią tkom g rac zy z a -
g ran icznych . P a n R u s i -
nek jest p r a w d z i w y m 
mis t r z em. K i e d y s za -
chami zaczą ł z a j m o w a ć 
się poważn i e , z m i e j s c a 
zdoby ł ty tu ł m i s t r za 

, ,2-ème d i v i s i on " ( ka t ego r i a g r a c z y poc zą tku j ą cych 
i s łabszych ) „Ligue du No rd des Echecs". B y ł o to 
k i lkanaśc ie lat t emu. Nas t ępn i e p. Rus inek został 
d w u k r o t n i e m i s t r z e m ,,1-ère d i v i s i o n " ( ka t ego r i a 
g rac zy z a a w a n s o w a n y c h ) t e j ż e „Ligue du Nord " , 
po c z y m w r. 1966 zdoby ł i t y tu ł m is t r za F r a n c j i 
i puchar F ranc j i , a w r. 1967 p o n o w n i e puchar 
F r anc j i. 

— Z zawodu j e s t em k r a w c e m -— m ó w i . — M a m 
w t e j c h w i l i cz terdz ieśc i sześć lat. W szachy n a -
uczy ł m n i e g rać pod kon iec w o j n y ko l ega z S a l -
laumines , Mieczys ław Kościelniak. U nas na N o r -
dz ie sporo P o l a k ó w p a s j o n u j e s ię tą grą . D a w n i e j 
m i e l i ś m y w Sa l laumines k lub s z a c h o w y — ten 
k lub za ło ży l i śmy m y , to znaczy Mieczys ław K o -
ścielniak i ja — no to g ra l i w t y m k lub i e s a m i 
Po l acy . W t e j chw i l i j e d n y m z na j l eps zych s zach i -
s t ów N o r d u jest P o l a k z. B r u a y - e n - A r t o i s , k t ó r y 
n a z y w a s ię Lewandowsk i . 

...Ja, w idz i c i e , dużo z a w d z i ę c z a m s tud iowan iu 
p i sm f a c h o w y c h , t ak i ch j ak na p r z y k ł a d „ Le Cour -
rier des Echecs", k t ó r e go j e s t e m abonentem. 
W p i smach tych k o m e n t u j e s ię c i e k a w s z e pa r t i e 
i turn ie j e , a to n a p r a w d ę dużo c z ł o w i e k o w i d a j e . 
N i e chodz i r z e c z jasna o to, aby uczyć s ię t y ch 
r zeczy na p a m i ę ć — szachy to j es t taka gra, że 
m o ż e c i e m i e ć poza sobą tys iąc part i i , a m i m o to 
nad k a ż d y m c u g i e m — cug to j es t posun ięc i e — 
będz i ec i e mus i e l i tak m e d y t o w a ć , j a k w t rakc i e 
w a s z e j p i e r w s z e j par t i i . B o w szachach w s z y s t k o 
j es t zawsze n o w e , n i e spodz i ewane . D l a t e g o też 
c i ekawa par t i a s z a chów r zadko t r w a m n i e j n iż 
p ięć godz in, a g d y b y t ak szach is tom dać w o l n ą 
rękę , t o za ręczam w a m , ż e n i e k t ó r z y s i edz i e l i by 
nad j edną par t ią k i l ka dni... 

...Ja g r a m t y lko ko r e spondency jn i e . G r a ko r e s -
pondency jna jest bardzo rozpowszechn iona , bo 
po zwa l a ona szachis tom n i e z a m o ż n y m grać z k o -
l e g a m i z am i es zka ł ym i w innych reg ionach F r a n c j i 
c zy też za granicą bez w y d a w a n i a p i en i ędzy . M a -
m y tak ie s p e c j a l n e ka r t k i po c z t owe . Oczyw i śc i e , 
ws z y s tko o b w a r o w a n e jest przep isami , tak ż e b y 
g ra by ł a uczc iwa . Ja m a m p a r t n e r ó w na ca ł ym 
n i e m a l świec ie , od chw i l i k i e d y zaczą ł em s i ę s p e -
c j a l i z o w a ć w g rze kores jKMidency jne j , o t r z y m a ł e m 
już k i lka tys ięcy l i s tów . N i e , j a osobiście f i l a t e -
listą n i e j es tem, a le w i e l u z tych, k t ó r z y g r a j ą 
ko r e spondency jn i e zb iera znaczki , no bo j ak s ię 
tak p r z e z p a r ę la t o t r z y m u j e l i s ty z r ó żnych s t ron 
świata , t o w końcu znaczki- zac zyna ją c z ł o w i e k a 
poc iągać . C z y pa r t i a ko r e spondency jna t r w a d łu -
ż e j niż par t i a no rma lna? Jasne ! Ja z po l sk im 
szachistą Martyniakiem g r a ł e m aż cz ternaśc ie 
mies i ęcy . A j ak m o ż n a zostać d o b r y m szachistą? 
M o i m zdan iem romans z s zachami na l e ży zacząć 
p r o w a d z i ć za młodu , b o w i e m szachy w y m a g a j ą 
dużego w y s i ł k u u m y s ł o w e g o , a na taki w y s i ł e k na 
starość nie zawsze c z ł o w i e k a stać. 



Fot. W . S Ł A W N Y 

S P O T K A N I E 
C Z Y T E L N I K Ó W W REDAKCJI 

Niestety, lokal redakcyjny jest nieduży i trudno 
wać tradycję. I oto kolejne zdjęcie pamiątkowe: „Koi 

Ci, k tó r zy już w ubieg łym roku uczestniczyli 
w takim spotkaniu, przysz l i tego dnia do 
skromnego lokalu redakcy jnego p r zy ulicy 
Taitbout w P a r y ż u jak do rodziny, do kogoś 
bardzo bliskiego. N i ek tó r zy przynieśl i kw ia t y 
dla redakcj i , czasem nawet drobiazgi, będące 
w y r a z e m pamięci i przywiązania. Ci zaś, k tó r zy 
po raz p i e rwszy przysz l i na takie noworoczne 
spotkanie, też od razu poczuli się swojsko. Ser-
decznie wi ta ła wszystkich redaktor naczelny 
„Tygodn ika Po l sk i ego " Urszula Koz ierowska 
wraz z pracownikami redakcj i i administracji . 
Składano sobie wza j emn i e życzenia zdrowia, 
pomyślności, dla redakc j i zaś wie lu, w ie lu no-
wych czy te ln ików i dalszego r o zwo ju pisma. 

Z a n i m j ednak w s z y s c y się zesz l i i m o ż n a by ł o roz -
począć uroczystość , t r zeba by ł o p r z e d t e m popracować . 
K a ż d y z j a w i a j ą c y się w r e d a k c j i gość o t r z y m a ł w y -
d r u k o w a n ą ankietę , o ł ó w e k i t rzeba by ło o d p o w i e -
dz ieć na py tan ia , i le osób czy ta j eden e g z emp la r z 
. . T ygodn ika " , co n a j b a r d z i e j się podoba na łamach 
pisma, j ak i ch a r t y k u ł ó w chc ia łoby się w i ę c e j czytać 
itp. Już p i e r w s z e w y p o w i e d z i uczes tn ików spotka-
nia — k i lkudz ies ięc iu osób, gdy ż w i ę c e j n ie może po -
mieśc ić r e d a k c y j n y l oka l — w y k a z a ł y , j ak i e c i e k a w e 
dane przynoszą w y p e ł n i o n e ank ie ty . A w i ę c np. oka -
z u j e się, ż e j eden e g z emp la r z „ T y g o d n i k a " c z y ta j ą 
przec i ę tn i e 3—4 osoby, a u j ednego z uczes tn ików 
spotkania az 10 osób! A j ak i e a r t yku ł y podoba j ą się 
w „ T y g o d n i k u " n a j b a r d z i e j i j ak i ch a r t y k u ł ó w życzą 
sobie w i ę c e j C zy t e ln i c y ? O d p o w i e d z i b y ł y różne . B a r -
dzo p r z y w i ą z a n i są Czy t e ln i c y do sta łych f e l i e t o n ó w 
G r z y b k a , M i cha l ink i , Ma r i ana i P a n i A n n y . W i e l u 
m ę ż c z y z n chc ia łoby w i ę c e j w s p o m n i e ń w o j e n n y c h , 
kombatanck i ch , kob i e t y często opow iada ł y się za c ie -
k a w y m i pow ieśc i ami , w i a d o m o ś c i a m i dla kob ie t . W y -
soką ocenę z yska ł y r epor taże z Po l sk i i z życ ia r o -
dzin po lsk ich w e F ranc j i . W i e l e zaś osób napisało od -
ręczn ie : „ W s z y s t k o m i się podoba w „ T y g o d n i k u " . 

Gdy już wszyscy uporali się z ankietą, re-
daktor naczelny Urszula Koz ierowska w ciep-
łych i serdecznych słowach zwróci ła się do ze-
branych z podz iękowaniem za ich przywiąza-

N a zakończenie red. Domański w imieniu redakcji wręczył polskiej piosenkarce kwiaty, serdecznie dziękując za 
uświetnienie redakcyjnego spotkania. Pani Helenka Majdaniec odpowiedziała, że to dla niej była nie tylko duża 
przyjemność, ale . zaszczyt, że mogła znaleźć się w Pa ryżu w tak serdecznej rodzinnej, polskiej atmosferze. 
Naj lepszy na to dowod, ze przyprowadzi ła do redakcji również swego ojca, który przyjechał do niej z Polski 

n ^ T n L ï ^ J !T,? rr a , a k » m p a n ł o w a ł p. H. M a j d a - R ed . nacz. „Tygodnika" Urszula Kozierowska (od le -
nieć i następnie odegrał oberka w łasne j kompozycji w e j ) po powitaniu przybyłych gości objaśnia ankietę 

Podziękowanie za serdeczne 
kontakty i najlepsze życzenia 
noworoczne dla wszystkich 
złożyła redaktor naczelny 
„Tygodnika Polskiego" U r s zu -
la Kozierowska (po p r awe j ) 



:yeh warunkach fotografować. Toteż nie wszystkich udało się ująć na zdjęciu. Niemniej postanowiono kontynuo-
lzina Czytelników „Tygodnika Polskiego" — 1970 rok". Do widzenia do następnego roku i następnego zdjęcia 

nie, serdeczne i bl iskie kontakty z redakcją i 
z łożyła naj lepsze życzenia noworoczne zdrowia 
i pomyślności dla wszystkich i za tę pomyś l -
ność wzniosła toast, k tó ry pod ję l i wszyscy ze-
brani. W krótkich słowach składali teraz z ko-
lei życzenia czytelnicy, zaś p. inż. Jesionowski, 
mieszkający w e Franc j i już od 1926 roku, opo-
wiedział , jak przed półtora rok iem przypadko-
w o dowiedział się o istnieniu „ T y g o d n i k a " i 
stał się odtąd jego w i e r n y m Czyte ln ik iem. P o -

; dz iękował on redakc j i za dobrze spełnianą, a 
jakże przecież trudną i of iarną pracę dla po l -

f skiej emigracj i , za to pismo, które tak szlachet-
ną i piękną ro lę spełnia w e Francj i , będąc po-
krzepieniem dla Po l aków i łącznikiem ich z da-
wną o jczyzną — Polską. 

Dalsza część spotkania upłynęła pod urokiem zna-
ne j po lsk ie j piosenkarki , p r z e b y w a j ą c e j czasowo w 
P a r y ż u p. He lenk i Ma jdan iec , która s w y m i l u d o w y -
mi piosenkami, o k tóre poprosi ła r edakc ja na to 
spotkanie, przyb l i ży ła uczestnikom spotkania r edak-
c y jn ego jeszcze bardz ie j Po lskę . Ok laskom i z a c h w y -
tom nie by ło końca. Swo ją kompozyc j ę — oberek 
odegrał równ ież dla uczestników spotkania p. Danie l 
Del i , k tó ry p. He l ence Ma jdan i ec akompaniował , a 
P rawdz iwą niespodziankę s w y m p i ęknym głosem 
sprawi ł wszys tk im p. Jan Kukuryka , syn emig ran tów 
polskich, urodzony już w Paryżu , solista zespołu f o l -
k lorys tycznego „ K r a k u s " . Duże oklaski zebrał r ó w -
nież uczestnik spotkania p. Stanis ław Zie l iński z 
Vincennes, k tóry ułoży ł sympatyczną piosenkę o „ T y -
godniku" . P o tych występach, uczestników spotkania 
oczek iwała już następna niespodzianka. K a ż d y o t r z y -
ma ł na pamią tkę polską p ły tę z piosenkami.. . w łaśn ie 
He l eny Ma jdan iec . A w i ę c p. He l enka składała na 
płytach autogra fy , o k tóre prosi l i wszyscy uczestnicy 
spotkania — i młodsi, i starsi. 

Serdeczne r o zmowy , w y m i a n a zdań, pytania i o d -
powiedz i k r z y żowa ł y się długo jeszcze. A na zakoń-
czenie zrobiono t r adycy jne zd jęc ie : „Rodz ina Czy t e l -
n i k ó w « T y g o d n i k a Po l sk i ego » — rok 1970". 

uka. 

Autografy na płytach Helenki Majdaniec — tego nie 
oczekiwali zebrani. Sprawiło im to naprawdę dużą radość 

Pan Stanisław Zieliński z Vincennes ułożył piosenkę o 
„Tygodniku Polskim", którą sam odśpiewał i następnie 
wzniósł uroczysty toast na cześć „Tygodnika Polskiego" 

Z A P R A M A M y 
DO 

U D Z I A Ł U 
W 

A N K I E C I E 
COSZySTKICH 

Niżej publikujemy ankietę, jaką 
przeprowadziliśmy na noworocznym 
spotkaniu Czytelników w redakcji 
„Tygodnika Polskiego" w Paryżu. Po-
nieważ nie wszyscy nasi Czytelnicy 
mogli wziąć w nim udział, zapraszamy 
dziś drogą korespondencyjną wszyst-
kich do odpowiedzi na zadane pytania. 
Jak najliczniejsze odpowiedzi pozwolą 
redakcji jeszcze lepiej spełniać swą 
rolę i zadowolić Czytelników. 

A więc czekamy na Wasze odpowie-
dzi. Wystarczy wyciąć ankietę z „Ty -
godnika" i skreślając wszystko, co nie-
potrzebne, zostawić właściwe odpowie-
dzi na pytania. Ankiety należy nades-
łać do REDAKCJI „TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 23. RUE TAITBOUT, 75-
PARIS IX-e, zaznaczając na kopercie 
„ANKIETA" do dnia 28 LUTEGO 
1970 (data stempla pocztowego). Wśród 
uczestników ankiety rozlosowanych zo-
stanie 50 upominków. Lista rozlosowa-
nych upominków opublikowana zosta-
nie w „Tygodniku Polskim". 

I m i ę i nazwisko 

M i e j s c e zamieszkania 

O d p o w i e d z m y na następujące py t a -
nia, skreś la jąc co niepotrzebne. 
1. W jak i sposób o t r z ymu j ę „ T y g o d -

nik Po lsk i "? 
P r enumeru j ę . — K u p u j ę w kiosku. 
— Pożyc zam. 

2. I l e osób czyta posiadany przeze 
mn i e j eden eg zemp la r z „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " w rodzinie , wś ród zna-
j omych . Podać c y f r ę : 

3. Co na jba rdz i e j lub ię i cenię w „ T y -
godniku P o l s k i m " : 
— Stałe f e l i e t ony : Grzybka , Micha-

l inki , Mar iana , Pan i A n n y 
— Repor taże z K r a j u 
— Repor taże i w iadomośc i sporto-

w e 
— A r t y k u ł y dotyczące życia em i g ra -

c y j n e g o w e F r a n c j i 
— A r t y k u ł y historyczne, popu larno-

naukowe z dz iedz iny archeologi i , 
medycyny , techniki , itp. 

— Wspomnien ia wo j enne , k omba -
tanckie 

— Powieść , powieść rysunkową, 
konkursy , k r z y żówk i . 

— Inne pozyc j e . W y m i e n i ć k tóre 

4. Czy sam czy tam teksty w „ T y g o d -
niku P o l s k i m " w j ę zyku f rancuskim, 
lub ktoś z rodz iny, zna jomych? 
Czy tam sam. — Spośród rodz iny —-
zna j omych czyta osób. 

5. C z ego chc ia łbym w i ę c e j czy tać w 
1970 roku w „ T y g o d n i k u Po l sk im"? 

— Repor taży o życ iu rodzin pols-
k ich w e F ranc j i 

— Repor ta ży z Po l sk i 
— Wspomn ień w o j e n n y c h i k o m -

batanckich 
-— Repor ta ży spor towych 
— A r t y k u ł ó w i w iadomośc i dla ko -

b ie t 
— Powieśc i , humoru, anegdot 
— Innych pozyc j i . W y m i e n i ć , j ak i e 

6. Czy w 1969 roku zdoby ł em dla „ T y -
godnika Po l sk i e go " nowych C z y -
te ln ików? 
Tak . — N ie . — I lu 

7. C zy w 1970 roku zdobędę dla „ T y -
godnika Po l sk i e go " nowych Czy t e l -
n ików? 
Tak . — Nie . I lu 



„ŁOWICZANKA" 
i U D A IV A 

G W I A Z D K A 

w P E R S A N 
GW I A Z D K A ta m ia ła od p o -

czątku cha rak t e r p r a w d z i -
w e g o w y c z y n u . I l e ż p r a -

cy w y m a g a ł o j e j z o r g a n i z o -
w a n i e ! G r o m a d k a ludz i o d -
danych p r a c y spo łeczne j , 
w ś r ó d k t ó r y c h s zc zegó ln i e 
a k t y w n y by ł p. Ma l azd ra i 
14 -osobowy zespół „ Ł o w i -
czanka" — oto cała ek ipa , 
k t ó r a pos t anow i ł a urządz i ć 
w podparyskie j miejscowości 
Persan u roc zys t y po lsk i w i e -
czór g w i a z d k o w y . 

M ł o d z i e ż mus ia ła nauczyć 
s ię t a ń c ó w i p ieśni , ż e b y z a -
p e w n i ć i m p r e z i e c i e k a w y 
p r o g r a m ar t ys t yc zny . N i e b y -
ło to ł a t w e . Czasu pozos ta -
w a ł o ma ło , a poza t y m w i ę k -
szość c h ł o p c ó w — c z ł o n k ó w 
„ Ł o w i c z a n k i " — o d b y w a o -
becn i e s łużbę w o j s k o w ą . Jak 
tu w y s t ę p o w a ć bez ch łop -
ców? N a szczęśc ie uda ło s ię : 
w s z y s c y uzyska l i na t en 
dz i eń przepustk i , p r z y j e c h a l i 
i 14-osobowy zespó ł w y s t ą -
p i ć m ó g ł w komp l ec i e . 

„Łowiczanka " z Persan 
u t r z y m u j e b l i sk i ko l e ż eńsk i 
kon tak t z polskim zespołem z 
Charleroi w Belgi i „Polonez". 
N a w i a s e m dodać w a r t o , ż e 
ó w „ P o l o n e z " z doby ł n i e -
dawno , na w i e l k i m k o n k u r -
sie z e spo ł ów f o l k l o r y s t y c z -
nych w Brukse l i , n a g r o d ę — 
puchar „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . D la uśw i e tn i en i a w i e -
czoru g w i a z d k o w e g o „ Ł o w i -
czanka" zapros i ła „Polonez" : 
p r z y j e d ź c i e , za tańczyc i e , za -
śp i ewac i e , z obaczyc i e nasze 
P e r san . 

Gośc ie o c z yw i ś c i e n ie z a -
w i e d l i . Z j e c h a l i ba rd zo chę t -
n i e i ba rdzo l icznie . A l e t ę 
podróż i zw łaszcza poby t ich 
w P e r s a n t r z eba b y ł o d o -
k ł adn i e p r z e m y ś l e ć i p r z y g o -
t ować . 

K i e d y t e r m i n i m p r e z y b y ł 
już b l iski , m ł odz i e ż p o m y ś l a -
ła o u d e k o r o w a n i u sali . 
Ch łopcy c h w y c i l i za d rab iny , 
m ł o tk i i gwoźd z i e , z g r o m a -
dz i l i t rochę m a t e r i a ł ó w do 
ozdob ien ia ścian i uda l i się 
do g m a c h u d a w n e j szko ły , 
k tó ra obecn ie s łużyć m a j ako 
Sa l l e des Fê tes . N o i k i e d y 
„ Ł o w i c z a n i e " p r zysz l i do t e j 
sal i , okaza ło się, że r o b o t y 
a d a p t a c y j n e n ie zosta ły j esz -
cze zakończone . Sala n ie b y -
ła wykończona . . . 

A l e i ta p r z y k r a n i espo -
dz ianka n i é za łamała o r g a n i -
z a t o r ó w g w i a z d k i w P e r s a n . 
W z i ę l i się w s z y s c y dz i e ln i e 
do robo ty i... p r z y g o t o w a l i 

„Polonez" z Charleroi starał się też zaprezentować jak najokazale j . By ł to 
pierwszy występ tego zespołu na terenie Francj i 1... podbił serca w idowni 

salę na meda l . U d e k o r o w a l i 
p o t e m scenę, na sal i poroz^ 
w i e s z a l i po l sk i e p l aka t y , a w 
o k n a c h za ins t a l owa l i zas ło-
ny , t ak ż eby m o ż n a by ł o tu 
n a w e t w dz ień w y ś w i e t l a ć 
f i l m y . N a j eden dz ień p r z ed 
g w i a z d k ą w s z y s t k o b y ł o g o -
t o w e . 

O k a z a ł o się, że n i e m a k ł o -
p o t ó w , z k t ó r y m i n i e p o t r a -
f i ł a b y sob ie po radz i ć m ł o -
dz i e ż z P e r s a n i i ch o p i e k u -
n o w i e i p o m o c n i c y spośród 
s tarszego spo ł eczeńs twa . 
W s z y s t k o udało się z rob i ć na 
czas i w dn iu g w i a z d k i c z t e -
rys ta osób zas iad ło w es te -
t y c zn i e u b r a n e j sal i , aby n a -
c ieszyć się, r a z do roku , 
a tmos f e r ą po l sk ich św ią t i 
N o w e g o Roku . 

F a k t z ebran ia się aż tak 
l i c z n e j publ i cznośc i na j e d n e j 
i m p r e z i e w Pe r san , zas ług i -
w a ł na podkreś l en i e . M ó w i ł 
o t y m p. Leger , m e r 7 - t ys i ę -
cy m i e s z k a ń c ó w l i c zącego 
P e r s a n . W ś r ó d t y c h s i edmiu 
t y s i ę cy ludnośc i m i e s z k a w 
P e r s a n k i l kanaśc i e r odz in 
po lsk ich . Są one o taczane 
powszechną sympa t i ą i sza-
cunk i em. D l a t e go w i ę c na 
po lską uroczystość g w i a z d k o -
w ą w P e r s a n p r z y chodz i aż 
t y l e osób. 

G o r ą c o o k l a s k i w a ł y one 
w y s t ę p y m i e j s c o w e j „ Ł o w i -
czanki" i belgi jskiego „Po lo -
neza". W ten sposób pub l i c z -
ność z P e r s a n w y r a ż a ł a uzna -
n ie n i e t y l k o za same w y s t ę -
p y a r t y s t y c zne — za n a -
p r a w d ę ba rdzo s tarann ie 
p r z y g o t o w a n e p ieśni , tańce 
n a r o d o w e . S t a rano się j e d n o -
cześnie p o w i e d z i e ć m ł o d z i e -
ży , ż e p r z y j a ź ń t y c h d w ó c h 
z e spo ł ów , n a w i ą z a n a w P o l -
sce w 1967 roku , budz i 
powszechną s y m p a t i ę u s ta r -
szego spo łeczeńs twa . K o n t a k -
t y p o m i ę d z y P e r s a n i C h a r l e -
ro i p o z w o l ą w przysz łośc i na 
częste w z a j e m n e o d w i e d z i n y , 
na o r g a n i z o w a n i e w s p ó l n y c h 
i m p r e z i u a t r a k c y j n i e n i e p r a -
cy m ł o d z i e ż y w t y c h zespo -
łach, na is tn ien iu k t ó r y c h 
w s z y s t k i m m i ł o ś n i k o m l u d o -
w y c h t r a d y c j i ba rd zo za l e ży . 

P r o g r a m i m p r e z y w z b o g a -
c i ły d w a f i l m y p o l s k i e j p r o -

Nie mogło być mowy o występach „Łowiczanki " bez chłopców. Musiel i 
wszyscy zdobyć przepustki 1 stawić się w komplecie na uroczystej gwiazdce 

Oba zespoły związane są dziś serdeczną przyjaźnią. A jednocześnie powsta je między nimi 
koleżeńskie, lojalne współzawodnictwo. I „Łowiczanka" , i „Polonez" to bardzo ambitne zespoły 

Najstarszych z kolonii ugoszczono podwieczorkiem. By ło i do- Zdrowia , wie le pomyślności 
bre wino francuskie, i t radycyjne polskie ciasto świąteczne życzył zebranym p. konsul 

d u k c j i : „Jedno lato w P o l -
sce" i „Kul ig " . D l a m ł o d z i e -
ż y p i e r w s z y z t y ch f i l m ó w 
b y ł s zczegó ln i e a t r a k c y j n y . 
P r z e d s t a w i a ł on p o b y t w 
P o l s c e m ł o d z i e ż y z z ag ran i cy . 
W i e l u m łodych , obecnych na 
sali , z p r z y j e m n o ś c i ą og l ąda ło 
na e k r a n i e s ieb ie i swo i ch 
k o l e g ó w , w s p o m i n a j ą c j e d n o -
cześnie c h w i l e ko l on i j n e . R a -
dości i śmiechu by ł o co n i e -
m i a r a ! 

N i e z apomn i e l i o r g a n i z a t o -
r z y uroczystośc i o n i k i m ; 
p r o g r a m i m p r e z y za in t e r eso -
w a ł i u b a w i ł całą pub l i c z -
ność. S zc zegó ln i e zaś z a -
t roszczono się o na j s t a r s zych 

i o na jm ł ods z y ch . Dz i e c i om 
ro zdano po l sk i e s łodycze i 
owoce , a d la s t a r ców p r z e g o -
t o w a n o spec j a lny poczęstu-
nek. 

B a r d z o se rdeczn i e p o w i t a -
no na uroczys tośc i p. Jerzego 
Łukomskiego, konsula P R L w 
P a r y ż u , * k t ó r y by ł obecny 
podczas c a ł e j uroczystośc i , 
w r a z z w i c e k o n s u l e m p. Sta -
n is ławem Szafrańcem i p r z e -
kaza ł z e b r a n y m życ z en i a n o -
w o r o c z n e od w ł a d z po l sk ich 
i spo ł e c zeńs twa w K r a j u . 
Ż y c z e n i a t e i ca łe p r z e m ó -
w i e n i e konsu la b y ł o ba rdzo 
go rąco p r z y j ę t e p r zez z e b r a -
nych. 

Cukierki z Polski, którymi obdarowano dzieci, były upomin-
kiem symbolicznym: najmłodsi musieli otrzymać coś z K r a j u 



La légende est catégorique sur 
ce point: les aventures de messi-
re Twardowsk i — ce savant po-
lonais qui pour échapper au dia-
ble auquel il avait vendu son 
âme en échange de quelques ser-
vices et prof i ta d'un instant d ' in-
natention de celui-ci pour se r é -
fug ier sur la lune — f i rent de 
lui le premier habitant de l 'astre 
blafard. 

On ignore quelles perturba-
tions ont pû surgir dans son 
r y thme de v i e après l 'arr ivée des 
premiers hommes de notre siècle, 
mais par contre nous savons que 
à défaut de présence corporelle, 
des noms polonais f igurent sur la 
carte de la lune. 

D 'abord les deux plus anciens: 
le cratère de Copernic et le cra-
tère de Hewel iusz ont été bapt i -
sés en 1651 par l 'astronome J. B. 
Ricciol i . S ' i l est inuti le de rappe-
ler les t ravaux de Copernic dans 
le domaine de l 'astronomie, Jan 
Hewel iusz (1611—1687) demande 
un arrêt. I l vécut à Gdańsk et 
seuls les init iés savent qu'en 1647 
il édita un ouvrage monumental 
rédigé en latin, la „Se lenogra-
ph ia " dans lequel il définissait les 
appellations géographiques de ïa 
lune et donnait l 'évaluation de la 
hauteur des montagnes lunaires. 
Son oeuvre représentait la pre-
mière carte exacte de la lune et 
c'est pour cela que Ricciol i f i t 

passer le savant à la postérité en 
donnant son nom à un cratère 
situé sur la face est de la lune 
visible, d'un d iamètre de 118 km. 

Si le diamètre du cra,tère de 
Copernic est seulement de 90 km, 
c'est toutefois un des plus beaux 
cratères comptant des versant de 
3 km de hauteur. 

L e cratère de Stanisław Lub i -
niecki est un des plus anciens et 
ses versants sont très usés. Son 
diamètre est de 37 km. L e nom 
de ce grand astronome a été don-
né au cratère par J. H. Schroeter, 
en souvenir des services rendus. 
Stanisław Lubiniecki - quitta la 
Po logne pour fu i r les persécu-
tions de la contre- ré forme et il 
se f i xa en Hol lande où i l acquit 
une extraordinaire position scien-
t i f ique et devint même recteur 
de l 'Univers i té d 'Amsterdam. I l 
mourut en 1675 à l 'âge de 52 ans. 

L e même astronome Schroeter 
désigna un cratère sous le nom 
de Wite l iusz (Wite lona) . N é aux 
environs de 1225 et mor t aux en-
v irons de 1290, Wite l iusz était le 
premier mathématic ien polonais 
connu, opticien et philosophe, 
auteur d'une oeuvre classique 
„Perspec t i va " . L e cratère de W i -
telona a 56 km de d iamètre pour 
1500 m d'alt itude. 

L e nom de Dembowsk i a été 
donné par l 'astronome J. N . K r i e -
ger à un cratère de 40 km de dia-

EN COURANT.. . EN C O U R A N T . 

9 U n e nouve l le cimenterie a été 
construite dans l a rég ion de Lub l in . 
„ C h e ł m I I " est l a p lus grande, la p lus 
moderne et la p lus automatisée c imen -
terie de Po logne. 

9 I I y a six ans, des bisons ont été 
t ransférés de la forêt de B i a ł ow ieża 
dans les Bieszczady. U s se sont b ien 
acclimatés puisqu 'on compte ma in te -
nant 19 jeunes, soit un total de 36 b i -
sons v ivant en l iberté dans cette r é -
gion. 

9 U n e encyclopédie de 9 tomes con -
sacrée a u x camps de concentration hit -
lériens pa ra î t ra prochainement . L e r é -
daction de cette encyclopédie a c o m -
mencé il y a deux ans et elle a néces-
sité des recherches dans les archives 
nationales et régionales, dans les l ivres 
et pér iod iques traitant, de su jet et el le 
a d e m a n d é aussi l 'étude de maté r i aux 
envoyés d 'Autr iche , de R.D.A. , de R .F .A . 
et d 'U .R.S .S . 

9 P l u s de 10,7 mil l ions de t r ava i l -
leurs bénéf ic ient actuel lement de l a 
sécurité sociale en Po logne , de m ê m e 
plus de 2,2 mil l ions de retraités et de 
rentiers. A ins i p lus de 77e/o de la p o -
pulat ion polonaise est assurée. 

9 En 1925, la p remière l igne aér ien 
ne intér ieure polonaise était créée en -
tre Poznan et Varsov ie . Ent ièrement de 
bois et en part ie recouvert de toile, le 
„ F a r m a n R - 7 0 " déve loppai t une v i tes -
se de 150 k m à l 'heure et emportait 
quat re passagers . C'est l 'ancêtre des 
l ignes aér iennes polonaises „Lo t " . 

9 A l 'occasion de l ' anniversa i re de 
la naissance de Copernic qu i sera fêté 
en 1973, la Po logne a transmis à 
l ' U N E S C O une o f f r e de six bourses 
spéciales internationales. Ces bourses 
devront être remises à de jeunes s a -
vants s 'étant l ivrés à des recherches et 
à une étude de l ' oeuvre de Copernic . 

• A la f in de l ' année passée, la p o -

pulat ion polonaise comptait 32,7 m i l -
lions d 'habitants dont 16,8 mil l ions de 
f e m m e s et 15,9 mil l ions d 'hommes. 

9 J a d w i g a Korn i l ow iczowa , la f i l le 
du g r and écr ivain H e n r y k 
— est morte dern ièrement à l 'âge de 
86 ans. El le a traduit de n o m b r e u x 
classiques de la l ittérature mondia le , 
entre autres Roma in Rol land, A l f r e d 
de V i gny et Joseph Conrad . 

9 Sa i t -on qu' i l y a 21 localités en 
Po logne s 'appelant Varsov ie? P a r a i l -
leurs il en est un bon nombre portant 
des noms de pays ou de vi l le du m o n -
de. P a r exemp le on compté 19 Corée, 
18 Amér i que , 13 Hongr ie , 10 Abyss in ie , 
9 Canada , 5 Brési l , 3 Italie. 3 Chine, 
2 Bu l ga r i e et encore 8 A lexandr i e , 7 
Venise, 8 Bethléem, 4 Prague , 4 K i ev , 
2 B a b y l o n e et 1 Be l g rade . 

9 U n e g igantesque machine de 3200 
tonnes sera procha inement instal lée à 
Swieé et elle p rodu i ra exc lus ivement 
du carton. L a product ion sera de 
300 000 kgs de carton p a r 24 h. 

9 I I y a 500 ans, l 'Un ivers i té de 
Cracov ie se l ivrait à des recherches 
sur le temps comme le p rouve les r e -
levés conservés j u squ ' à au jourd 'hu i . 
Quan t a u x recherches hydro log iques , 
elles totalisent 200 ans. Depu i s le 
X V I I I e siècle, sans discontinuer, des 
investigations sont menées sur l 'état 
des eaux . Ce la provena i t de la néces -
sité de prévo i r la possibilité de g r a n -
des inondations qui représentaient 
tou jours un g rand danger pour la p o -
pulat ion de la région de Cracovie . 

9 U n e habitat ion p r a - s l a v e a été 
reconstituée sur les bords du lac D u -
r owsk i à W ą g r ó w , non loin de la cé -
lèbre cité lacustre de B iskupin . Cette 
habitat ion abr ite d ' intéressantes co l -
lections e thnographiques dont une 
b a r q u e tail lée dans un seul tronc d ' a r -
bre . Le s habitants de B i skup in uti l i -
saient des embarcat ions identiques. 

L e cratère de Copernic est un des plus b e aux dans le genre 

mètre dont les versants sont en-
tourés de val lonnements. Herku-
les Dembowsk i (1811—1881) — 
fi ls d'un général de Kosciuszko 
ensuite général ital ien — était 
un célèbre chercheur d'étoiles. 

L e cratère de Banachiewicz est 
situé à l'ouest de la Mare Cr i -
sium. Ce nom a été donné par un 

de savants américains d i -
r igés par le prof . G. P . Kniper , 
auteur d'un atlas de la lune, en 

des travaux de l ' émi-
astronome de Cracovie, Ta -
Banachiewicz (1882—1954). 

L e tout dernier nom polonais 
la lune est celui de Sk łodow-

ska-Curie. C'est un cratère situé 
sur la face non vis ible de la lune 
et ce nom a été donné par l 'Aca -
démie des Sciences de l 'Union 
Soviét ique. 

I l est encore deux autres noms 
polonais sur la lune. Ce sont ceux 

deux Silésiens ayant rédigés 
oeuvres en A l l emand, Hen-

Bogusławski et Jerzy K u -
Henryk Bogusławski 

1789—1851) était directeur de 
'Observatoire de Wroc ł aw et Je-

Kunowsk i (1786—1851) était 
astronome amateur ayant v é -

i à By tom. 
Si messire Twardowsk i doit se 

Copernic, le chef de f i le des savants 
polonais sur l a lune 

contenter de son unique légende, 
il est sans doute f i e r de vo i r 
plusieurs de ses compatriotes ho-
norés sur l 'astre d'argent. 
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H E N R Y K S I E N K I E W I C Z 

K O R Y N E K 
( D o k o ń c z e n i e ) 

T y m zaś rycerzem był młody starosta ja-
worowski, Jan Sobieski. Gdziekolwiek się 
ów młodzian pokazał, na sejmie czy na po-
kojach królewskich, oczy ludzkie mimo wo -
li zwracały się ku niemu, choćby z te j na-
przód przyczyny, że wzrostem nad całym 
otoczeniem górował. L i czy ł dwadzieścia pięc 
lat i smukły był jeszcze, ale już jego pierś 
i ramiona zdawały się być jakby ze spiżu, 
w potężniejszych rozmiarach niz u z w y k -
łych ludzi ukute. Mówiono też, ze talary 
giął w palcach i naciągał łuk, którego nikt 
inny przygiąć nie umiał. Lecz piękność jego 
twarzy większy jeszcze budziła podziw. Ce-
rę miał smagłą, czuprynę i wąs czarne jak 
pióra krucze, oczy błyszczące, zarazem har-
de i słodkie, chwilami tęskne, chwilami peł-
ne błyskawic i gromów, to znów, zwłaszcza 
gdy padły na młode liczko niewieście — 
wprost swawolne. Było jednak w te j młode j 
rycerskie j głowie, jak w owych głowach, 
rżniętych na kameach rzymskich: mimo wo -
li przychodziła myśl, że naj lepie j przysta-
wałby j e j wieniec dębowy. # 

A ponieważ był przy t ym dziedzicem wie l -
kiego imienia i fortuny, ponieważ słynął z 
w y m o w y i męstwa, ponieważ z dalekich po-
dróży i ze służby przy dworze francuskim 
wyniósł niezwykłą dworność i ogładę, więc 
leciały też biedne ćmy niewieście na ów ja-
sny płomień, choć łatwo było sobie w nim 
skrzydła opalić. N i e cieszył się pod t ym 
względem dobrą sławą pan starosta i miał ją 
nawet tak złą, że o żadnym z jego rówieśni-
ków nie podawano sobie od ucha do ucha 
tylu szpetnych wieści, o żadnym nie krążyło 
tyle anegdot i paszkwilów, zarówno pisa-
nych, jak i nawet głoszonych drukiem. 

Smoki, które w zamierzchłych czasach 
mieszkając wedle miast i grodów, ż yw i ł y się 
ciałem dziewiczym, by ł y wedle tych pasz-
kwi lów barankami w porównaniu z zapal-
c z y w y m panem starostą. 

A l e przysłowie mówi : „Nosi ł w i lk owce, 
ponieśli i w i lka " . 

Na pewnym balu w Zamku wstąpiła po 
raz p ierwszy w świat czternastoletnia szlach-
cianeczka francuska, panna d'Arquien, tro-
chę ni z pierza, ni z mięsa, choć z mięsa 
więce j niż z pierza, ale wychowanka i f a -
worytka kró lowe j Mar i i Ludwiki . 

Niedorosłe to było jeszcze licho, różowe 
jak letni poranek, o czarnych i bystrych jak 
u p iegży oczkach, o purpurowych ustach, a 
rączkach-i nóżkach tak małych, jak u owych 
f igurek z „porcynel i " , które jako już w ó w -
czas modne, sprowadzano z zamorskich kra-
jów. 

Przyszedł także na ów bal i ów „smok" 
jaworowski ; świetniejszy jeszcze niż z w y -
kle, cały w aksamitach i klejnotach — ze 
swoją cudną głową zwycięskiego cezara — 
przyszedł, spojrzał i w jednej chwil i ru-
nął do stóp Marysi. 

Ze zwycięzcy stał się niewolnikiem z 
przemewierczego uwodziciela wiernym Ce-
ladonem. 

Zapomniał o wszystkich Czerkieskach i 
Wołoszkach, które wedle pogłosek hodował 
tam gdzieś w Jaworowie i odtąd jedyną 
„pass ją" jego życia miał być ów mały ko-
ry nek " jak w późniejszych listach nazywał 
pannę d 'Arquien. 

W Warszawie, na dworze i w pałacach 
magnackich, opowiadano sobie dz iwy o na-
głości o w e j „passj i " . Mówiono, że przysiągł 
j e j tego samego wieczoru, iż się z nią ożeni 
albo nie ożeni z żadną. Dodawano jednak, 
że i ona rozkochała się w nim na umór — 
i że mu także przysięgła. Powszechne było 
wszelako mniemanie, że przysięgi dotrzyma 
tylko ona — on bowiem złamał już dużo po-
dobnych przysiąg o same serca kochanek 

Mniemania tego nie dzielił ty lko jenerał 
gwardi i królewskiej , pan starosta kałuski. 

K t o był starosta kałuski? 
Był to pan „sobiepan" i zarazem pan naj -

większy w Rzeczypospol i te j : le prince Za-
moïsky, jak go pisali Francuzi. Miał koło 
miliona l iwrów rocznego dochodu, et les plus 
belles maisons du monde meublées admira-
blement, według słów kró lowe j Ludwiki , a 
oprócz tego trochę wsi i miast — razem: 
skromny kawałek ziemi, równy mnie j w ię -
cej Saksonii. 

A oprócz tego był także młody i przysto j -
ny, także peregrynat; tańcowywał także na 
dworze królewskim w Luwrze , rad rozma-
wiał po francusku, wiedział, kto jest, co zna-
czy, i nic sobie z nikogo nie robił, z w y j ą t -
kiem króla i kró lowej , których łaski wpra-
wdzie nie potrzebował, ale których kochał. 

On powstrzymał murami swojego Zamoś-
cia fa lę kozacką, on odrzucił jakby kopnię-
ciem nogi Chmielnickiego do krain połud-
niowych. Dzięki jemu elekcja, na której Jan 
Kaz imierz został obrany, mogła się spokoj-
nie odbyć w Warszawie. 

Panna Marysieńka podobała mu się także 
okrutnie, a że człowiek nierad w ie r zy w to, 
co mu niemiłe, w ięc pozwalał sobie wątpić 
o tym, czy panienka już tak koniecznie prze-
znaczona jest Sobieskiemu i czy nie można 
już u nie j nic wskórać. 

Czułe dusze francuskich dworek, które 
może i słyszały jakieś wyznania panny 
d'Arquien, by ły jednak pewne, że wszystko 
na nic się nie zda i że czysta Astrea p i e rwe j 
umrze, niż odda rękę innemu, albowiem ser-
ce j e j b i je ty lko wyłącznie dla młodego pół-
bożka, qui était le seul et le premier, qui 
l 'avait touché. 

Mężczyźni szeptali też między sobą, że 
staroście jaworowskiemu lepie j w drogę nie 
wchodzić ,ale pan na Zamościu o niebezpie-
czeństwa jakoś nie dbał, a dworkom odpo -
wiadał, że w gonitwach paf i jskich nieko-
niecznie ten p ierwszy do mety dobiega, kto 
z miejsca p ierwszy wysunął się naprzód. 

I tak rzeczy stały, gdy nagle w tym sa-
m y m jeszcze roku ziemia zarwała się pod 
ludzkimi nogami. 

Przyszedł najazd szwedzki, niesłychane 
opuszczenie króla przez naród, niesłychane 
klęski — niesłychane pomocnicze szwedzkie-
mu najazdy pruskie i węgierskie, a potem 
równie niebywały, lw i wybuch narodowego 
gniewu, przed k tórym pierzchnął strwożony 
wróg, a nie pierzchnął już bezkarnie, gdyż 
wszędy w ślad za nim poszły w dalekie z ie-
mie zwycięskie i dyszące zemstą zastępy 
polskie. 

W t ym morzu zdarzeń-poginęły prywatne 
sprawy ludzkie, jak strumienie i rzeczki g i -
ną w bezbrzeżnym oceanie. 

24 sierpnia 1656 r. była już ostatnia w 
granicach Rzeczypospol i te j potrzeba ze 
Szwedami pod Trzemeszną, gdzie sześć ty-
sięcy skandynawskich wo j own ików wycięto 
tfcik, że jak mówi pan Pasek: nec nuntius 
cladis nie pozostał. W 57 zniesiono Rakocze-
go, a wcześnie j jeszcze pan marszałek ko-
ronny poniósł miecz i ogień w jego ziemię. 
W tymże mnie j w ięce j czasie elektor bran-
denburski całował znowu nogi Rzeczypospo-
l i tej . Groziła jeszcze ty lko wojna od wschod-
nie j strony, która kilka lat później miała się 
skonczyc piorunującym pogromem Chowań-
skiego i Szeremetiewa. 

kra ju — choć traktaty nie 
k o j S e d 0 t y c h c z a s Podpisane, było już spo-

Odetchnęła na koniec i Warszawa. 
Lecz quantum mutata ab illa, którąśmy 

widzie l i w czasie mięsopustu w roku 1655! 

Za ję l i i obdarli ją Szwedzi , późnie j sztur-
mowal i Polacy, złupił, nim samego złupio-
no, Rakoczy. — Piękne pałace pańskie na 
Krakowskim Przedmieściu, w których w 
czasie pamiętnego szturmu bronili się Szwe-
dzi, a do których darły się z taką wściek-
łością zastępy Mazurów — zmieniły się w 
zwaliska. Pałac Kaz imierzowski leżał w ru-
inie, Koniecpolskich również. Ze słynnego z 
przepychu i opisywanego nawet i za gra-
nicą palatium Radzieiowskianum, przeciw 
któremu zwróciła się głównie zemsta i nie-
nawiść Po laków, nie został kamień na ka-
mieniu. Kościół Bernardynów był na wpół 
zburzony. Z dzwonnicy pozostały tylko o-
smalone mury. W innej stronie miasta ka-
mienica Gdańska, na wy lo t przebita ster-
czała, jakby olbrzymia na ściezaj otwarta 
brama; dom Danił łowiczowski był w gru-
zach; kościół Św. Ducha w perzynie. Wie le 
pomniejszych domów i jurydyk zburzono 
do cna Stare Miasto, podziurawione dla łat-
w ie jsze j obrony domów jak sito, przedsta-
wiało jeden obraz zniszczenia. Ludność zo-
stała rozproszona, sklepy, gospody i składy 
pozamykane. Wszędy cisza, głód, nędza i 
spustoszenie. 

Tak wyglądała Warszawa po najściu 
szwedzkim. 

Lecz w niedługim czasie żywotne miasto 
poczęło przychodzić do siebie. Uprzątnięto 
gruzy, ogarniały się kościoły i domy, pod-
nosiły się z upadku mury pałaców, ludność 
poczynała się ściągać — napływal i kupcy, 
nie tylko dawni polscy, armeńscy, żydow-
scy, niemieccy, ale nawet i perscy. 

A trzeciego ma ja 1658 roku odbyła się już 
w stolicy wielka uroczystość, wprawdzie 
prywatna, ale tak świetna, pełna przepychu 
i wspaniała, jakie j dawno nie oglądały oczy 
ludzkie. 

By ło to wesele pięknej Marysieńki d 'Ar -
quien z... panem starostą kałuskim, a obec-
nie wo jewodą k i jowskim. 

T łumy, k tó rym nie szczędził ani pienię-
dzy, ani poczęstunków ów prince, pewnie 
jeden z najmożnie jszych w Europie, nazy-
wa ły go szczęśl iwym panem. Niezl iczone je -
go majętności zakwit ły znów szybko po spu-
stoszeniach; szwedzkie wojska połamały zę-
by, tak jak poprzednio Chmielnicki, na Za-
mościu. Szwedzcy wodzowie : Wrangel młod-
szy Horn, Erskin, Loewenhaupt, . Forgel l , a 
nade wszystko sam potężny feldmarszałek 
A r f u i d Wit tenbery, kołatali się właśnie za 
kratą w jego dziedzicznej fortecy. P o w o j -
nie wzrósł jeszcze w p ł y w pana starosty i 
oto brał teraz za żonę kobietę, którą ùko-
chał: słusznie mówiono, że temu człowieko-
w i udawało się wszystko w życiu. 

I udało mu się wszystko — prócz żony. 
Bo oto dzieci z nie j urodzone, marły ; sa-

ma grymasiła w Zamościu i rada umykała 
za by le pozorem do Warszawy, a co więce j , 
już w rok po ślubie pani wojewodz ina roz-
poczęła przyjazną korespondencję z Sobies-
kim. 

Przeznaczenie musiało się spełnić, a w i -
docznie panna d 'Arquien była przeznaczona 
Sobieskiemu, w którym „ z niczym nie po-
równana pas ja" trwała statecznie i który w 
dalekich obozach, wśród niewypowiedzia-
nych trudów, w ciągłych bojach wiernie do-
chował złożonej w warszawskim kró lew-
skim Zamku przysięgi . 

Więc gdy śmierć wo j ewody usunęła 
wreszcie potrzebę rozwodu i wszelkie nie-
przezwyciężone dotychczas trudności, jakże 
mu pilno było do swego „Ko r ynka " ! i jakże 
chciałby się „pomścić na tym kochanym 
Korynku wszystkich impacjencj i " , chociaż-
by nawet przed uroczystym związaniem rąk 
stułą kapłańską! ^ 

Trudno dziś wiedzieć, jak tam było; dość 
ze wkrótce po śmierci wo j ewody ujrzała 
Warszawa drugą wspaniałą uroczystość, a 
szlachcianeczka francuska zaślubiła drugie-
go polskiego magnata. s 

Ten zaś nie zapewnił j e j tak bogatej jak 
pierwszy oprawy, ale natomiast przyniósł 
j e j w kilka lat później to, o czym nie ty ko 
w najzuchwalszych marzeniach, ale nawet 
i w e śnie nie śmiała za swych panieńskich 
czasów marzyć: tytuł K r ó l o w e j polskiej, W 

itcL itd e J ' m a z o w i e c k i e J ' . pruskiej itd. 
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BOGATY SEZON OLIMPIJSKIEGO PÓŁMETKA 

Już od kilkudziesięciu lat piłkarze Cracovii trenują tradycyjnie w dniu N o -
wego Roku. Hasłem do rozpoczęcia treningu jest hejnał z wieży Mariackiej. 
Nawet głęboki śnieg nie powstrzymał krakowian od zadośćuczynienia tradycji. 

Natomiast w Warszawie do tradycji należy zimowy turniej piłkarski w hali. 
Jak twierdzą trenerzy i zawodnicy jest to bardzo dobre zajęcie w okresie 
między jesiennym a wiosennym sezonem rozgrywek mistrzowskich w piłce 

Rok 1970 śmiało można nazwać 
rok i em o l imp i j sk i ego pó łmetka 
b o w i e m gdzieś w e wrześn iu m i -
nie dok ładnie po ł owa czasu dz ie-

lącego I g r zyska w Meksyku od M o -
nachium. Jeszcze wcześn ie j , gdyż za-
p e w n e w początkach lutego s tan iemy 
w po ł ow i e drog i m i ęd zy Grenob l e a 
Sapporo czy l i m i ęd zy Z i m o w y m i I g -
rzyskami O l imp i j sk imi . W b r e w prze -
w i d y w a n i o m spec ja l i s tów rok poprzed -
ni, m i m o że następował po O l imp ia -
dzie w Meksyku nie by ł wca l e u lgo -
w y . Podczas l i cznych mis t r zos tw św ia -
ta i Europy pada ły często nie t y l ko 
r ekordy , a le też wa lka była w y r ó w n a -
na jak n igdy. W Po lsce obse rwowa l i ś -
m y to podczas mis t r zos tw świata w 
podnoszeniu c i ę ża rów i mis t rzostw 
Europy w g imnastyce mężczyzn . Po l s -
cy zawodn i cy uczestniczący w 26 m i -
strzostwach świata zdoby l i 13 medal i , 
w t ym t r zy złote, natomiast w 21 m i -
strzostwach Europy s tar towało 195 
reprezentantów Polsk i , k tó r zy zdoby l i 
33 meda l e — 5 z łotych, 5 srebrnych i 
23 brązowe . 

Bardzo dużo uwag i p r zyk łada się w 
Po lsce do szkolenia młodz ieży . D la t e -
g o też z w i e l k im za in te resowaniem 
działacze i p rzeds tawic i e l e z w i ą z k ó w 
spo r t owych obse rwowa l i mis t rzos twa 
świata i Europy jun iorów. Młodz i re -
prezentanc i Po l sk i sp isywal i się zu-
pe łn ie dobrze. W 6 mis t rzos twach 
świata zdoby l i 1 z łoty, 3 srebrne i 1 
b r ą z o w y meda l . W 19 mis t rzostwach 
Europy polscy jun io r zy zdoby l i 1 z ło-
ty , 4 srebrne i 8 b rą zowych medal i . 
Oczyw i śc i e apety ty m i ł ośn ików spor-
tu by ł y w Po lsce znacznie w iększe , 
ale r ówn ie ż i ten ' dorobek uznano za 
zadowa la j ący . 

B i l a n s u j ą c r o k u b i e g ł y w a r t o p r z y p o m -
n i e ć i n n e w a ż n e w y d a r z e n i a . I t a k r e p r e -
z e n t a c j e P o l s k i s t o c z y ł y o g ó ł e m 586 m e c z ó w 

B I E G N A P R Z E Ł A J 

L I É V I N . w b i e gu o m i s t r z o s t w o F l a n d r i i 
w kat . s e n i o r ó w E l iń sk i z U S A L b y ł 17-ty, 
N u g a l z E O 26-ty i M a r c i n i a k z E O 60-ty 
w kat. j u n i o r ó w M o k r o w i e c k i z C O M E b y ł 
22-gi, K a s p r z a k z A S A 36-ty, w kat . m i -
n i m ó w S u k i e n n i k z S C C A 6-ty, R o g a l s k i 
z U S A L , 14-ty, A d a m c z y k z A C D 16-ty, 
W o ź n i a k z D . A . 17-ty. W ś r ó d d z i e w c z ą t : 
C z a r n y n o g a z A O S z a j ę ł a m i e j s c e 2 -g ie w 
kat . k ade t ek . 

D Ź W I G A N I E C I Ę Ż A R Ó W 
Ł E N S . B r e v e t d ż w i g a c z y o t r z y m a l i o s ta t -

n io M a ć k o w i a k z L e n s i W r ó b e l z H é n i n -
- L i é t a r d . 

K O S Z Y K O W K A 
V I T R E . V i t r é - O i g n i e s 68 : 57. M i m o b a r -

dzo d o b r e j g r y p a r y G ł o d e k — W ł o d a r s k i 
d r u ż y n a O ign i e s dozna ł a n o w e j po r a żk i , 
k t ó r a s k a z u j e j ą p r a w i e d e f i n i t y w n i e na 
s p a d e k d o k l a sy r e g i o n a l n e j . 

m i ę d z y p a ń s t w o w y c h , w y g r y w a j ą c 299, a 
p r z e g r y w a j ą c 267. 20 s p o t k a ń z a k o ń c z y ł o 
s i ę w y n i k a m i r e m i s o w y m i . J a k w i ę c z t e -
g o w y n i k a t e n b i l a n s b y ł d l a p o l s k i c h s p o r -
t o w c ó w p o m y ś l n y . 

A k t u a l n i e s p o r t o w c y p o l s c y są p o s i a d a -
c z a m i c z t e r e c h r e k o r d ó w ś w i a t a . T r z y z 
n i c h n a l e ż ą d o W a l d e m a r a B a s z a n o w s k i e -
g o w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w , n a t o m i a s t 
c z w a r t y — d o I r e n y S z e w i ń s k i e j w b i e g u 
n a 200 m — 22,5 s e k . R ó w n i e ż n a l i ś c i e r e -
k o r d ó w E u r o p y w i d n i e j ą t e d w a n a z w i s k a , 
z t y m , ż e S z e w i ń s k a j e s t p o n a d t o r e k o r -
d z i s t k ą n a 100 m — 11,1 s e k . 

M i n i o n y r o k p r z y n i ó s ł 148 r e k o r d ó w P o l -
sk i , k t ó r e u s t a n o w i l i l e k k o a t l e c i — 27, ł u c z -
n i c y — 28, ł y ż w i e r z e s z y b c y i p ł y w a c y — 
p o 13, s t r z e l c y — 8, a c i ę ż a r o w c y — 59. 

N a l i s t a c h d z i e s i ę c i u n a j l e p s z y c h n a ś w i e -
c i e w 1969 r . w s p o r t a c h w y m i e r n y c h r e -
p r e z e n t a n c i P o l s k i f i g u r u j ą 32 r a z y . 

T a k i jest k ró tk i bi lans osiągnięć 
spor towych roku 1969. R o k w k t ó r y 
przed n i ew ie lu t ygodn iami w k r o c z y -
l i śmy nie zapowiada , by spadło tempo 
spor towe j r ywa l i zac j i . K a r t k i ka len-
darza są bogato zadrukowane w y k a -
zem imprez . S T Y C Z E Ń rozpoczę ły t r a -
d y c y j n e z awody narciarskie. W kon-
kurenc jach z j a z d o w y c h star towała ca-
ła czo łówka Europy a w konkursach 
czterech skoczni nie zabrakło nikogo, 
kto się w t e j s tawce l iczy. Mi łośnicy 
sportu samochodowego pas jonowa l i 
się w i e l k i m R a j d e m Monte Car lo , z 
n i epoko j em śledząc losy swych pupi-
l ów . Za k i lka dni czeka ją nas w i e l k i e 
emoc j e : w Ho land i i odbędą się m is -
t rzos twa Europy w ł y żw i a r s tw i e s zyb -
k im (kobiety ) , w Aus t r i i — narc iarskie 
mis t rzos twa Europy jun io rów i wresz -
cie w N R F saneczkarskie mis t rzostwa 
świata. 

Jeszcze bogac i e j zapowiada się L U -
T Y . P r z e z p r a w i e całą p ie rwszą po -
ł o w ę tego miesiąca w e w łosk i e j m i e j s -
cowości V a l Gardena o d b y w a j ą się 
mis t rzos twa świata w narc iars twie al-
pe j sk im, a przez drugą — mis t rzos twa 
w konkurenc jach k lasycznych (Czecho-

C Y C L O C R O S S 
D O U A I . W o f i c j a l n y m w y ś c i g u o tytu ł 

mist rza F l a n d r i i K o w a l c z y k z L a p u g n o y za -
j ą ł w k l a s y f i k a c j i s w o j e t r a d y c y j n e c z w a r -
te mie j s ce . 

P I Ł K A N O Ż N A 
L E N S . L e n s - A m i e n s 1 : 1 . B y ł a d r u ż y n a 

z a w o d o w a L e n s n ie m a zby t d u ż e g o szczęś -
cia w m i s t r z o s t w a c h a m a t o r s k i c h . T y l k o z 
w i e l k i m t r u d e m u t r z y m u j e l u ź n y k o n t a k t 
z c z o ł ó w k ą . W m e c z u ł a t w y m do w y g r a -
nia . na w ł a s n y m bo i sku , t y l ko dz i ęk i p r z y -
t o m n e m u z a g r a n i u J u r a s k a i C i e s i e l sk i ego 
po t r a f i l i e x z a w o d o w c y u r a t o w a ć p u n k t . 

J U D O 
M A R I . E S - H O U D A 1 N . Os ta tn io z d o b y l i 

p a s y j u d o : R a y m o n d C i e ś l ew icz , Den i s e 
M a r k w i c z , Chr i s t i an M a k u c h , P a t r y c j a F i -
l i p i ak , J e a n - P i e r r e G ł y d a , J e a n - P a s c a l 
K i s zka . J e a n - P i e r r e Ja racz , A l f r e d P a w -
ł o w s k i , G e r a l d B a n d u r s k i . 

Słowacja ) . M is t r zos twa świata w ł y ż -
w i a r s tw i e s zybk im rozegrane zostaną 
w stol icy N o r w e g i i Oslo, natomiast 
na j l eps i ł y żw i a r z e f i g u r o w i w a l c z y ć bę-
dą o t y tu ły m i s t r zów Europy w L e -
ningradzie , a w t r zy t ygodn ie póź -
n i e j — o ty tuły m is t r zów świata — 
w Lub lan i e w Jugosławi i . N a prze ło -
m i e lutego i marca F ranc j a będz ie 
•miejscem r o z g r y w e k o mis t r zos two 
świata w pi łce ręczne j . 

P o w a ż n e komp l i kac j e p r z e ż y w a j ą 
hokeiści. Wobec tego że nie dopusz-
czono do g r y w mis t rzos twach świata 
by łych z a w o d o w c ó w Kanada z r e z y g -
nowa ła z o rgan i zac j i r o z g r y w e k g ru-
py A . Ro l ę gospodarza prze j ę ła S z w e -
c ja . Tu rn i e j g rupy B, w k t ó r y m 
uczestniczy drużyna Po lsk i odbędz ie 
się w Rumuni i . 

P o c z ą t k ó w m a r c a n i e c i e r p l i w i e o c z e k u j ą 
k i o i c e p i ł k a r s c y w P o l s c e . G ó r n i k Z a b r z e 
p o p o w r o c i e z A m e r y k i p o ł u d n i o w e j z m i e -
r z y s i ę w ć w i e r ć f i n a l e P u c h a r u Z d o b y w -
c ó w P u c h a r ó w z L e w s k i m S o f i a , n a t o m i a s t 
w a r s z a w s k a L e g i a g r a z t u r e c k i m G a l a t a -
s a r a y . M e c z e r e w a n ż o w e , n a b o i s k a c n o b u 
p o l s k i c h k l u b ó w o d b ę d ą s ię w d w a t y g o d -
n i e p ó ź n i e j . 

M A R Z E C jest ostatnim mies iącem 
w i e l k i e go sezonu narc iarskiego oraz 
innych dyscypl in z imowych . Rozpoc zy -
na ją się na dobre ruszać sporty l e t -
nie. A l e w końcu miesiąca odbędą się 
mis t r zos twa świata jun io rów w szer-
mie rce ( M o s k w a ) , zaś w p i e r w s z y m 
tygodniu K W I E T N I A , r ówn ie ż w sto-
l icy Z S R R — mis t r zos twa Europy w 
tenisie s t o ł owym. 

Jak co roku w M A J U mi łośnicy k o -
la rs twa w Po lsce en tuz j a zmować się 
będą W y ś c i g i e m P o k o j u na trasie 
P r a g a - W a r s z a w a - B e r l i n . W drug ie j 
po ł ow ie mies iąca r o z g r y w a n e będą w 
Jugos ławi i mis t rzostwa świata w ko-
szykówce , natomiast w ostatnich 
dniach m a j a rozpoczyna ją się w M e k -
syku f i na ł y p i łkarskich mist rzostw 
świata. 

C Z E R W I E C — to już pełnia sezonu 
l e tn iego z w i e l oma imprezami m i ę -
d z y n a r o d o w y m i w l ekkoat le tyce , ka -
jakars tw ie , w ioś lars tw ie , j e źdz i ec tw ie 
i innych dyscypl inach. Z o f i c j a lnych 
imprez w i d z i m y w ka lendarzu ty lko 
j edną : mis t rzos twa zapaśnicze Europy , 
k tóre odbędą się w N R D . Znacznie 
w i ę c e j ma tych imprez L I P I E C : za-
paśnicze mis t rzostwa świata w K a n a -
dzie, p ł ywack i e mis t rzos twa Europy 
jun i o rów w Holandi i , h ippiczne mis -
t rzostwa świata (skoki ) w L a Baul le , 
ka jakarsk ie mis t rzostwa świata w K o -
penhadze i wreszc ie mo to r owodne m i -
s t rzostwa Europy w e Włoszech. 

Ten róg obf i tości nie zamknie się 
r ówn ie ż w S I E R P N I U . Zaczyna ją m i -
s t rzostwa świa ta w ko lars twie toro-
w y m (Ang l ia ) , a następnie idą wyśc i -
gi szosowe, w ioś larsk ie mis t rzostwa 
Europy kobie t w w ioś la rs tw ie ( W ę -
gry ) , f i na ł y Pucharu Europy w l ek -
koat le tyce , łucznicze -mistrzostwa Eu-
ropy (CSRS) , Un iwe r s j ada w Turyn i e , 
mis t rzos twa żeg larsk ie Europy w k la -
sie F inn, l a ta jący Ho l ender i Dragon. 

W R Z E S I E Ń ma na p i e rwszych ka r t -
kach kalendarza mist rzostwa świata w 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

wioś la rs tw ie (Kanada ) , następnie w y ś -
cig kolarski Tour de l ' A v e n i r w e 
Franc j i , f ina ł mis t r zos tw świata na 
żużlu (Po lska) , p ł ywack i e mistrzostwa 
Europy w Barce lonie , szermiercze mis -
t r zos twa świata ( Turc j a ) , mis t rzostwa 
świata w podnoszeniu c i ę ża rów ( U S A ) 
i t en isowe mis t r zos twa Europy w Buł -
gari i . 

W P A Ź D Z I E R N I K U s e z o n g w a ł t o w n i e * 
o p a d a . T y l k o d w a m i s t r z o s t w a ś w i a t a — 
w s t r z e l a n i u ( U S A ) i g i m n a s t y c e ( J u g o s ł a -
w i a ) są r o d z y n k a m i w t y m k a l e n d a r z u . 
J e s z c z e g o r z e j w L I S T O P A D Z I E , k i e d y o d -
b ę d ą s i ę t y l k o m i s t r z o s t w a E u r o p y b o k s e -
r ó w d o l a t 20 ( W ę g r y ) . J e s z c z e w i ę k s z a 
p o s u c h a p a n u j e w g r u d n i u — j u ż a n i j e d -
n e j i m p r e z y r a n g i m i s t r z o w s k i e j . 

W y m i e n i l i ś m y t y lko impre zy „na 
n a j w y ż s z y m szczeblu" , w k tó rych na 
pewno star tować będą Po lacy . N i e za-
p o m i n a j m y , że ka lendarz zaw ie ra k i l -
kaset takich po z y c j i j ak mi tyng i , spot-
kania m i ęd zyna rodowe i m i ędzypań -
s twowe , turn ie j e i t y m podobne. W i e -
le z nich odbędz ie się w e F ranc j i i 
Be lg i i . Jakie po lsk ie zespoły i k i edy 
będą s tar tować w t ych k ra jach poin-
f o r m u j e m y Czy t e ln i ków „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " już w na jb l i ż s zym czasie. 
W i e r z y m y , że w ten sposób u ł a tw imy 
zobaczenie polskich drużyn podczas 
spotkań w różnych miastach i częś-
ciach F ranc j i oraz Belg i i . 

Wac ław K O R Y C K I 

W Zakopanem niemal codziennie za-
wody. W ostrej walce przygotowują 
się polscy narciarze do mistrzostw 
świata. Największe szanse na dobre 
miejsce w biegach ma Józef Rysula 
(nr 33), który w styczniowych impre-
zach wykazał przecież świetną formę 



Les visages de la chanson polonaise 

mê 

SŁAWA PRZYBYLSKA 
T o u t e menue , les c h e v e u x 

sombres ta i l l és en c o i f f u r e de 
page , un e l f e chantant a u x 
y e u x de source claire. . En v o -
yan t S ł a w a P r z y b y l s k a i l m 'es t 
r e v e n u en m é m o i r e „ T u te 
souviens, c 'éta i t l ' au tomne , la 
c h a m b r e n ° 8..." Ce t a i r du 
f i l m „ L e s a d i e u x " de W . Has , 
a f a i t conna î t r e en F r a n c e 
ce t te g r ande in t e rp rè t e de la 
chanson po lonaise . L a v o i x 
chaude et g r a v e raconta i t une 
his to i re tr iste , romant ique. . . 

— Oui, j'ai commencé ma 
carrière par des chansons ro-
mantiques dramatiques, très 
sombres. Je chantais Brecht, 
j'abordais les sujets avec un 
profond sérieuoc. Au bout de 
quelques années j'ai changé. 
Sans renoncer aux ballades, 
j'ai introduit dans'mon réper-

toire des airs à succès, ] ai 
commencé à ma déplacer en 
chantant, à rire et d danser, 
c'était là ma seconde évolu-
tion. 

E l l e bo i t son c a f é à pet i tes 
gorgées . Sa pe t i t e r o b e b l eue 
str icte , à col o f f i c i e r et à 
manches longues , m e t en r e -
l i e f l e v i s age pe rsonne l où 
chaque nuance de la c o n v e r -
sat ion se r e f l è t e . L e contact 
est s imple , pas d ' express ions 
apprê tées aucune t race des 
man i e s de g r a n d e vede t t e . 

— M a i s l e d é b u t d e v o t r e c a r -
r i è r e ? 

— D'abord dans un club 
étudiant, puis je chantais dans 
le célèbre cabaret estudiantin 
„Stodoła". Mais le véritable 
départ vient d'un concours à 

la télévision auquel je m'étais 
inscrite en cachette, craignant 
les quolibets de mes camara-
des. A ma grande surprise, 
j'ai gagné ce concours et ma 
carrière dans la chanson a 
vraiment commencé. 

— "Vous a v e z p a r l é d ' u n e s e -
c o n d e é v o l u t i o n . F a u t - i l c o m p r e n -
d r e p a r l à q u ' i l e n e x i s t e u n e 
t r o i s i è m e ? 

— Oui je reviens au genre 
de la ballade au travers de la 
poésie. J'interprète les vers, 
mis en musique, de poètes po-
lonais et russes. Je chante 
Garcia Lorca... Pour Lorca, 
nous refusons la musique exo-
tique espagnole de cabaret 
pour puiser à celle plus réel-
le, de la Renaissance ou du 
Moyen-Age. Je partage cette 
passion de l'Espagne avec mon 
mari. L'âme et la culture 
espagnoles nous mobilisent au 
point que nous nous sommes 
mis à étudier l'espagnol. Notre 
plus grand rêve actuellement 
est un voyage en Espagne. 
Nous tirons des plans sur la 
comète, imaginons un itiné-
raire traversant le midi de la 
France, voir Carcassonne, le 
musée Toulouse-Lautrec à 
Albi, voir tout ce que nous 
aimons... 

S l a w a r ê v e . E l l e j e t t e s u r l e s 
l i v r e s sa c u r i o s i t é , e l l e r ê v e d e 
v é r i f i e r s e s c o n n a i s s a n c e s , d e 
d é c o u v r i r , d e s ' e n v e l o p p e r d ' u n e 
a m b i a n c e . D a n s l a c h a n s o n , i l 
e n e s t d e m ê m e . P o u r t r a n s m e t -
t r e s e s é m o t i o n s a u p u b l i c , e l l e 
p r é f è r e l e s s a l l e s i n t i m e s à c e l -
l e s d e s g r a n d s m u s i c - h a l l s . L a 
p o é s i e q u i é m a n e d e s o n r é -
p e r t o i r e l e r é c l a m e . 

— C h a n t e z - v o u s V i l l o n ? 

— Oui, la ballade de la bel-
le Heaumière. J'ai d'ailleurs 
beaucoup de tendresse pour 
la France. J'ai étudié le Fran-
çais autrefois. J'ai visite le 
pays à titre privé, puisque je 
n'ai jamais chanté en France. 

P u i s q u e n o u s „ s o m m e s " e n 
F r a n c e , q u e l c h a n t e u r d e c e p a y s 
a i m e z - v o u s p a r t i c u l i è r e m e n t ? 

j'ai profondément aimé 
Edith Piaf. Quant aux autres, 
il en est tant d'excellents 
qu'il est difficile de faire un 
choix: Aznavour, Bécaud, 
Brel... 

— Q u e l s s o n t v o s p r o j e t s l e s 
p l u s i m m é d i a t s ? 

— En mars une tournée aux 
Etats-Unis et au Canada tout 
le mois durant et à mon re-
tour en Pologne, un récital 
que je suis en train de prépa-
rer. Je travaille également 
aux chansons d'un disque que 
j'enregistrerai en mai. 

U n n o m b r e i n n o m b r a b l e d e d i s -
q u e s . S a c a r r i è r e p r o g r e s s e t o u -
j o u r s d a n s l a q u a l i t é v e r s d e s 
v o i e s n o u v e l l e s c o r r e s p o n d a n t à 
s o n m o n d e i n t é r i e u r . 

En qu i t tant S l a w a P r z y b y l -
ska j e f o r m u l e un voeu : 
puisse l e pub l i c f r ança i s r e n -
cont re r une des p lus g randes 
chanteuses po lonaises . I l se-
ra i t à coup sûr séduit pa r son 
c h a r m e dé l icat , un r ien é t r an -
ge, f a i t d ' in t e l l i g ence et de 
sensib i l i té . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

W I E S Ł A W B U L E J — B i a ł y s t o k , 
\ u l . B o h a t e r ó w G e t t a 5 m 29 — 
i p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
) m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w e F r a n c j i . 
) M a 20 l a t i i n t e r e s u j e s i ę l i t e -
) r a t u r ą , s z t u k ą , t u r y s t y k ą i s p o r -
) t e m , u p r a w i a l e k k o a t l e t y k ą . 
I E L Ż B I E T A W R Ó B E L — O l s z t y n , 
) u l . N o w o w i e j s k i e g o 7/3a — z n a 
) j e ż y k f r a n c u s k i , a n g i e l s k i , r o s y j -
) s k i i p o l s k i , w j e d n y m z t y c h 
) j e ż y k ó w c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o -
) w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
) F r a n c j i l u b B e l g i i . J e j z a i n t e r e -
) s o w a n i a t o p o e z j a , p i o s e n k i i g e -
j o g r a f i a E u r o p y . U c z y s i ę w l i c e -
) u m h o t e l a r s k i m . 
) Z D Z I S Ł A W A B U K R A J Ę W S K A 
j — A u g u s t ó w , p o c z t a i p o w i a t A u -
) g u s t ó w , u l . K o p e r n i k a 32, w o j . 
) b i a ł o s t o c k i e — u c z e n n i c a , l a t 17. 
i O d d a w n a m a r z y o n a w i ą z a n i u 
) p r z y j a c i e l s k i e j k o r e s p o n d e n c j i z 
) m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą l u b b e l g i j -
) s k ą w c e l u w y m i a n y z n a c z k ó w 
) p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k i f o t o -
) s ó w a k t o r ó w . I n t e r e s u j e s i ę r ó w -
) n i e ż m u z y k ą , f i l m e m i s p o r t e m . 
) B O G D A N M A T U S Z E W S K I — 
) G i ż y c k o , u l . W y z w o l e n i a 5, w o j . 
) o l s z t y ń s k i e — c h c i a ł b y k o r e s p o n -
) d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą i 
) w y m i e n i a ć j e d n o c z e ś n i e p ł y t y 
) g r a m o f o n o w e , f o t o s y a k t o r ó w i 
) p i o s e n k a r z y o r a z w i d o k ó w k i k o -
) l o r o w e . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć n a 
) t e m a t m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j . M a 
) l a t 17 i u c z ę s z c z a d o t e c h n i k u m . 
) A N D R Z E J D R E S Z E R — P i o t r 
) k ó w T r y b u n a l s k i , u l . W o j s k a P o l -
) s k i e g o 79 — c h c i a ł b y k o r e s p o n -
) d o w a ć n a t e m a t ż e g l a r s t w a , o c e -
) a n o g r a f i i , g e o g r a f i i ś w i a t a i n a 
) t e m a t w s z y s t k i e g o c o w i ą ż e s i ę 
) z ż y c i e m m o r z a i o c e n u . N a j -
> c h ę t n i e j z l u d ź m i m i e s z k a j ą c y m i 
> w m i a s t a c h p o r t o w y c h . 
> T A D E U S Z M A R K O W S K I — 
I W r o c ł a w , u l . P o c z t o w a 9, D o m 
> S t u d e n t a „ I T D " — s t u d e n t w y -
) d z i a ł u f i l o z o f i c z n o - h i s t o r y c z n e g o 
> U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o , 
) b a r d z o i n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m n a -
) s z y c h R o d a k ó w w e F r a n c j i i 
> c h c i a ł b y z n i m i k o r e s p o n d o w a ć . 
> Z n a j ę z y k i : f r a n c u s k i , n i e m i e c k i , 
> r o s y j s k i i p o l s k i . 
> K R Y S T Y N A C Z U D E K — Ł ó d ź , 
| u l . O r l a 23 m 31 — m a 15 l a t 

c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z e 
7 s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i 
> l u b B e l g i i . 

X I I I n e la p r i t sur les Espag -
nols, c eux - c i a va i en t f a i t g r a -
v e r sur une des por tes de la 
cap i ta le de l ' A r t o i s : „ Q u a n d 
les F rança i s p r end ron t A r r a s , 
les souris m a n g e r o n t les ra ts " . 
L a v i l l e prise, un soldat f r a n -
çais e f f a ç a le p d 'un q u a t r i è -
m e mot , et on laissa subsister 

MARTINE A PARIS 
VO U S connaissez „ L a F i l l e 

aux y e u x d ' o r " d 'Hono r é 
de Ba l zac? Si vous ne con -
naissez pas ce réci t , d épêchez -
vous de vous l e procurer , car 
i l v a u t v r a i m e n t la p e i n e 
d ' ê t re lu. C 'est d ébo rdan t de 
romant i sme . C 'est v r a i m e n t 
une l ec ture e x t r ao rd ina i r e -
m e n t prenante . Et puis ce 
réc i t s ' ouvre pa r une mag i s -
t ra l e descr ip t i on de Par i s , 
un v r a i m o r c e a u de b r a v o u -
re. Tenez , é cou t e z -mo i ça: 
„ P a r i s est la tête du g lobe, 
un ce rveau qu i c r è v e de gén i e 
e t conduit la c i v i l i sa t ion h u -
maine . un g rand homme , un 
art is te incessamment c r é a -
teur, un po l i t i que à seconde 
v u e qui doit nécessa i rement 
a vo i r les r ides du cerveau, les 
v i ces du g r a n d homme , les 
fanta is ies du g rand h o m m e 
et les b lasements du po l i t i -
que (...) L a v i l l e de Pa r i s a 
son grand m â t tout de bronze , 
scu lpté de v ic to i res , et pour 
v i g i e Napo l éon . Ce t t e ne f a 
b ien son tangage e t son roul is ; 
ma is e l le s i l l onne l e monde , y 
f a i t f e u par les cent bouches 
de ses tr ibunes, l aboure les 
m e r s sc ient i f iques , y v o g u e à 
p le ines vo i les , c r i e du haut 
de ses huniers par la v o i x de 
ses art istes: — «En avant , 
m a r c h e z ! su i vez -mo i » . . . " 

C 'est d rô l emen t bien écr i t , 
n ' es t -ce pas? P o u r ce qu i m e 
concerne, ce passage consacré 
à Pa r i s m e f a i t penser à A r -
ras. Pourquo i ? A cause d 'une 
inscr ipt ion. A v a n t que L o u i s 

l ' inscr ipt ion ainsi m o d i f i é e . 
Où est l e rappor t en t re le 
por t ra i t de Par i s qui o u v r e 
„ L a F i l l e aux Y e u x d ' O r " et 
cette inscr ipt ion? C'est s im-
ple. M o i , j e m e dis que quand 
j ' é c r i ra i c o m m e Ba lzac , les 
souris mange ron t les rats. 
Vo i là . 

B i e n . T r ê v e d e b a d i n a g e , i l f a u t 
p a s s e r a u x c h o s e s s é r i e u s e s . N o u s 
—- m o n o n c l e I g n a c , m a t a n t e , m a 
c o p i n e G r a ż y n a e t m o i - m ê m e — 
l o r s q u e n o u s a t t e i g n î m e s „ l a t ê t e 
d u g l o b e " , n o u s n e v î m e s q u ' u n 
i m m e n s e t r o u p e a u d e v o i t u r e s . 
C ' é t a i t à l a P o r t e d e P a n t i n . N o u s 
v e n i o n s d e r o u l e r t r o i s h e u r e s 
d ' a f f i l é e M o n o n c l e , q u i n ' a v a i t 
j a m a i s v u t a n t d e v o i t u r e s r o u l e r 
e n s e m b l e , c o m m e n ç a i t à m a n i -
f e s t e r q u e l q u e n e r v o s i t é e t à 
c o n d u i r e l a s i e n n e c o m m e i l a u -
r a i t f a i t p o u r u n e a u t o t a m p o n -
n e u s e à l a d u c a s s e . A u b o u t d e 
q u e l q u e s m i n u t e s , ç a n ' a p a s 
r a t é , i l s e f i t a p o s t r o p h e r : 

— A lo r s , m o n pet i t pote, tu 
te crois au c i rque? — lu i cria 
un c h a u f f e u r de tax i . — Qui 
est-ce qu i t 'a pe rmis de qu i t -
ter ta cambrousse? ! 

M o n oncle entra dans une 
colère t e r r ib l e et lui r épond i t 
en polonais . C o m m e c 'é ta ient 
des mots cent pour cent i m -
pr imables , j e m e suis bouché 
les ore i l l es pour ne pas les 
entendre . I l mie semble qu ' i l 
a dit que selon lui, l e chau f -
f eu r de tax i deva i t l e j our à 
une f e m m e de mauva i s e v ie , 
mais j e n 'en suis pas sûre. 

M a tante ne laissait pas de 
s 'é tonner : 

— Dis. Ignac , c ommen t "se 
f a i t - i l qu ' i l t 'a i t c r i é : „ Q u i 
es t -ce qui t 'a pe rm is de q u i t -
ter ta cambrousse? " , he in? — 
demanda i t - e l l e . — C o m m e n t 
sava i t - i l que tu es du N o r d ? 

N o u s r é u s s î m e s q u a n d m ê m e à 
t r o u v e r u n p a r k i n g e t p a r p o u -
v o i r a l l e r n o u s d é s a l t é r e r . A p r è s 
a v o i r b u d e u x d e m i s , m o n o n c l e 
I g n a c r e p r i t d u p o i l d e l a b ê t e 
e t s e m i t m ê m e à f r e d o n n e r u n 
a i r d u c o m p o s i t e u r p o l o n a i s d e 
H a r n e s , S t a n i s ł a w R a t a j s k i , a i r 
q u i s ' a p p e l l e „ S a m o t n y l e ś n y 
k w i a t " e t q u e l e s P o l o n a i s d u 
N o r d a f f e c t i o n n e n t b e a u c o u p . 
N o u s n o u s d i r i g e â m e s e n s u i t e v e r s 
l e s C h a m p s - E l y s é e s e t n o u s n o u s 
m î m e s à l é c h e r l e s v i t r i n e s . N o u s 
a v o n s v u d e s r o b e s , d e s c o r s a g e s , 
d e s s o u t i e n s - g o r g e , d e s c o m b i n a i -
s o n s e t d e s c h a u s s u r e s v r a i m e n t 
s e n s a t i o n n e l s . M a t a n t e , G r a ż y n a 
e t m o i , n o u s n e p o u v i o n s d é t a -
c h e r n o s y e u x d e t o u t e s c e s 
m e r v e i l l e s . „ C ' e s t b e a u , h e i n ? " — 
d i s a i t m a t a n t e , e t n o u s , c ' e s t -
à - d i r e m a c o p i n e d e P o l o g n e e t 
m o i , n o u s f a i s i o n s c h o r u s a v e c 
e l l e . M o i , r i e n q u e d e c o n t e m -
p l e r c e t t e d é b a u c h e d e l u x e e t 
d ' é l é g a n c e , j ' a v a i s l ' i m p r e s s i o n 
d e m ' ê t r e m é t a m o r p h o s é e e n 
q u e l q u e B . B . o u e n u n e r i c h i s -
s i m e B é g u m . Q u a n t à m o n o n c l e , 
i l s ' e n n u y a i t c o m m e u n h i p p o -
p o t a m e e t r a i l l a i t n o t r e e x c i t a -
t i o n . „ Q u e l c h i c — r i c a n a i t - i l . — 
Q u e l r a f f i n e m e n t ! E t q u e l s p r i x 
a u s s i ! " M a i s n o u s n e p r ê t i o n s 
a u c u n e a t t e n t i o n à s e s m o q u e -
r i e s . „ A h , m o n D i e u ! c o m m e 
j ' a i m e r a i s h a b i t e r i c i ! R i e n q u e 
p o u r r e n d r e A g n è s j a l o u s e ! 
( A g n è s , c ' e s t m a m è r e . . . ) — s o u -
p i r a i t m a t a n t e . E t m o i , j e n e 
l a i s s a i s p a s d e m e r ê v e r m i l l i a r -
d a i r e . C ' e s t b ê t e ? V e n e z l e d i r e 
i c i , s i v o u s ê t e s d e s h o m m e s , 
v o u s , l e s g a r ç o n s . E t q u a n t a u x 
f i l l e s , e h b i e n , q u e c e l l e d e v o u s 
q u i n ' a j a m a i s s o u h a i t é p o s s é d e r 
d e b e l l e s e t v o l u p t u e u s e s t o i l e t -
t e s j e t t e l a p r e m i è r e p i e r r e c o n -
t r e m o i . 

Mais cessons d e nous h y p -
not iser sur les é ta lages de „ l a 
plus be l l e a v enue du m o n d e " , 
parce que ce n 'est pas du 
tout sur les robes, les m a n -
teaux de f o u r r u r e et les é l ec -
tr isants dessous admi rés aux 
Champs -E l y sées que j e v e u x 
centrer m o n papier , ma i s sur 
les souven i rs po lona is que 
l 'h is to i re a disséminés aux 
quat re coins de Par is . C o m -
m e la p lupar t d ' ent re vous 
hab i tent en p rov ince , i l m 'a 
paru intéressant de vous en 
toucher un mot . On ne les 
a pas tous vus. na ture l l ement . 
Nous ne disposions que d 'une 
journée , e t puis c o m m e p a r -
tout où nous al l ions i l y ava i t 
des magas ins dont les d e v a n -
tures sembla ient nous f a i r e 
des c l ins d'oeil... Et c o m m e 
ve rs m id i les j ambes c o m -
mença i en t d é j à à nous r en t r e r 
dans le corps... Vous saisissez, 
n 'es t -ce pas? Ma i s nous en 
avons tout de m ê m e v u q u e l -
ques-uns. Nous nous sommes 
rendus dans la rue de Seine, 
là où l e g rand poète A d a m 
M i c k i e w i c z a composé son 
chef—d'oeuvre, „Mess i r e T h a -
dée " . N o u s s ommes al lés 
c on t emp l e r la statue de M i c -
k i e w i c z au cours A l b e r t 1 -er . 
Nous avons m é d i t é sur l e 
pont M i rabeau , que m a c o -
pine de P o l o g n e tena i t abso-
l u m e n t à vo i r , pa rce qu ' i l a 
é t é si m e r v e i l l e u s e m e n t chan-
té par l e g rand poè te f r a n -
çais d ' o r i g ine po lona ise G u i l -
l a u m e Apo l l ina i re . . . Vous sa-
vez , c e sont des choses qu ' i l 
f au t a vo i r vues. E l les — c o m -
ment d i r a i - j e ? — e l les é m e u -
vent . El les s t imulent not re a t -
tachement à la Po l o gne . Mo i , 
d e v a n t la statue de M i c k i e -
w icz , j e m e suis j u r é que dès 
que j e sera i d e re tour dans 
l e No rd , j e m 'a t t e l l e ra i sé -
r i eusement à la l ec ture de 
„ M e s s i r e T h a d é e " ( l ' a v oue -
ra i s - j e? jusqu 'à présent , j e 
n 'en connaissais que que lques 
fragments. . . ) . C ' e s t - y pas h é -
ro ïque , ça, hein? Si un de ces 

jours vous al lez à Par i s , 
n ' omet t e z pas d 'a l l e r vous 
r ecue i l l i r d e van t cet te statue. 
P e u t - ê t r e f e r e z - v o u s l e m ê m e 
se rment q u e mo i ? 

N o u s n ' a v o n s m a l h e u r e u s e m e n t 
p a s e u l e l o i s i r d ' a l l e r v o i r l a 
s t a t u e d e M o n t a i g n e q u i s e t r o u -
v e d e v a n t l a S o r b o n n e . D o m m a -
g e . J e v o u s j u r e q u e l a p r o c h a i n e 
f o i s q u e j e m e r e n d r a i d a n s l a 
c a p i t a l e , j e n e m ' i n t é r e s s e r a i 
p l u s d u t o u t a u x r o b e s e t a u x 
s o u t i e n s - g o r g e . O u b i e n j e n e m ' y 
i n t é r e s s e r a i q u ' u n t o u t p e t i t p e u . 
P r e s q u e p a s , q u o i . P o u r q u o i e s t -
c e q u e j e v o u l a i s v o i r l a s t a t u e 
d e M o n t a i g n e ? E h b i e n , p a r c e 
q u ' e l l e e s t d u e a u s c u l p t e u r p o -
l o n a i s P a u l L a n d o w s k i . E t p u i s 
a u s s i p a r c e q u e M o n t a i g n e a 
é c r i t : „ N o n p a r c e q u e S o c r a t e 
l ' a d i t , m a i s p a r c e q u ' e n v é r i t é -
c ' e s t m o n h u m e u r e t , à l ' a v e n -
t u r e , n o n s a n s q u e l q u e e x c è s , 
j ' e s t i m e t o u s l e s h o m m e s m e s 
c o m p a t r i o t e s e t e m b r a s s e u n P o -
l o n a i s c o m m e u n F r a n ç a i s . . . " 

Ça se t r o u v e dans les „ E s -
sais" . E t j ' a i t r o u v é ça toute 
seule, c o m m e une grande . J e 
ne sais p eu t - ê t r e pas é c r i r e 
c o m m e Ba lzac , ma is j e c o n -
nais mes classiques. 

J 'aurais encore pas m a l d e 
choses à vous d i re , ma is i l 
m e f au t t e rm ine r , pa r c e q u e 
j 'a i un rencard à c inq heures 
et i l est dé j à qua t re heures . 
I l f a u t que j e m e fasse une 
beauté (si ce la vous in t é r es -
se, j e puis vous app r endre 
qu 'en polonais , on dit : „ z r ob i ć 
s ię na b ó s t w o " — c'est m a 
cop ine G r a ż y n a qu i m ' en a 
in f o rmé ) . 

C e n 'est pas tout. I l m e f a u t 
encore t i t r e r ce pap ie r . Qu 'est 
ce que j e pourra is b ien m e t -
tre? B a h ! j e va i s cop ie r sur 
Colet te . Je va i s pa r l e r de 
mo i à la t ro i s i ème personne , 
c o m m e Jules César . Co le t t e a 
écr i t „ C l a u d i n e à P a r i s " . I l 
m e semble q u e „ M a r t i n e à 
Pa r i s " , ce la sonne b ien aussi. 
H e i n que c'est v r a i ? 

Je vous fa i s une grosse b i -
se. 

M A R T I N E . 
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DROGA PANI ANNO! 

Bardzo skomplikowało się 
moje życie. Kochałam do sza-
leństwa jednego człowieka. 
Było to przed ośmioma laty. 
Odeszłam od niego, bo nada-
rzyła mi się okazja wygodne-
go urządzenia życia. Poznałam 
pana, wiele lat ode mnie star-
szego, bardzo bogatego, który 
zapewnił mi luksusowe życie, 
podróże, stroje, mieszkanie. 
Poszłam za nim, bo byłam 
zmęczona walką o byt, nędzą, 
poniewierką. Ten bogacz był 
zresztą dla mnie bardzo do-
bry, szanował mnie, nawet 
chyba kochał, dbał o mnie. 
Ale ja nic do niego nie czu-
łam, poza upokorzeniem i 
wstydem. Nie mogłam sobie 
wybaczyć tego haniebnego 
kroku. Podeptałam uczucie 
własne i cudze. Przed paro-
ma miesiącami postanowiłam 
skończyć z tym życiem, wró-
cić do moich stron, które o-
puściłam i odzyskać straconą 
miłość. I tu spotkał mnie no-
wy zawód. Mój ukochany nie 
chce mnie znać. Bliscy daw-
niej ludzie patrzą na mnie 
jak na czarną owcę. Nie mam 
już przyjaciół, nie mam ni-
kogo na świecie. Rozumiem, 
że postąpiłam okrutnie, ale 
czy nie istnieje żadna już dro-
ga powrotu? 

WYKOLEJONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

C h y b a ś w i a d o m i e w y b r a ł a 
pan i sobie s w ó j los. R o z u -
m i e m , ż e są t ak i e chw i l e , g d y 
c z ł o w i e k m a dosyć w s z y s t k i e -
g o i j eś l i n a d a r z y się okaz j a , 
p r agn i e sobie ż y c i e u ła tw ić . 
W t ak im w y p a d k u j ednak 
t r zeba ponieść k o n s e k w e n c j e . 
Jak pan i m o g ł a przypuszczać , 
że ó w c z ł ow i ek , w z g a r d z o n y 
i opuszczony w t e d y , teraz 
p r z y j m i e panią , j a k b y n i g d y 
nic, z o t w a r t y m i r a m i o n a m i . 
Jak i e j e s t w i ę c w y j ś c i e ? N i e -
słusznie chyba pani z rob i ła 
w r a c a j ą c do swo i ch stron. L e -
p i e j b y ł o w y b r a ć tak ie m i e j -
sce, gdz i e n ikt pani n ie zna, 
gd z i e w s z y s t k o można zacząć 
od począ tku . R a d z i ł a b y m r o -
z e j r z y ć się p o świec ie , po o -
ko l i cy , pos tarać się o j akąś 
pracę . N i e w i e m nawe t , c zy 
m a pan i j ak i ś zawód? A m o -
że z d e c y d u j e się pani p o w r ó -
cić d o t a m t e g o c z ł ow i eka , 
k t ó r e g o przec i e ż t akże w j a -
kiś sposób pan i oszukała? S a -

m a pan i pisze, ż e b y ł d la n i e j 
dob ry , ż e n a w e t kochał . Z a -
w i o d ł a g o pan i . I p o co b y ł o 
to w s z y s t k o ? N i m p o d e j m i e 
się tak w a ż n ą , ż y c i o w ą d e c y -
z j ę t r z eba się zas tanowić , r o z -
p a t r z y ć w s z y s t k i e za i p r z e -
c iw , i w i e d z i e ć same j , c z ego 
się p ragn ie . Doroś l i ludz i e od -
p o w i a d a j ą za s w o j e c z yny . 
T y l k o od dz iec i t e g o n ie m o -
żna w y m a g a ć . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jak mam postąpić jako mat-
ka, jeśli zdaję sobie w pełni 
sprawę, że mój syn związał 
się z osobą zupełnie nieodpo-
wiednią? Moje tłumaczenia, 
perswazje, błagania nie odno-
szą skutku. Nie chce słyszeć 
o zerwaniu. Wyniósł się z do-
mu, mieszka z tą dziewczyną. 
Od czasu do czasu do mnie 
przychodzi, ale na ten temat 
nie chce w ogóle mówić. 
Dziewczyna jest zupełnie wy-
kolejona, wiem o jej licznych 
kochankach, o naciąganiu 
mężczyzn, o złej reputacji. 
Gdy mówiłam o tym synowi, 
nie chciał wierzyć. Twierdzi, 
że to były złośliwe plotki. Ja 
niestety mam pewność. Ale 
jak mu to udowodnić? Je-
stem zrozpaczona. Mój syn 
jest chłopcem bardzo naiw-
nym, uczuciowym, subtelnym, 
łagodnym. Ta dziewczyna 
może mu wmówić wszystko, 
co tylko zechce. Przecież 
szkoda tego wartościowego 

S Z C Z E P I O H K A 
p 
1 x ó życzkę , j edną z w i e lu 
chorób dz i ec i ęcych , cha rak t e -
r y z u j ą ob r zmien ia w ę z ł ó w 
ch łonnych i w y s y p k a p o d o b -
na do w y s y p k i p r z y o d r z e — 
a le s z ybko ustępująca . P r z e z 
d ług i czas uważano , że cho-
roba ta m a z a z w y c z a j l ekk i 
p r z eb i eg i m i j a bez śladu. 
D o p i e r o w la tach c z t e rdz i e -
s tych okul is ta aus t ra l i j sk i dr 
N o r m a n M c A l i s t e r odkry ł , 
że g d y ną r ó ż y c zkę zachoru-
j e kob i e t a w c iąży — a w y -
padk i t ak i e n i e r zadko się 
z d a r z a j ą — w ó w c z a s o d b i j a 
s ię to ka tas t r o f a ln i e na d z i e -
cku: rodz i s ię ono ba rdzo c z ę -
sto ś lepe lub g łuche, z p o w a ż -
n y m i uszkodzen iami serca, 
m ó z g u lub innych o r g a n ó w . 

C o j ak i ś czas w y b u c h a ep i -
demia r ó ż y c zk i — co m a ba r -
dzo p o w a ż n e następstwa. T a -
ka ep idemia n a w i e d z i ł a w r o -
ku 1963 S t any Z j e d n o c z o n e : 
w r e zu l t a c i e 30 tys. n o w o r o d -
k ó w przysz ło na św ia t n i e -
ż y w y c h , a 20 tys. ś lepych, 
g łuchych lub ze w s p o m n i a -
n y m i uszkodzen iami o r g a n ó w 
wewnę t r znych . . . 

P o d j ę t e w o w y m c z a s i e i n t e n -
s y w n e b a d a n i a d o p r o w a d z i ł y d o 
w y k r y c i a w i r u s a b ę d ą c e g o p r z y -
c z y n ą c b o r o b y . W s z e r e g u k r a -
j ó w p r z y s t ą p i o n o d o p r a c z m i e -

chłopca. Ona go zmarnuje, 
wykorzysta, wyciągnie z niego 
wszystkie pieniądze. Zmusi 
wreszcie, by się z nią ożenił. 
On ma zawód, pracuje, zara-
bia, niezbyt wprawdzie wie-
le, ale jak na swój młody 
wiek — dosyć. Błagam nich 
pani poradzi co robić. 

ZROZPACZONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e na raz i e n ic n i e 
m o ż n a i n ie na l e ży rob ić . J e -
śli pan i i n f o r m a c j e co do t e j 
d z i e w c z y n y są p r a w d z i w e , 
w c z e ś n i e j c zy p ó ź n i e j r o m a n s 
się skończy . D la t a k i e j d z i e w -
c zyny , t o n i e jest żadna k a -
r i e ra z w i ą z a n i e się z pan i s y -
nem. Ona m i e r z y w y ż e j — 
k i e r u j e się na p e w n o i n t e r e -
sem, ko r z y ś c i am i m a t e r i a l -
n y m i a nie s en t ymen t em . J e -
śli, p o w t a r z a m , jest taka, j a k 
pan i p isze . B o jeś l i pan i s ię 
my l i , j eś l i r z e c z y w i ś c i e to z ł o -
ś l iwe p l o tk i ją o c z e rn i a j ą — 
s p r a w a w y g l ą d a zupe łn ie i na -
cze j . U w a ż a m , że na raz i e n i e 
p o w i n n a pan i w ogó l e s ię do 
t ego mieszać . Czas pokaże , 
k t o m i a ł r a c j ę . W t y m m o -
menc i e , skoro chłop iec j es t 
z akochany i zaś l ep iony n ie 
p o m o g ą ż adne t łumaczen ia . 
T r z e b a p r z ec zekać , aż och ło -
n ie z namię tnośc i i w t e d y 
m o ż e sam się p r z e k o n a o 
s w o j e j p o m y ł c e . 

A N N A 

R Ó Ż Y C Z C E 
r z a j ą c y c ł i d o w y n a l e z i e n i a s z c z e -
p i o n k i , k t ó r a b y z a p o b i e g a ł a 
p o w s t a w a n i u i r o z s z e r z a n i u s i ę 
c h o r o b y . Pod . k o n i e c r o k u 1969 
p r a c e t e p r z y n i o s ł y k o n k r e t n e 
r e z u l t a t y , p r z y c z y m o p r a c o w a n o 
n i e m a l j e d n o c z e ś n i e k i l k a r o d z a -
j ó w s z c z e p i o n e k . 

N a j l e p s z ą j e s t , j a k s i ę z d a j e , 
s z c z e p i o n k a j a k ą w y h o d o w a l i n a 
j e d n e j z o d m i a n w i r u s a r ó ż y c z k i 
u c z e n i b e l g i j s c y : p r o f . A b e l 
P r i n z i e i d r C . H u y g e l e n . W 
p r z e c i w i e ń s t w i e d o i n n y c h s z c z e -
p i o n e k , n i e p o c i ą g a o n a z a s o -
b ą — t a k ż e u d o r o s ł y c h — ż a d -
n y c h n i e p o ż ą d a n y c h s k u t k ó w u -
b o c z n y c h . P o t w i e r d z i ł y t o m . i n . 
b a d a n i a p r o w a d z o n e p r z e z i n -
s t y t u t h i g i e n y u n i w e r s y t e t u w e 
F r y b u r g u . 

Szczep i onka w y h o d o w a n a 
przez w i r u s o l o g ó w dr H a r r y 
M . M e y e r a i dr P a w ł a D . 
P a r k m a n a z a m e r y k a ń s k i e g o 
ins ty tutu z d r o w i a , n i e j es t 
tak n i e w i n n a : u oko ł o 20 
proc. s z c zep i onych k o b i e t po -
w o d u j e p r z e j ś c i o w e w p r a w -
dzie , a le ba rd zo bo l esne za -
pa l en i e s t a w ó w . 

W p r z y g o t o w a n i u są i n n e 
s z c z e p i o n k i i N R F - o w s k a , k t ó r e j 
s k u t k i u b o c z n e m a j ą b y ć s t o s u n -
k o w o n i e z n a c z n e , i d r u g a s z c z e -
p i o n k a , a m e r y k a ń s k a , o p r a c o w a -
n a p r z e z d r S t a n l e y a P l o t k i n a 
z z e s p o ł e m . C e c h ą c h a r a k t e r y -
s t y c z n ą t e j n o w e j s z c z e p i o n k i 
j e s t m . i n . t o , ż e m o ż e b y ć p o -
d a w a n a n i e t y l k o d o u s t n i e l u b 
w z a s t r z y k a c h a l e r ó w n i e ż w p o -
s t a c i k r o p l i d o n o s a . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

L'oie ou le c a n a r d 
„ a la p o l o n a i s e " 

U n e bande d 'o ies t raversant 
d i g n e m e n t la rue d 'un v i l l a g e 
au po in t de f o r c e r les auto -
mob i l i s t es au respect , nous 
avons tous eu a f f a i r e au r e -
g a r d rond de ces vo la t i l e s e t 
no t re r e ga rd à nous g l issai t 
v e r s ce bec qu ' i l est p r é f é r a -
b l e de ne pas sent ir sur ses 
mol l e ts . Ma i s abandonnons 
l e paysage f o l k l o r i q u e pour 
a b o r d e r la cuis ine du m ê m e 
nom. T r a i t é s „ à la po lona i se " , 
o i e ou canard r épanden t un 
f u m e t auque l pe rsonne n'a 
enco r e résisté. 

D e u x h e u r e s a v a n t d e m e t t r e a u 
f o u r , f r o t t e z b i e n l ' o i e d e s e l 
e t d e t h y m p u l v é r i s é . E n s u i t e 
v o u s f a r c i r e z c o p i e u s e m e n t l ' o i -
s e a u d e p o m m e s p e l é e s , d é c o u -
p é e s e n q u a r t i e r s ( c h o i s i r d e s 

p o m m e s ac ides d e p r é f é r e n c e ) . 
M e t t e z ensu i te la vo l a i l l e dans 
l e f o u r d é j à c h a u d et à f e u v i f 
a u d é b u t a r ro sez s o u v e n t a f i n 
q u e la p e a u p r e n n e u n e b e l l e 
c o u l e u r d o r é e et c r a q u a n t e . S i 
la v o l a i l l e est t r op g rasse , il 
f a u t r e t i r e r le s u r p l u s de g r a i s s e 
a u cours d e la cu isson et 
me t t r e u n p e u d ' e a u su r l a 
p l a q u e en cont repa r t i e , a f i n d e 
n e pa s b r û l e r . Ba i s sez la f l a m -
m e ve r s l a f i n de la cu i sson . U n e 
oie de ta i l le m o y e n n e d e m a n d e 
e n v i r o n u n e h e u r e et d e m i e a u 
f o u r , u n cana rd , d e u n e h e u r e à 
u n e h e u r e q u i n z e m inu te s . 

Vous découpez l 'o iseau et 
vous déposez les m o r c e a u x 
sur un p la t en en tourant des 
p o m m e s que vous sucrerez se-
l on l e goût . Vous ar rosez aus-
sitôt les m o r c e a u x et les p o m -
mes du jus de la cuisson, ou 
b i en vous Servez ce jus à 
part , dans une saucière. 

Ce t t e v a r i an t e „à la p o l o -
na i s e " de l ' o i e ou du canard 
sera très f l a t t é e d ' en t re r dans 
l a compos i t i on de vos menus . 
E l l e d ispose de d e u x atouts 
pour cela, s imp l i c i t é de cu is -
son et goû t dé l i c i eux . 

Ernestine D O D U E 

Arsenał medycyny wzbogaca się 

MM MISS C O U T U R E 
A. HUDYKA 

MM 

Michalinka ma głos 

I CO PANI NA TO?... 
W s z y s t k o jest w z g l ę d n e i każdą rzecz ka żdy w i d z i in -

n y m i oczami. P o t e m natura ln ie i in t e rpre tac j e są od-
mienne i w końcu to samo w y d a r z e n i e p r zyb i e ra r o z -
m a i t y kształt i charakter . Choćby ta prosta histor ia 
z K u n d e l k i e m . 

K u n d e l e k by ł p iesk iem nasze j dozorczyni . Bardzo 
p r z y j e m n y i śmieszny j amniczek . P e w n e g o dnia b ie -
dac zkow i się zmar ło , może z choroby, a może ze sta-
rości. Nasza dozorczyni , k tóra by ła do n i ego og romn ie 
p r zyw iązana , aż się rozchorowała ze zmar tw i en ia . 
A teraz posłuchajc ie , j ak ta z w y k ł a historia rozeszła 
się po kamien icy . 

W po łudnie mąż m ó j w róc i ł do domu z i r y t o w a n y . 
— T e baby, to p r a w d z i w e h is teryczk i ! P r z e z j e d n e -

go j amn ika kobie ta choru j e i s ta j e się n iezdo lna do 
pracy . T o d o p r a w d y szaleństwo! 

P o w y j ś c i u męża, zapukała do mn i e m o j a sąsiadka 
z p i e rwszego piętra. 

— T o anioł a nie kobieta , ta nasza dozorczyn i — 
rzekła ze ł zami w oczach. — T a k się b i e d n y m z w i e -
r z ę c i em op iekowała j ak dz ieck iem. Są ludzie, k t ó r z y 
nad c z ł ow i ek i em nie m a j ą l itości, a ona bezbronnemu 
s tworzen iu okazała t y l e serca! G d y b y inni by l i tacy 
j ak ona!... 

Wychodząc z domu spotkałam na schodach drugą 
sąsiadkę, tę z parteru. 

— I co pani pow ie na tę histor ię z psem? T o na 
p e w n o nieczysta sprawa. M y ś l i pani, że z w y c z a j n i e 
zdechł? Gdz i e tam! N a p e w n o został otruty . O d paru 
dni w id z i a ł am obcych ludz i w kamien icy . M o ż e z ło -
dz i e j e? I o trul i pieska, aby n ie szczekał. T r z eba p r ze -
p rowadz i ć ś l edz two i radzę pani dobrze z amykać 
drzwi . . . 

Właśc ic i e lka pra ln i w podwór zu też mn i e z a t r z y -
mała. 

— C o to ludz ie ca ły dz ień t y l ko o t y m psie gada ją? 
T a k i e r z e c z y dz ie ją się na świec ie , drożyzna, s t ra jk i , 
w o j n y za granicą, a i m t y l ko g łup i pies w g ł ow ie . C o 
za mentalność, m o j a pani!... 

N a to odezwała się j e j córka, r omantyczna panienka. 
— N o cóż, c z y t y l ko w gazetach m a m y czytać o t ra -

gediach, podczas g d y w nas zym w ł a s n y m domu ro z -
g r y w a się dramat? Kob i e t a c ierpi , bo utraci ła kochaną 
istotę. Cóż z tego, że ta istota jest psem? Otoczy ła ją 
j ednak miłość ludzka. G d y b y m umiała, nap isa łabym 
.romans na ten temat... 

N i e zdąży ła napisać t ego romansu, bo do pra ln i 
w p a d ł f r y z j e r , k t ó r y ma s w ó j salon w naszej k a m i e -
nicy . B y ł oburzony. 

— P r z e z t ego g łup i ego psa dom jest nie uprzą tn ię ty , 
b rama nie zamiec iona, śmiec ie n i e wyn i e s i one —- co 
to takiego? K i e d y m o j a teśc iowa umarła, to c z y ja 
z amkną ł em m ó j zak ład f r y z j e r s k i ? S ta łem cały dz i eń 
z g r z eb i en i em w ręku, a dozorczyn i przez psa m i o t ł y 
do rąk wz i ąć n ie może? 

N a g l e do r o z m o w y wmiesza ł się ma ł y w y r o s t e k 
z sąsiedztwa, k t ó r e go zawsze w id z i a ł am pogrążonego 
w powieśc iach k r ym ina lnych . 

— A może to wca l e nie b y ł pies? M o ż e to b y ł p r z e -
b rany komisarz pol icj i?. . . 

M i a ł a m ju ż po uszy t e j histor i i z j amn ik i em. W y -
sz łam na ca ły dz ień z domu. K i e d y wróc i ł am, n ikt ju ż 
o psie nie mów i ł . By ła n o w a sensacja. P a n i Dupont , ta 
z t r zec i ego piętra, opuściła swego męża. Z c z y j e j w i n y ? 
Jego? Je j? T e ś c i owe j ? Z o b a c z y m y co pow iedzą o t y m 
w kamienicy. . . 

M I C H A L I N K A 
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PRZECIW 



rzijbka Wspomnienie polskie] zimy 
PANIE REDAKTORZE! 

Wiatr huczy, śnieg sypie jak z wora, 
drogi zawiane, nieprzebyte. Ale zadym-
ka! Taka jak ta, która w „Krzyża-
kach" zasypała podążającego na dwor 
księcia mazowieckiego Juranda ze Spy-
chowa. Psa by z domu nie wygon i. A 
przecież ktoś tam jednak sunie spod 
lasku. Jak w balladzie Mickiewicza, po 
śnieżystej zamieci do wsi mąz jakiś 
leci a pod burką wielkiego coś chowa. 
Któż to być może? I co on tam kryje 
w zanadrzu? Zbliża się. Patrzcie, to 
chyba jest polski emigrant z Francji. 
Tak jest! Tak się stęsknił za niewi-
dziana od całych dziesiątków juz lat 
polską zimą że nawet ta piekielna za-
wieja' jest mu miła. Gdyby mógł, to 
on by z pewnością tę wirującą biel 
przytulił do serca i ucałował. Skąd ja 

0 tym wiem? Stąd, że ten sunący do 
swojej rodzinnej wielkonolskiej wioski 
stary emiarant z Francji to jestem ja. 
ja, Józef Grzybek z Nordu we własnej 
osobie. A ten tłumok, który chowam 
za pazuchą — ten tłumok zawiera mo-
ją tęsknotę za Polską. To aż tyle się 
tego nazbierało? Ano, aż tyle. jużci 
że aż tyle. Przecież ja już tnie lot nie 
oglądałem naszej polskiej zimy. Prze-
cież ja* tvle lat daremnie wypatrywa-
łem za nią oczy. Tak. tym wędrowcem 
jestem ja. Ale możecie być nim także 
1 Wy. Wystarczy, abyście przymknęli 
pow'eki i powierzyli swoje myśli wy-
obraźni, wspomnieniom., marzeniom. 

Wista! Jade dalej. Dokładnie opatu-
lony. tak, że tylko oczy mi widać. No-
gi poowijałem flanelowymi onucami i 
wdziałem na nie buty z cholewami po 
kolana. Sanie skrzywią. wesoło dzwo-
nią dzwonki końskiej uprzęży. Wydaje 
mi się. że jestem polskim gospodarzem. 
Zapomniałem, że pół życia spedziłem 
nod ziemią, w kopalni, w dalekiej 
Francji, zbudził się we mnie wielko-
polski chłop. Snieżuca zaczyna ucichać. 
Wjeżdżam -ui las. Z poruszanych jesz-
cze lekkim powiewem drzew sypie sie 
krucha, iskrząca, iście baśniowo sadź. 
Serce zamiera mi w piersi z zachwytu. 
Jakaż ta polska zima piękna! Kiedy 
wrócę na Nord, koniecznie będę mu-
siał o tym napisać w jednym ze swo-
ich „Listów". 

Smutne, przeciągłe wycie. Może jaki 
głodny basior? Przecież czytałem 
gdzieś, chyba nawet w „Tygodniku", 
że po ostatniej wojnie wilki rozwiel-
możniły sie w Polsce wprost niesły-
chanie. Podobno nawet i w takich 
miejscowościach, gdzie o wilkach nie 
słyszano od stu lat, dzisiai szary dra-
pieżnik znowu sie pojawił i zagryza 
barany na pastwiskach, i nawet w ow-
czarniach, i czyni szkodu -iv bvdle i 
zwierzynie łownej. Podobno kilka lat 
temu wilki uczyniły soustoszenia w 
oborach całkiem niedaleko od Warsza-
wy. w pobliżu miejscowości, która na-
zywa sie Wołomin. Jakiś ogoniasty 
cień zabiega mi droae. Co to za bestyja 
ogonem wywija? Czy to vies? Czy to 
bies? Nie monę odżałować, że za mło-
du nie wstąpiłem do Związku Polskich 
Bractw Kurkowych we Francji. Miał-

bym teraz flintę albo przynajmniej 
kurkową legitymację, i potrafiłbym 
strzelać pewnie i celnie. Truchleję i 
zaczynam mamrotać zdrowaśki. Jak 
trwoga to do Boga, wiadomo. 

Las rzednieje. Żwawa moja szkapa 
ciągnie teraz sanie po gładkiej rów-
ninie. Skrzypi śnieg — jest on teraz 
taki jasny. taki ubrylantowany słoń-
cem,-że aż ćmi W oczy. Rety! toć to 
już chyba nasze strony! Jak tu pięk-
nie! Jak tu swojsko! Jaka tu zima 
luta! Wjeżdżam do wioski. Do sań 
przyczepiają się dzieci. „Wuju! — wo-
łają. — Toście wy z Francji przyje-
chali?" — „Tak! — krzyczę. — Przy-
jechałem, aby jeździć kuligiem po na-
szych stronach!". 

Zamarzyłem się, puściłem wodze wy-
obraźni. To było tylko zwidzenie. W 
rzeczywistości siedzę jak zwykle w 
swojej kolonii, w swoim małym gór-
niczym domku, i zajmuję się pakowa-
niem do pieca „gajetów", czyli „gru-
pek". Za oknem miast rozbisurmanio-
nej śnieżycy dokazuje zwyczajny 
deszcz. Więc skąd ta wizja polskiej 
zimy, co sprawiło, że uczułem potrze-
bę przeniesienia się myślą w rodzinne 
strony? — zapytacie. Otóż sprawił to 
list. List od krewnych z Kraju, którzy 
donoszą mi, że tegoroczna zima jest 

w Polsce wyjątkowo tęga, sroga, śnież-
na. I sprawił to oczywiście także i 
fakt, że im dłużej w czasie jest się od-
dzielonym od Ojczyzny, tym bardziej 
rozrasta się w człowieku polip samot-
ności, nostalgii, tęsknoty. tym silniej 
i śmiglej reaguje czujna strzałka ser-
ca na wszystko, co kojarzy się ze 
wspomnieniem gniazda ojczystego. 
Młodsi czytelnicy pomyślą sobie pew-
nie że Grzybek baje jak •jaki stary 
bajacz. A niech sobie pomyślą. Co oni 
tam wiedzą. Oni nigdy niczego ani 
nikogo nie musieli i nie będą musieli 
opuszczać na zawsze. Prawda, Drodzy 
moi? 

Przed chwilą moja wróciła od rzeź-
niczki z kiszką i zapytała, o czym dzi-
siaj pisałem. Wyjaśniłem jej, że o pol-
skiej zimie. Oczywiście, zaraz musiała 
wszystko skrytykować. U nas tak jest 
co tydzień. To ci dopiero jest kawał 
zrzędy. „Tak tkliwie piszesz o polskiej 
zimie, ale gdyby ci tak kto zafundo-
wał podróż do Kraju latem, to też byś 
się nie pogniewał!" — zaopiniowała. 
Masz babo placek! „Znowuś kobietko 
ruszyła rozumem, rychtyk tak, jak mar-
twe ciele ogonem!" — ja na to. Pew-
nie, żebym się nie pogniewał. Ba, był-
bym nawet niezmiernie szczęśliwy. 
Tylko kto mógłby mi taką podróż za-

O e R O D E C Z k i l 

W L U T Y M p r a c e na d z i a ł c e w a r z y w -
n e j r o z p o c z y n a m y z a l e ż n i e o d r e j o n ó w . 
S y g n a ł e m , ż e j u ż m o ż n a r o z p o c z ą ć s i e -
w y w i o s e n n e , j e s t t a k i e o b e s c h n i ę c i e 
g l e b y , a b y s ię n i e l ep i ł a do g r a b i ani 
n i e p r z y l e g a ł a do ł o p a t y . 

Jeś l i k t o ś n i e z d ą ż y ł n a w i e ź ć d z i a ł k i 
j e s i en ią , m u s i s ię sp i e s z y ć b a r d z o z 
w y k o n a n i e m t e j c z y n n o ś c i w i o s n ą , g d y ż 
o b o r n i k n a l e ż y p r z e k o p a ć j a k n a j w c z e ś -
n i e j . 

N a zagonie w a r z y w n y m s ie j emy lub 
sadz imy: . czosnek ( A i l ) i s z a l o t k ę ( E c h a -
l o t t t e ) . Z p i e r w s z y m t e g o r o c z n y m w y -
s i e w e m g r o s z k u w d r u g i e j p o ł o w i e 
m i e s i ą c a s i e j e m y m a r c h e w (Ca ro t t e s 
hâ t i v e s ) , t r y b u l ę ( C e r f e u i l ) , s zp inak 
( E p i n a r d d ' é t é d e R u e i l ) , p i e t r u s z k ę 
( P e r s i l f r i s é o u doub l e ) , p o r y ( P o i r e a u 
g r o s c o u r t de R o u e n i j a u n e du P o i t o u ) , 
c ebu l ę . 

C e b u l ę w y s i e w a m y n i e z b y t g ł ę b o k o . 
Z a l e ż n i e od g l e b y p r z y k r y w a s ię n a -
siona na 1 l u b 2 cm. G r o c h s iać g ł ę b o -
ko , n a w e t do 6 cm., co z a b e z p i e c z a go 
p r z e d w y d z i o b a n i e m p r z e z p t a k i . P r z y 

§§ MECENAS MADZI 

P A N I J A N I N A M A T U S Z Y Ń S K A — 6 2 - M A Z I N G A R B E 

Kupiłam z mężem -w 1934 r. 2 hektary ziemi z budynkami. 
Mąż: julż nie żyje, a nasze trzy córki -poślubiły Francuzó-w. Chcia-
łabym. tę -własność sprzedać, ale nie wiem, jakie mam zrobić 
starania w tym celu. 

Wszelkie starania należy przeprowadzić głównie w Polsce. 
Ponieważ m a j ą t e k z o s t a ł nabyty w s p ó l n i e z mężem, k t ó r y j u ż 
nie żyje, w o b e c t e g o r ó w n o c z e ś n i e z ewentualną sprzedażą należy 
p r z e p r o w a d z i ć p o s t ę p o w a n i e s p a d k o w e . Wobec t e g o j e d n a k ż e 
c h o d z i o m a j ą t e k w i e j s k i , d z i e d z i c z e n i e t y c h m a j ą t k ó w jes t o k r e -
ś l o n e u s t a w ą z 1963 r . o o g r a n i c z e n i u p o d z i a ł u g o s p o d a r s t w r o l -
n y c h z t y m , ż e g o s p o d a r s t w a r o l n e n a l e ż ą c e d o spadku m o g ą 
d z i e d z i c z y ć t y l k o p e w n e k a t e g o r i e s p a d k o b i e r c ó w , a z w ł a s z c z a ci, 
k t ó r z y p r a c o w a l i w t y m g o s p o d a r s t w i e b e z p o ś r e d n i o p r z e d o t w o -
r z e n i e m spadku . J e ż e l i c h o d z i o s p r z e d a ż , t o a r t y k u ł 1065 P o l -
s k i e g o K o d e k s u C y w i l n e g o p r z e w i d u j e , ż e j e ż e l i d o s p a d k u n a l e ż y 
g o s p o d a r s t w o r o ln e , s p a d k o b i e r c a m o ż e z b y ć s p a d e k w całośc i l u b 
częśc i t y l k o osob i e , m a j ą c e j k w a l i f i k a c j e d o p r o w a d z e n i a g o s p o -
d a r s t w a r o l n e g o . W z w i ą z k u z t y m p o w i n n a P a n i u s t a n o w i ć 
w k r a j u p e ł n o m o c n i k a d o s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i lub d o i e i 
ods t ąp i en i a t y t u ł e m b e z p ł a t n y m o s o b o m i na w a r u n k a c h j a k i e 
p e ł n o m o c n i k uzna za s t o s o w n e . P e ł n o m o c n i c t w o p o w i n n o b y ć d o -
k o n a n e a k t e m n o t a r i a l n y m , a podp i s no ta r ius za n a l e ż y z a l e g a l i -
z o w a ć w K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m w L i l l e . 

fundować? Chyba tylko jeden „Tygod-
nik". Ale wpierw musiałbym pozyskać 
naszemu pismu kilkunastu nowych 
czytelników, no i wylosować pierwszą 
nagrodę w tegorocznym konkursie. 
Hum! Jednego nowego czytelnika już 
mam. Za kilka tygodni mogę ich mieć 
pięciu. Więc może w tym roku na-
czelnym laureatem zostanę właśnie ja? 
Może to ja polecę do Polski „aropla-
nem" (tak się u nas na Nordzie nazy-
wa samolot)? 

Gdzie tam. Szkoda gadać. Do tego 
nigdy nie dojdzie. Nawet gdybym tak, 
dajmy na to, wylosował tę pierwszą 
nagrodę, to i tak z miejsca musiałbym 
z niej zrezygnować, bo wszyscy by za-
częli krzyczeć, że ta nagroda dostała 
mi się przez kumoterstwo. Tak to już, 
psiamać, na tym świecie jest. Ale to 
nic. Mówi się trudno i kocha się dalej. 
Co się kocha dalej? „Tygodnik". rzecz 
jasna. Nawet gdybym nic nie wyloso-
wał, to i tak będę zadowolony, bo 
zdobędę naszemu pismu nowych czy-
telników, a to jest przecież dobry u-
czynek. No nie, że mam rację? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 
z; Nordu 

g ę s t y m s i e w i e , z w ł a s z c z a o d m i a n n i s -
k i ch , g r o c h n i e w y m a g a p o d p ó r e k . N a -
s iona m a r c h w i p o s i e w i e n a l e ż y p r z y -
k l e p a ć ; k i e ł k u j ą o n e b a r d z o w o l n o i 
są w r a ż l i w e na z a c h w a s z c z e n i e , t o t e ż 
d o b r z e j e w y s i e w a ć r a z e m z n a s i o n a -
m i r z o d k i e w k i , k t ó r a w s c h o d z i b a r d z o 
s z y b k o i w y z n a c z y n a m r z ę d y , c o u ł a t -
w i p i e l ę g n a c j ę . 

Sadownicza część działki, z ima w tym 
roku jest dość dokuczliwa, więc podzieli-
my się wiadomościami o przemarzaniu 
drzew i icłi cięciu. O b j a w y przemarznięcia 
drzew i k r zewów występu ją późną wiosną 
i w lecie w postaci: wstrzymania rozwoju 
pąków, usychania liści, kw i a tów i owoeów; 
braku przyrostów, s łabego przyrostu liści, 
żółknięcia lub czerwienienia liści, wyrasta -
nia w i l ków z korzeni, pnia i konarów. O b -
j a w y te mogą występować pojedynczo lub 
razem w mniejszym lub większym rozmia-
rze, zależnie od stopnia przemarznięcia. 

Jak r a tować chore d rzewo? O d s t a -
j ą cą na sku t ek m r o z u k o r ę d r z e w p r z y -
c i s k a m y z a r a z i p r z y b i j a m y g w o ź d z i -
k a m i , a u s z k o d z o n ą i suchą o d c i n a m y . 
W o k r e s i e w e g e t a c j i w i o s n ą p ł y t k o 
p r z e k o p u j e m y z i e m i ę p o d d r z e w a m i , 
a b y z a t r z y m a ć n a j w i ę k s z ą i l ość w o d y 
w g l e b i e ; r o z ś c i e l a m y s ł o m ę , t o r f l u b 
o b o r n i k . Z a s i l a m y z i e m i ę n a w o z e m 
s z t u c z n y m , g n o j ó w k ą r o z c i e ń c z o n ą w o -
d ą ; o p ó ź n i a m y c i ę c i e d r z e w , a b y s t w i e r -
dz ić , k t ó r e p ę d y i g a ł ę z i e są p r z e m a r z -
n i ę t e . P o z a t y m n a l e ż y p r z y p o m n i e ć , ż e 
•bielenie d r z e w n i e j e s t o ch roną d r z e w a 
p r z e d s z k o d n i k a m i , l e c z s łuży do o s ł a -
b i e n i a n a g r z e w a n i a się p n i i g a ł ę z i 
w dn i p o g o d n e a m r o ź n e . W y s t a r c z a 
p r z y t y m b i e l i ć w a p n e m z g a s z o n y m 
p o ł o w ę p n i i g a ł ę z i od s t r o n y p o ł u d -
n i o w e j . t a m g d z i e b e z p o ś r e d n i o d z i a -
ł a j ą p r o m i e n i e s ł ońca , r a z — j a k to 
p i s a l i ś m y — w p o ł o w i e g r u d n i a i p o -
w t ó r n i e w l u t y m . 

A teraz trochę o cięciu drzew. T r adycy j -
ną pierwszą pracą nowego okresu budzenia 
się d rzew ze snu zimowego jest cięcie i 
prześwietlanie drzew i krzewów. P rzypom-
nę dziś na jważnie jsze zasady: 

U s u w a m y więc wszystkie gałęzie suche, 
chore, połamane. Następnie do wycięcia 
przeznaczamy gałęzie rosnące do środka, 
krzyżujące się luib leżące jedna na drugiej . 
Potem wyc inamy drobniejsze pędy w w y -
padku nadmiernego zagęszczenia. Przez 
cięcie zmniejszamy koronę drzew, ale tym 
je wzmacniamy i doprowadzamy promie-
nie słoneczne W koronę i pod drzewa. 

Drzewkom posadzonym jesienią m u -
s i m y u f o r m o w a ć k o r o n ę . Z p ę d ó w 
b o c z n y c h w y b i e r a m y w i ę c t r z y l u b 
cz t e r y , a r e s z t ę u s u w a m y . P o z o s t a w i o n e 
p ę d y będą t w o r z y ł y s z k i e l e t p r z y s z ł e j 
k o r o n y . A b y w z m o c n i ć t en szk i e l e t , 
m o ż n a sk róc i ć p ę d y o p o ł o w ę , a p r z e -
w o d n i k o j e d n ą t r z ec ią d ługośc i , a b y 
g ó r o w a ł n a d p i e r w s z y m p i ę t r e m 
D r z e w k a 2—3- letnie f o r m u j e m y nada l , 
s t a r a j ą c s ię n i e dopuśc i ć do w y t w o -
r z e n i a o s t r y c h k ą t ó w w k o r o n i e , g r o -
ż ą c y c h n a s t ę p n i e w y ł a m a n i e m . D r z e w -
ka starsze (5—10 lat) t n i e m y m i n i m a l -
nie , a b y w e s z ł y w o w o c o w a n i e C i ę c i e 
w t e d y b ę d z i e p o l e g a ł o na usun i ęc iu 
r a ż ą c y c h n i e p r a w i d ł o w o ś c i w b u d o w i e 
k o r o n y l u b n i e d o p u s z c z e n i e do n a d -
m i e r n e g o w y b u j a n i a d r z e w e k do g ó r y . 

Jeżeli chodzi o cięcie k rzewów, mamy 
na uwadze tylko porzeczki i agrest, bo ma-
liny w inno się ciąć w sierpniu i wrześ -

niu po przeowocowaniu, a wiosną robić 
tylko drobne poprawki . W krzewach po-
rzeczek ko lorowych i agrestu usuwamy pę-
dy 5-letnie i starsze, które są zawadą dla 
pędów młodych siLnfe owocujących. U po-
rzeczek czarnych proces starzenia się po -
stępuje szybciej, więc wyc inamy już pędy 
trzyletnie. Ponadto w krzewach porzeczek 
i agrestu należy usuwać pędy młode, jed-
noroczne. ale słabe, nie osiągające 40—50 
centymetrów długości 

K W I A T Y . D z i ś s k i e r u j e m y u w a g ę 
n a s z y c h c z y t e l n i k ó w na s k r o m n ą r o ś -
l inę , s t a n o w i ą c ą w d a w n y c h c zasach 
s y m b o l w i e d z y m e d y c z n e j — konwa l i ę 
K o n w a l i a ( la m u g u e t ) , ta l i l i a do l in , od 
p a r u s e t l a t u w a ż a n a j es t r ó w n i e ż za 
s y m b o l r adośc i i szczęśc ia , i t a k ą j es t 
j e s z c z e dz iś d la w i e l u n a r o d ó w , a n a j -
b a r d z i e j d l a F r a n c j i . P o ł ą c z o n a z e 
ś w i ę t e m p r a c y , P i e r w s z y m M a j a , j e s t 
z w i a s t u n e m d o j r z e w a j ą c e j w i o s n y ś 
k w i a t e m d o b r e j nadz i e i , r ó w n i e ż i d la 
n o w o ż e ń c ó w . 

Konwal ia mnoży się przy pomocy kłączy-
korzeni, z których wyras ta ją boczne pędy 
dające zwyk le w drugim roku pąki kwiato -
we, posiadające 6 do 19 drobnych dzwon-
kowatych kw ia tów o w y j ą t k o w o p rzy j em-
nym zapachu. Owocem konwal i i jest czer-
wona trująca jagoda do j rzewa jąca pod ko -
niec lata. Nasiona konwal i i k ie łkują dość 
szybko w temperaturze 20—25 stopni. K w i a -
ty i liście tej rośliny są cennym surow-
cem dla przemysłu farmaceutycznego, któ-
ry wytwarza z nich środki przeczyszczają-
ce, moczopędne oraz leczące choroby ser-
ca. U p r a w a tej subtelnej rośliny znana jest 
od bardzo dawna, bo już w 1668 roku ho-
dowano ją ogrodniczo w Wittenbergii , ale 
dopiero od 1840 datuje się je j masowa upra -
wa w Holandii i Niemczech i jeszcze dziś 
jest dla tych k r a j ó w poważnym artykułem 
eksportowym. 

A m a t o r s k a u p r a w a k o n w a l i i n i e 
s p r a w i a w i e l k i c h t rudnośc i . W y s o r t o -
w a n e k ł ą c z a j e d n o r o c z n e ( l i ś c i o w e : p ą -
k i c i e n k i e os t ro z a k o ń c z o n e ) i d w u r o c z -
n e ( k w i a t o w e : p ą k i g r u b e , t ępo z a k o ń -
c z o n e ) j e s i en ią l u b w c z e s n ą w i o s n ą s a -
d z i m y d o o d p o w i e d n i o p r z y g o t o w a n e j 
z i e m i p o d s z p a d e l r z ę d a m i , co 20—25 
c m i co 4—5 c m w r z ę d z i e o r a z na 
2 c m g ł ę b o k o . . P o o b s a d z e n i u z a g o n 
o k r y w a m y t o r f e m l u b p r z e g n i ł y m o b o r -
n i k i e m . N a g l e b a c h l e k k i c h u p r a w a 
k ł ą c z y j e s t 2 - l e tn i a , a na c i ę ż s z y c h — 
3- l e tn i a . U n i k a ć t r z e b a z a c h w a s z c z e ń , 
z w ł a s z c z a p e r z e m . W p i e r w s z y m i d r u -
g i m r o k u w z m a c n i a m y z i e m i ę o g r o d -
n i c z y m n a w o z e m s z t u c z n y m : na w i o s n ę 
p r z e d k w i t n i e n i e m i p ó ź n i e j w l ipcu. 
N a j e s i en i t r z e c i e g o r o k u w y k o p u j e -
m y k o r z e m e - k ł ą c z e , k t ó r e m u s z ą m i e ć 
co n a j m n i e j 10 c m długośc i , d z i e l i m y 
na l i ś c i as t e i k w i a t o w e , w i ą ż e m y i d o -
ł u j e m y , a b y n i e w y s c h ł y , i r o z s a d z a m y 
z n ó w j e s i en i ą l u b w c z e s n ą w i o s n ą na 
z a g o n i k u u ż y ź n i o n e j z i em i . M i ł y z a -
p a c h i w d z i ę k b i a ł y c h l u b l e k k o r ó ż o -
w y c h k w i a t ó w o r a z p e w n a k o r z y ś ć b ę -
dą n a g r o d ą za p r a c ę . 

W A S Z O G R O D N I K 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 
40 kms. de Paris , recherche e m -
ployée d'hôtel, restaurant, m i -
n i m u m 21 ans m ê m e débutante, 
nourrie, logée, sa la i re intéres -
sant, l ibre au 1 - e r M a r s Ecr i re à : 
K O C H O W S K I „Les D e u x L i o n s " 
— 77 — L A C H A P E L L E S/CRE-
C Y 



GWIAZDKI * GWIAZDKI * GWIAZDKI 
L E N S . Około 250 osób zebrało 
się w sali meros twa w Lens 
na uroczystości noworoczne j , 
zo rgan i zowane j przez zespół 
„Oberek". Wś ród publiczności 
obecnych by ł o w i e l e osobis-
tości, m.in. zastępca mera 
Lens, reprezentanc i l i cznych 
organ izac j i i s towarzyszeń. 
P r zeds taw ic i e l em Konsula G e -
nera lnego w L i l l e by ł attaché 
p. Jerzy Wirth. W y s t ę p y 
g w i a z d k o w e połączono ze 
spotkaniem zespołu z e m e r y -
tami, zw ią zanymi swą pracą 
z „Obe rk i em" . 

Uczestnicy impre zy w y r a -
żali organizatorom serdeczną 
wdzięczność i uznanie, przede 
wszystk im p. Skibowej, k tóra 
w urządzanie te j gw ia zdk i 
włożyła szczególnie dużo in i -
c j a t ywy i pracy . 

BE A U V A I S . Komitet De -
partamentalny „France-Polo-
gne" w Beauvais wspó ln ie z 

T L 
S ^ p J RÓŻNYCH 

Z ŻYCIA m m m . 

tan 

M I S T R Z O S T W A 
S Z A C H O W E 

A V I O N . G łośnym echem o d -
bił się wś ród tute jsze j Po l on i i 
fakt zdobycia mistrzostwa a -
kademickiego F ranc j i w sza-
chach przez w y c h o w a n k a tu-
tejszego koła szachistów p. 
Marcelego Marciniaka, k tó ry w 
Strasburgu pokonał 60 in -
nych szachistów, ubiega jących 
się o ten zaszczytny tytuł. 
Równocześnie ojc iec młodego 
mistrza zdobył puchar „Cerc ie 
d 'échecs" w Av ion . Wręczenie 
nagród obu mistrzom odbyło 
się uroczyście w ramach ze-
brania noworocznego. Obok 
tytułu akademickiego p. M . 
Marciniak otrzymał nagrodę 
klubu oraz tytuł w icemist rza 
w uznaniu l icznych j ego suk-
cesów, odniesionych w ciągu 
ubieg łego roku. 

K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 

H É N I N - L I É T A R D . M i e j s c o -
w e Stowarzyszen ie „Coinari-
-C lub " zorgan izowało ostatnio 
konkurs r y s u n k o w y dla m ł o -
dzieży. W y n i k i b y ł y m.in. n a -
stępujące: w kategoirii lat 6-
-eiu p ierwszą nagrodę o t r z y -
mała Nata l ia Kochach, a dru-
gą Krzysz to f Ko l sk i ( odby -
d w o j e z Ecole Dubreuq) , w k a -
tegor i i l a t 10-ciu — Bernard 
M a j c h e r z Ev in Ma lmaison 
za j ą ł 7 -me mie j sce ; lat 11-tu 
A r g e K w i a t k o w s k i z Ev in za-
ją ł ósme mie jsce , 12-tu C e c y -
l ia P a w ł o w s k a z C E G za ję ła 
p iąte mie jsce , Et ienne W o j c i e -
chowsk i z C E G Macé — ósme, 
w kategor i i lat 14-tu Jean-
- M a r i e Héche lsk i za ją ł trzecie 
mie jsce , Jean-Marc F r y d r y s z -
czak z E v i n — szóste, Jeam-
- L u c Bentkowsk i z Ev in — 
ósme, Jean-Ph i l ippe P o t z 
C E G Noye l l es -— dz iewiąte , w 
kategor i i lat 15-tu Mon ika 
Strzeirzyńska za ję ła drugie 
m ie j sce i H e r v é Styś trzecie, 
w kategor i i 5 - t e j „spéc ia l i sée " 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowa 
w i ł n e w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A H I I 

zespołem folklorystycznym 
„Krakowiak" p r z ygo t owa ł dla 
Po lon i i tego miasta bardzo 
mi łą uroczystość gw i a zdkową . 
Za interesowanie nią by ło t y m 
większe , że zespół „ K r a k o -
w i a k " zdobył w roku 1969 na 
konkursie zespołów po l on i j -
nych w Rzeszow i e trzecie 
mie jsce . 

N a uroczystość p r z yby ł me r 
Beauva is p. Jacobi, w ra z z 
zastępcami pp. Louis -André 
Prache i Georges Barat, p r e -
zes depar tamenta lnego kom i -
tetu „ F r ance -Po l o gne " mece-
nas Taboureux, attaché K o n -
sulatu Genera lnego w L i l l e p. 
Stanisław Łopuszański. 

Dziec iom uczestniczącym w 
imprez ie rozdawa ł św. M i k o -
ł a j upominki . Wszys tk i e oso-
bistości p o d e j m o w a n e by ł y 
p r zez gospodarzy lampką 
w ina . 

G U E S N A I N . Zespół f o l k l o -
rys tyczny z Guesnain sp raw i ł 

— Franc iszek Cynk i ew i c z za-
ją ł mie jsce p ierwsze . Do kon -
kursu nadesłało s w o j e rysunki 
przeszło 500 dzieci. 

A U B Y . W r e j o n o w y m kon-
kurs ie .znajomości zasad ru -
chu d rogowego dyp lomy uzys -
kal i ostatnio Christ ine N o w i c -
k a z Ecole Pub l ique w A u b y , 
F r eddy K a c z m a r e k z Ecole 
C i té Bon -A i r , Jacquel ine M a r -
c iniak z Ecole C i té B o n - A i r , 
Franciszek Marciniak- z Ecole 
Pub l i que Asturies, Nad ine 
P i o t r owska z Ecole Pub l ique 
Astur ies . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

B U L L Y - L E S - M I N E S . A d m i -
n is t ra torem tute jszego s t owa -
rzyszenia „ H a r m o n i e Mun i c i -
p a l e " został w y b r a n y p:rze,z 
w a l n e zebranie p. Kon ieczny . 

H A R N E S . W ramach n o w o -
rocznego p r z y j ę c i a na tu te j -
s zym meros.twie wys tąp i ł a 
polska orkiestra „Weso ł ość " 
pod dy rekc ją p. W a w r z y ń c a 
Paszkowiaka . Wys t ęp t e j o r -
kies t ry spotkał s ię z go rącym 
p r z y j ę c i e m ze strony zapro -
szonych gości meros twa . Bu f e t 
w ramiach tego p r z y j ę c i a o b -
s ług iwa ły w polskich s t ro jach 
ludowych cz łonkinie zespołu 
fo lk lo rys tycznego . „ K u j a w i a k " . 

V I L L E R S - O U T R E A U X . M i e j -
scowi zwo lennicy sportu k o -
larsk iego odby l i s w o j e do rocz -
ne w a l n e .zebranie. Skarbn i -
k i e m na rok 1970 został w y -
brany p. Leonard Jankowski , 
a .asesorem p. Bernard Jan-
kowsk i . 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 

S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . 
M i e j s c o w y kluib spo r t owy 
„ C S Sanv i gnes " zorgan izował 
dla swo ich p r zy j ac i ó ł i z w o -
l enn ików zabawę w Roze lay , 
połączoną z w y b o r e m masko t -
ki klubu. Została nią p. Chr is -
t iane Po lakowska , która p r zez 
ca ł y rok towarzysizyć będz ie 
w y s t ę p o m klubu. 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

M O N T C E A U - LES - M INES . 
Zebrane z okaz j i zawarc ia 
ma ł żeńs twa datk i z łoży ły na 
ce le dobroczynne małżeńs twa 
Mar i a -Te r e s a Saluk i Z y g -
munt Czap la o raz Marce l l e 
Auboeu f i Stanisłaiw Włos ik . 

N O W I M O N I T O R Z Y 
K O L O N I J N I 

M O N T C E A U - LES - M I N E S . 
N a podstawie odby tego kuirsu 
oraz pomyś ln ie z łożonych 
e g zam inów d y p l o m y mon i to -
r ó w ko lon i i letnich o t r z yma l i 
ostatnio: Bernadet te A n d r y -
siak, Ceoi le Dudziak, P i e r r e 
Go łubowsk i , W a l d e m a r Guzik, 
Elżb ieta Iwańska , Danie l l e 
Jankowska, Rysza rd K o w a l -
czyk, M icha ł Lapalus, C lau-
det te Lechow ic z , Pa t r i c e Osta-
piak, Christ ian Popie l , Joce l y -
ne Puchalska, A n g e l e S t ru-

w t ym roku w i e lką niespo- ' 
dz iankę iwystępując z urozma- ( 
i conym p r o g r a m e m t a ń c ó w ' 
nie ty lko polskich, ale r ó w -
nież i f l amandzk i ch o raz ju-1 
gos łowiańskich podczas do- ' 
roczne j impr e z y g w i a z d k o w e j [ 
w t y m mieście. K i e r own i c zka ( 
tego zespołu, p. Hary, by ła w < 
zesz łym roku na z jeźdz ie zes- v 
po ł ów w Rzeszow i e i p r z y - < 
w ioz ła s tamtąd zna jomość < 
l i cznych nofwych tańców po l -
skich, tak że repertuar .zespo-
łu został ca łkowic ie zmieniony < 
i rozszerzony. 

Podczas p r z e r w y w p róg - Î 
ramie mog l i zebrani og lądać < 
w y s t a w ę nagród zdobytych < 
p rzez zespół w okresie 20-le-
tn ie j j e go działalności. * 

Życzen ia od r o d a k ó w z K r a -
ju przekaza ł Po lon i i p. w i c e - < 
konsul Marian Milewski. ! 
Dz i a twę obdarzono po lsk imi < 
cuk ie rkami . 

tyńska, Sy l v i ane Sudnikowicz , 
Mon ique Szymczak, Nad ine 
Wi lczenty , Bernard Zacharski . 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

S O M A I N . M i e j s c o w e s t owa -
rzyszenie „Soc ié té Co lombo-
ph i l e " odby ło s w o j e doroczne 
wa lne zebranie , podczas k t ó -
r ego nagrodę s towarzyszenia 
oraz puchar dz iennika „ V o i x 
du N o r d " o t r z yma ł ,za ca ło -
roczne w y n i k i p. P a w l a k jako 
supermist rz r e j onu Soma in -
-Sesseva l le . 

A N I CHE. G łówną nagrodę 
za w y s t a w i o n e okazy gołębi 
w czasie w y s t a w y gołętoiar-
skie j pod nazwą „Beauté e t 
S p o r t " o t r zymał p. Józef T y -
czyński , k tó r ego zasługi i s ta-
ranność w hodowaniu go łęb i 
podkreś l i ł w s w o i m p r z e m ó -
w ien iu przewodn iczący k o m i -
s j i sędz iowsk ie j p. Jean G u -
mez . 

W I N G L E S . N a g r o d y s t owa -
rzyszen ia „ L e Mar t i n e t " za 
rok 1969 o t rzymal i : w kate -
gor i i „au-dessus de P a r i s " — 
p. E d w a r d Gulczyński , w k a -
tegor i i „ j eunes 69" — Jan 
Zimny , w kategor i i „ aux trois 
p remie rs inscr i ts " — p. W a -
chowiak , p. J. Z i m n y i p. E. 
Gulczyński . 

„TYDZIEŃ KULTURY POLSKIEJ" 
w TRITH-ST.-LEGER 

Mie j sk i Ośrodek Młodz i e -
ż o w y w Tr i th -S t . - Lége r 
(No rd ) zorganizował , przy 
wspó łpracy s towarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " oraz w ładz 
mie j sk i ch „ T y d z i e ń Ku l tu r y 
Po l sk i e j " . 

W ciągu t rwan ia „ T y g o d -
n ia " mieszkańcy T r i th -Sa in t -
- L é g e r mie l i okaz j ę z w i e d z e -
nia k i lku w y s t a w , wśród nich 
w y s t a w y polskich w y r o b ó w 
ludowych , w y s t a w y f i l a t e l i -
s tyczne j , a także dwóch du-
żych ekspozyc j i plansz, f o t o -
g ra f i i , map, w y k r e s ó w uka-
zu jących Po l skę współczesną 
i j e j 25-letni p o w o j e n n y do-
robek, a także spec ja ln ie 
wyod r ębn i one s p r a w y r o z w o -
ju sportu i ku l tury w Polsce . 

Ż y w e za in teresowanie w y -
wo ła ł seans polskiego f i l m u 
„ B a r w y wa lk i " , po k t ó r y m 
w y w i ą z a ł a się dyskusja. 

I naugu rac j a „ T y g o d n i a " odby -
ła się uroczyście. P r z y b y ł na nią 
p. E U G E N E P H I L I P P E — zastęp-
ca me ra i wszyscy radni mie j s -
cy, w icekonsu l P R L w Li l le p. 
C Z E S Ł A W T U R Z A Ń S K I , k i e r ow -
nik Mie j sk iego Ośrodka Młodz ie -
żowego p. A L A I N B O C Q U E T , 
przewodniczący „ F r a n c e - P o l o g n e " 
departamentu N o r d p. R O G E R 
L E G R A N D , przedstawicie le mie j s -

cowych organizac j i , nauczyciel -
stwo, młodzież. 

P o obe j r zen iu wys t aw , po 
których oprowadz i ł zebranych 
udz ie la jąc wyc z e rpu j ących 
w y j a ś n i e ń p. Roger Legrand, 
organ i za to rzy imprezy pode j -
m o w a l i gości lampką wina. 
Dała ona miłą o k a z j ę do 
stwierdzen ia i s tn ie jących 
w i ę z i p r z y j a źn i pomiędzy 
Po lską i Franc ją . 

M i e j s c o w e społeczeństwo w 
Tr i th -Sa in t - Lége r odczuwa 
po t r zebę bl iższego poznania 
bratn iego k ra ju , k t ó r y m jest 
Po lska —• powiedz ia ł p. Alain 
Bocauet. O t radyc j ach po ls -
ko - f rancusk i e j p r z y j a źn i m ó -
w i ł p. Roger Legrand s tw i e r -
dza jąc jednocześnie , że prz j ' -
jaźń ta potrzebna jest obu 
narodom, nie ty lko po lsk ie -
mu, ale r ówn ie ż i f rancusk ie -
mu. P . wicekonsul Czesław 
Turzański podkreśl i ł w s w y m 
p r z emów i en iu z kolei , że im-
prezy tego typu co „ T y d z i e ń 
K u l t u r y P o l s k i e j " w T r i th -
-Sa in t - L ég e r p r zyc zyn ia j ą się 
do lepszego w z a j e m n e g o po-
znania, zrozumienia się, a 
więc w konsekwenc j i służą 
one w i e l k i e j spraw ie umac-
niania p o k o j u w świecie . 

K T O ZNA RODZINĘ 
J Ó Z E F A B A K O S A 

Fédéra t ion des Combattants 
A l l i és en Europe (100, rue des 
Mar t y r s de la Résistance, 59-
L A M B E R S A R T , prezes p. P a -
w e ł Poz iemski ) , prosi upr ze j -
mie o ułatwienie j e j poszuki -
w a ń rodz iny Józe fa Bakosa, 
k tó ry zg inął 26 paźdz iernika 
1944 r. podczas wy zwa l an i a 
Franc j i . 

Józef Bakos b y ł odznaczo-
ny w i e l o m a orderami . 1 stycz-
nia 1943 r. nadany mu został 
Méda i l l e Mi l i ta i re , podpisany 
przez generała de Gaul l 'a w 
Londyn i e (dekret N . 1119 z 
2.VI.1943 r.). Pośmier tn ie p r z y -
znano J. Bakosow i rzadko 
nadawane odznaczenie „ C o m -
pagnon de la L i b é r a t i on " (7. 
III.1945), a następnie K r z y ż 
K a w a l e r s k i L é g i o n d 'Honneur 
oraz C r o i x de Gue r r e avec 
P a l m e — dekret podpisał p r e -

zydent Repub l ik i R e n é Coty 
(Journal O f f i c i e l 7.VI.1955). 

D w a dekrety są do odebra-
nia przez rodz inę Józe fa B a -
kosa w siedzibie Fede rac j i 
K o m b a t a n t ó w A l ianck ich . P o -
zwo lą one rodzinie Po l eg ł ego 
na wyko r zys tan i e p r a w j e j 
przys ługujących. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni Czytelnicy p. 
P R Z Y C H O O K I z M a u -
beuge i p. K U C H E J D A 
z Calais. 

Rodzinom Zmarłych 
najserdeczniejsze wy r a -
zy współczucia składa 
Redakcja. 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

M O R N I G N Y - e n - G O H E L L E : An ton i Sza -
f ranek . L I B E R C O U R T : Sandr ine Paw ł owska . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Fabr i ce Jiastrzemb-
ski. S A L L A U M I N E S : Fabr ice Borowczak , 
Ma ry l i n e K ramar z , Na tha l i e Kośc ie ln iak. 
L E N S : M a r c Borowieck i , Laurence Marc i -
nowski . F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S : Heirvé 
Wnuczek , A V I O N : L y d i a Pura l ik . M E T Z : 
P i e r r e Now i ck i . M O N T I G N Y - l e s - M E T Z : 
Barbara Lech : L A BASSEE : Isabel le Z i e l i ń -
ska (Noye l les ) . P O N T - à - V E N D I N : Micha ł 

Wolańsk i . B É T H U N E : Edith Buczyńska ( L a -
buissière). V E R Q U I N : W e r o n i k a Bo rowczyk . 
D O U A I : Cecy l ia Lo rek , Ka ta r zyna Adamska , 
Mar ia-Annia Kaczka , F r y d e r y k Kora l ewsk i , 
Lauren t F laszewski , D a v i d Wrzeszcz , Dav i d 
W o j t k o w i a k , K a r o l a Kopeć , Ph i l ippe Janisz-
ozalk, Lauren t P i larski . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
F r y d e r y k Si l iński , F r y d e r y k Kosmala . H C L -
L U C H : I sabe l l e Kon ieczny ,Bruno Gola , Wia-
ler ia K e m p a (Wińgles ) . S A N V I G N E S - l e s - M I -
NES: Bernard Andrze j c zak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 
B Ê T H U N E : Mar i e -F rance Łuczak i Roge r 

Fodeński . O S T R I C O U R T : He l ena Kubacka 
i M iche l Leparrée , An i t a Jaziak i Ryszard 
Gorszika, Agnes Felszmainn i Ryszard N o w a k . 
D E C H Y : A n d r é a Henneuse i Jean-iPaul S tan -
kowsk i . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Marce l l e 
Auboeu f i Stan is ław Włos ik , Mar i e -The r ese 

Saluk i Z y g m u n t Czapla, Christ iane Gressad 
i Micha ł Michalak. N O E U X - l e s - M I N E S : D e -
nise Dequeant i Jean-Luc Sniatecki, M É R I -
C O U R T : L ina Waszyk i Micha ł Ma j che r , A n -
ne -Mar i e Raik i Jean-Claude Evaraert , T e -
resa Antczak i M iche l Ma î t re . 

Nowożeńcom życzymy 
i tradycyjnych stu lat! 

pomyślności 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio ode-

szli od nas: 
M E R I C O U R T : Adam Labi jak , Zof ia Pina-

chocka z domu Stelmaszewstka, Józefa A n -
drzejewska z domu Stachowicz , Leon Roz-
dzielski, Katarzyna Piechocka z domu M a -
chyna. N O E U X - I e s - M I N E S : Antoni Wa lko -
wiak, lat 64, Józef Pentek, lat 58. D E C H Y : 
Tomasz Sierocki, lat 56, Marcin Boruta, l a t 
55, Ludwik Lipczak, lat 66. O S T R I C O U R T : 
Jadwiga Dworaczyk z domu Os tanka, lat 87, 

Antoni Gościniak, lat 69. B E T H U N E : Jadwi -
ga Krzyźniak z domu Cegła , lat 72, Jan W a -
wrzyniak, lat 59, Anna Nowak z domu B a -
docha, lat 68, Stanisława Fabiś z domu P a w -
licka, lat 75 (Mar ies ) . D O U A I : Jadwiga Cu -
gier z domu Ostrowska, lat 53, W a c ł a w 
Czarnecki, l a t 55, Pawe ł Kempa, lat 48. 
F R A I S - M A R A I S : Jan Pietrzak, lat 87. ESTE -
V E L L E S : Franciszek Jagielski, lat 63. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y odgadnąć 17 w y -

r a z ó w w kluczu p o m o c n i c z y m 
0 podanych n i ż e j znaczen iach 
1 i ch l i t e r y pods t aw i ć na 
mie j s c e l i c zb zamieszczonych 
obok.- Nas t ępn i e do k r a t e k 
rysuniku oznaczonych l i c zba -
m i od 1 do 89 na leży w p i s a ć 
z k lucza pomocn i c z ego l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c zbom. W p i s a n e w ten s p o -
sób l i t e ry , c zy tane p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i dadzą hasło z ada -
nia. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y 

57 8 2 9 14 
10 = p r z y w ó d c a bandy z ł o -
czyńców , 
5 21 13 28 20 
43 = z w i e l k i e j c h m u r y b y w a 
mały, 
27 — 25 — 22 — 23 — 24 — 
73 = ksiiążka t łumacząca siny, 
31 — 32 — 33 -— 41 64 — 
60 = p a ł e c z k a m i uderza w 
bęben, 
81 — '82 — 83 — 84 — 15 — 
50 = w i e r z c h o ł e k gó ry , c zu -
b e k 
1 — 34 — 70 — 40 = pęd , 
nur t w o d y w rzece , 
67 •— 59 — 7 — 66 •— 42 — 
37 •— 46 = f o t o g r a f i a , 
19 — 85 — 47 — 78 — 3 = 
baba - j aga , w i e d ź m a , z łośnica, 

16 — 39 — 45 — 48 — 53 — 
11 — tys iąc tys ięcy , 
30 — 35 — 44 — 68 — 61 — 
56 •— 6 = w y t w ó r n i a monet , 
77 — 54 — 55 — 12 = d w a -
dzieścia c z t e r y godz iny , 
86 -— 29 — 52 = ukłon kob i e -
cy z u g i ę c i e m nog i w ko lan ie , 
74 — 58 — 26 — 18 = p ł y -
w a j ą c y znak o r i e n t a c y j n y d la 
żeg lug i , 
36 — 65 — 51 — 87 — 88 — 
89 = m a j ą t e k , doby tek , 
4 — 69 — 17 — 79 = sz lachet -
ny t runek z w inog r on , 

-49 — 62 — 80 — 76 — 63 = 
zalecanki , mi łostk i , f l i r t y , 
38 — 72 — 71 — 75 = m a -
ter ia ł o p a t r u n k o w y . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redacji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozloso-
wane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I A Z N U M E R U 1 

K R Z Y Z O W K I Z H A S Ł E M 

S T A R Y W N O G I N O W Y R O K W P R O G I . 

P O Z I O M O : 1) gry.zmoły, 4) żbik, 8) legat , 10) p łaczek , 11) 
przeirwa, 12) ideał, 13) sennik, 15) kraksa, 18) pokot , 20) t uby -
lec, 23) ruptura, 24) seans, 25) iarak, 26) j askó łka . 

P I O N O W O : 1) ga lop, 2) motoir, 3) łopian, 5) baz ie , 6) k u k u ł -
ka, 7) k a w i o r , 9) gazon, 13) s zparka , 14) intruz , 16) ko l ia , 17) 
s t rawa , 19) kop ia , 21) bosak, 22) cisza. 

L O G O G R Y F U 

P O M Y Ś L N E G O N O W E G O R O K U ! 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) Gop ło , 2) gro ta , 3) gumka , 4) 
g r ypa , 5) gęśle, 6) ga lop , 7) gonty , 18) g leba, 9) goguś, 10) g łosy, 
11) kornik, 12 kwo ta , i3 ) k a w a ł , 14) k leks, 15) kogu,t, 16) k lops , 
17) K o r a n , 18) k w o k a , 19) kąfcol, 20) k rupy . 

APEL MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO 
O d w i e l u t y g o d n i w M u z e u m 

W o j s k a P o l s k i e g o w W a r s z a w i e 
t r w a j ą p r z y g o t o w a n i a d o o k o -
l i c znośc i owe j w y s t a w y u p a m i ę t -
n i a j ą c e j 25 roczn i cę z w y c i ę s t w a 

w o j s k p a ń s t w k o a l i c j i a n t y h i -
t l e r o w s k i e j n a d f a s z y z m e m . W 
z w i ą z k u z p r z y g o t o w y w a n i a m i 
d y r e k c j a M u z e u m W o j s k a P o l s -

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena p r enumera t y : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł roczn i e : 12 F . — 120 F r . B , 
roczn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne ,,Tamka", 
Zakł- nr I, Varsovie, Tamka 3. 

k i e g o w W a r s z a w i e a p e l u j e d o 
wszy s tk i ch b y ł y c h p a r t y z a n t ó w 
i żo łn i e r zy , do t>. ż o ł n i e r z y P o l s -
k i ch S i ł Z b r o j n y c h w a l c z ą c y c h 
na f r o n t a c h z achodn i ch — o 
s k ł a d a n i e ( p r z y s y ł a n i e ) n a ad r e s 
M u z e u m z a c h o w a n y c h p a m i ą t e k , 
d o k u m e n t ó w , itd-. M u z e u m p o s z u -
k u j e p a m i ą t e k osob is tych , u z b r o -
j en i a -i e k w i p u n k u w o j e n n e g o , 
m u n d u r ó w w o j s k o w y c h i u b i o -
r ó w p a r t y z a n c k i c h , czapek , h e ł -
m ó w , o r z e ł k ó w , opasek , e m b l e -
m a t ó w , p r o p o r c ó w , s z t a n d a r ó w , 
a t akże w y d a w n i c t w f r o n t o w y c h , 

o k u p a c y j n y c h i p a r t y z a n c k i c h , 
u lo tek f r o n t o w y c h , gaze tek , l e -
g i t y m a c j i n i e z n a n y c h i c i e k a w y c h 
f o t o g r a f i i , z d o b y c z n e j b r o n i h i -
t l e r o w s k i e j , p a l n e j i b i a ł e j , i td. 
W s z y s t k i e w y m i e n i o n e , a także 
i n n e p r z e d m i o t y o p o d o b n y m 
cha rak te r ze , m o g ą b y ć s k ł a d a n e 
j a k o da r , p r z y j m o w a n e w d e p o -
zyt l u b za w y n a g r o d z e n i e m p i e -
n i ę ż n y m . P r z e s y ł k i ( z w r o t ko s z -
t ó w z a p e w n i o n y ) o r az k o r e s p o n -
d e n c j e n a l e ż y k i e r o w a ć n a a d r e s : 
M u z e u m W o j s k a P o l s k i e g o , W a r -
s z a w a 29. 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki , m a s z y n y do prania 

i inne a r t y k u ł y gospodarstwa 

L E N G - P I C A R D ET C -
16, Place de la Liberté, 423, rue de 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X 

T V D U 8 A U 14 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P H E M I F H r , o „ c à la f i n du p r o g r a m m e . r n n M l E B E — 19.45, T E L E - N U I T 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13 Tï cnił-o 1 
D E R N I E R E H E U R E - 1 8 . l f ( sauf f e d i m a n c h e ? d l m a n C h e ) 

L E S C H M I L B L I C — 18.20 ( s au f le d i m a n c h e ) 
- ( s au f le d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sauf le d i m a n c h e 
" ^ S X M ™ ? 8 " , - , » 1 " 1 , < s a u f g ^ e d f e ^ d t S S n c h e ) 
„ L E S Y E U X , L A V O I X — 19.40 — j e u de F r a n ç e — Inte r et de la T V . 
D I M A N C H E 8 F E V R I E R 
8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta teur . 
12.25. L e s cents l i v res des h o m m e s 
13.15. „ A t t e r r i s s a g e tous t e m p s " . 
13.55. M o n s i e u r c i néma . 
14.£0. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. , O r c h i d é e n o i r e " — u n f i l m de M a r t i n Ritt ( S o p h i a L o r e n , A n -

t n o n y Q u m n ) . 
2'ÎS' ~~ . u n e émiss . d ' A r m a n d J a m m o t , réa l . J. G . C o r n u . 
20.40. „ L e B o s s u " — u n f i l m d ' A n d r é H u n e b e l l e ( J ean M a r a i s , B o u r v i l , 

S a b i n a S e l m a n ) ' ' 
22.20. „ L a m e r qu i c h a n t e " — émiss ion poé t i que . 
L U N D I 9 F E V R I E R 

11.50. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e sk i t r an smi s d e Se l va 
di G a r d e n a . 

13.40. Je v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. „ L e D i v a n d e l ' i n f i d é l i t é " — u n f i l m d e J o h n R i ch . 
18.00. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ V i e i l l e F r a n c e " — c h r o n i q u e d ' u n v i l l a g e v e r s les a n n é e s 1930 — 

d ' a p r è s R o g e r M a r t i n du G a r d , réa l . A n d r é M iche l . 
21.50. P r o v i n c i a l e s . 

M A R D I 10 F E V R I E R 

11.50. E u r o v i s i o n — c h a m p i o n n a t s du m o n d e d e ski . 
20.30. „ L e s cheva l i e r s d u c i e l " . 

M E R C R E D I 11 F E V R I E R 

11.50. E u r o v i s i o n — c h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e ski 
20.30. L a c a m é r a inv i s i b l e . 
21.10. L e s f e m m e s aussi . 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n n r 4. 

J E U D I 12 F E V R I E R 

15.45. Emiss ions p o u r les j e u n e s . 
20.30. Ce soir a u c i n é m a . 
22.30. E m i s s i o n l i t t é ra i re . 

V E N D R E D I 13 F E V R I E R 

9.30. E u r o v i s i o n — C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e ski . 
11.25. C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e ski . 
20.30. , , L ' h o m m e d e f e r " 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. C a b a r e t de l ' h i s to i r e . 

S A M E D I 14 F E V R I E R 

11.50. C h a m p i o n n a t s du m o n d e dé ski . 
16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
18..10. M i c r o s et c a m é r a s . 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. C h e v a l i e r seul . 
21.15. „ L ' o i s i l l o n du P a r a d i s " scén. et dia l . Y . J a m i m q u e , réa l . A . L e -

r o u x . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( c ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r et no i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r et b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 ( sau f le 
d i m a n c h e ) . 
C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 ( sau f lé d i -

m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E S ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 8 F E V R I E R 
9.50. (C ) E u r o v i s i o n : c h a m p i o n n a t s du m o n d e d e ski . 
11.25. (C ) C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e ski . 
13.50. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
14.20. ( C ) „ L e B a r b a r e et l a g e i s h a " — u n f i l m d e J o h n Hus ton . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : L e P r o f e s s e u r L a b o r i t 
19.10. (C ) „ M a y a " n r . 3. 
20.30. ( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i , ce so i r : „ P a t r i c e C h e r r e a u m e t en 

scène R i c h a r d I I " . 

L U N D I 9 F E V R I E R 
20.30. ( C ) „ L e P o r t de l ' A n g o i s s e " — u n f i l m de H o w a r d H a w k s dans 

l e c yc l e : „ L i t t é r a t u r e a m é r i c a i n e et le c i n é m a " 
22.10. ( C n ) P o s t F a c e — „ D a l i o " r éa l . P . A . B o u t a n g . 

M A R D I 10 F E V R I E R 

de R o b e r t F inge t , r éa l . M i c h e l M i t r a n i . 20.30. ( C ) „ A u t o u r de M o r t i n " 
22.10. (C ) T o u s en scène. 
23.10. ( C ) O n en p a r l e . 

M E R C R E D I 11 F E V R I E R 

20.30. ( C ) L e s doss iers de l ' é c r a n : 
„ L ' A v e n t u r e sans r e t o u r " — u n f i l m d e C h a r l e s F o r d . 
D é b a t s u r : „Sco t t d e l ' A n t a r c t i q u e " . 

J E U D I 12 F E V R I E R 
20.30. ( C ) Va r i é t é s . 
21.35. ( C ) P o r t r a i t d e M . M o i s e — f lût is te . 

22.05. ( C ) Jazz h a r m o n i e a v e c T h e o l o n i u s M o n k , r é a l . B e r n a r d L i o n 

V E N D R E D I 13 F E V R I E R 

20.30. ( c ; „ S e n s o " — u n f i l m de L u c h i n o V i s con t i ( A l i d a Va l l i , M a s -
s imo Girottd, S e r g i o Fan ton i , Ch r i s t i an M a r q u a n d ) . 

22.35. (C) Bibliothèque de poche. 
SAMEDI 14 FEVRIER 

20.30. (C ) L e s m y s t è r e s d e l ' ouest . 
21.20. (C) Musie ol or, real. François Chatel. 
22.25. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s . 
22.55. ( C ) O n en p a r l e . 

DYSKUSJA BARDZO NA CZASIE 
Dokończenie ze str. 11 

z a w o d o w e j . C z ł o w i e k o w i po t r z ebne są także d y -
skus je , po t r zebna m u jes t t ak ż e w y m i a n a myś l i 
i p o g l ą d ó w , i d e e i p r zeds i ęwz i ęc ia , do k t ó r y c h 
m ó g ł b y s ię zapal ić . C z y młodz i t ego n ie rozu -
m i e j ą ? Ja, g d y b y n ie to, że z d r o w i e m i j u ż na to 
m e pozwa la , z a ł o ż y ł b y m K o ł o P r z y j a c i ó ł „ T y g o d -
n ika Po l sk i e go " . B o ja u w a ż a m , że po l sk i emu p i s -
m u t r z eba pomagać , ż e na l e ża ł oby z a zna j am iać 
z m m ludz i na zebraniach, ż e t rzeba w ogó l e coś 
robić . W d a w n y c h latach n i ek t ó r z y ludz i e m ó w i l i ' 
„ P o co n a m organ i zac j e , t a m s ię t y l ko traci p i e -
n i ą d z e ! " Ja n i gdy n ie m o g ł e m z rozumieć j a k 
m o ż n a w y z n a w a ć tak ie pog l ądy . T a k samo dzfisiaj 
m e m o g ę z rozumieć , j ak to się dz i e j e , że młodz i 

ludzie, k t ó r z y przec ież uczęszcza l i do po lsk ich 
s zkó ł ek i uczy l i s ię j ę z y k a po lsk iego , n i e po t r a f i ą 
rozmowrić s ię po polsku. M n i e j ę z y k a po l sk i ego 
n ikt nie uczy ł — n a u c z y ł e m się g o sam. U r o d z i ł e m 
się w okres ie , k i edy w Po l s ce rządz i l i j eszcze za -
borcy . U nas, w Poznańsk i em, uczono w t e d y d z i e -
ci w szkołach j ę z y k a n i emieck i ego . U c z o n o tego 
j ę z y k a także i mnie , i j akoś m i ta w i e d z a naby ta 
w n i e m i e c k i e j s zko l e n i e w y w i e t r z a ł a , m ó w i ę po 
n i emiecku po dz i ś dzień... 

. . .Ale w r ó ć m y do s p r a w y M u z e u m E m i g r a c j i . 
T o j es t w s p a n i a ł y pomys ł . K a ż d a o r gan i zac j a p o -
s iada j ak i e ś pamią tk i . T e pam ią tk i na l e ż y zebrać 
ocał ic j e o d zapomnien ia i wys ł a ć j e d o Polski, ' 
bo tam a nie gdz i e ' indzie j w i n n y one spocząć 
W a r t o d o te j akc j i p r z y ł o ż y ć rękę , bo przec i e ż 
chodz i tu o to, a b y w przysz łośc i z w i e d z a j ą c a k r a j 
p r z o d k o w m ł o d z i e ż f r ancuska pochodzen ia po l sk i e -
go, aby nasze w n u k i i p r a w n u k i — a także i nasi 
R o d a c y w K r a j u — m o g l i zapoznać s ię z naszą 

em ig rancką histor ią i z r o zumie ć sens nasze j p r a -
c y spo łeczne j . Jeśl i idz ie o to, c z y to M u z e u m 
w i n n o pows ta ć pod W a r s z a w ą czy też w P o z n a -
niu, t o j a j ednak u p i e r a ł b y m s ię tak j a k p. Witold 
N o w a k p r z y Poznaniu , bo przec i e ż trzon naszych 
o r gan i zac j i s t anow i l i w łaśn ie Poznan iacy , a poza 
t y m w s z y s c y o d w i e d z a j ą c y Po l skę em i g ranc i p r z e -
j e ż d ż a j ą p r z e z Poznań . 

...Na kon iec z inne j beczk i . M ó w i ę o R o d a k a c h 
o d w i e d z a j ą c y c h K r a j , w i ę c p r z y p o m i n a mii s ię m ó j 
p o b y t w rodz innych s t ronach w 1964 r . B y ł e m za-
c h w y c o n y . N i e m o g ł e m poznać naszego Ks iąża . 
T a k s ię ta nasza m i e j s c o w o ś ć r o zbudowa ła , tak 
w y p i ę k n i a ł a ! W z r u s z o n y i z a c h w y c o n y b y ł e m t a k -
że i t ym , że dz i s i a j w Po l s c e k a ż d y m a z a p e w n i o -
ną pracę i k a w a ł e k ch leba . N i e m a to nic w s p ó l -
nego z M u z e u m E m i g r a c j i , a l e mus ia ł em, ale 
czu łem p o t r z e b ę W a m o t y m pow i edz i e ć , bo j a 
p a m i ę t a m czasy , k i e d y do c z ł o w i e k a m ó w i o n o : 
„ N i e masz p r a c y — to umiera j ! " . . . 



Legend 

dawnej 
J E S T w ś r ó d n o w e l P r o spe ra M é r i -
* * m é e , p r a w d z i w y c h pe re ł ek f r a n -

cusk ie j l i t e ra tu ry r o m a n t y c z n e j pa r ę 
pośw i ę conych Po l s ce i P o l a k o m ! N i e 
tak m o ż e znane, j a k na p r z y k ł a d „ C a r -
m e n " , „ C o l o m b a " c z y „ K a r o c a ś w i ę -
tych s a k r a m e n t ó w " , są one r ó w n i e in -
t e r esu jące j a k o p r z y k ł a d mis t r zos twa 
l i t e rack i ego i umie j ę tnośc i s two r z en i a 
n i e z w y k ł e j a t m o s f e r y . N o w e l e M é r i -
m é e zawsze uchodz i ł y za ba rd zo „ f i l -
m o w e " . Z a c h w y c a ł się n im i w i e l k i 
Jean Reno i r , k t ó r y w latach p i ę ćdz i e -
s ią tych nakręc i ł swą wspan ia ł ą „ Z ł o -
tą ka roc ę " . W ś r ó d po lsk ich r e ż y s e r ó w 
od d a w n a f a s c y n u j e się twórczośc ią 

puszczy 
s iedz ibą p r a w d z i w i e magnacką . B y ł a 
to po tężna f o r tuna , a le b o g a c t w a n ie 
uczyn i ł y t e j f a m i l i i s zczęś l iwą . M a t k a 
h rab i e go przesz ła j eszcze p r z ed u ro -
dzen i em syna j ak i ś t r ag i c zny i n i e z w y -
k ł y w y p a d e k , p o k t ó r y m umys ł j e j 
p o g r ą ż y ł s ię w obłędz ie . C z u w a ł nad 
nią m e d y k uczony, dok to r F roebe r , l e -
czący me todą hydropa t i i . C o rano 
d z i e w k i s łużebne w y p r o w a d z a ł y h r a b i -
nę do pa rku i z a m k n ą w s z y w d z i w n e j 
ż e l a zne j k l a t c e — p ł a w i ł y w z i m n y c h 
w o d a c h r zeczk i p r z e p ł y w a j ą c e j pos ia -
dłość. R ó w n i e ż i sam hrab ia n ie w y -
d a w a ł s i ę c a ł k o w i c i e tak i j a k inni. 
W y s o k i , smuk ł y m łodz i en i e c o sz la-

Reżyser f i lmu Janusz M a j e w s k i (z 
p rawe j ) i operator S. Matyjaszkiewicz 

Józef Duriasz w roli hrabiego Szemiota, przyszłego małżonka pięknej 

N O W Y 
N A 

F R A 

P O L S K I 
K A N W 

N C U S K 

Julii 

F I L M 
I E 
I E I 

Jak przystało na f i lm grozy w ' „ L o k i - Orszak ślubny uda je się z pałacu do kaplicy. Pannę młodą (Małgorzata K r au -
sie" jest w iedźma (Stanisław Milski ) nek) prowadzi generał Wie l iaminow. Rolę generała kreu je Tadeusz Ordeygr 

Dla uczczenia uroczystości ślubnych wypuszczono z klatek zwierzęta i ptaki M é r i m é e Janusz M a j e w s k i . P r z e d k i l -
ku la ty s f i l m o w a ł n o w e l ę „ A w a t a r " , 
z a b a w n y ża r t na t ema t „ r o g a t e j p o l -
sk i e j d u s z y " — i zdoby ł n a g r o d ę k r y -
t y k i f i l m o w e j na f e s t i w a l u f i l m ó w t e -
l e w i z y j n y c h w M o n t e Car lo . T e r a z 
p r a c u j e nad n o w e l ą „ L o k i s " , u t r z y m a -
ną w c h a r a k t e r y s t y c z n e j d la M é r i m é e 
t onac j i pół żartu, p ó ł - g r o z y . 

A k c j a , , L o k i s a " r o z g r y w a s i ę w p o ł o w i e 
X I X w i e k u n a Ż m u d z i , w k r a i n i e , k t ó r a 
d l a m i e s z k a ń c a Z a c ł i o d u b y ł a w ó w c z a s r ó w -
n i e o d l e g ł a i t a j e m n i c z a c o I n d i e l u b T y -
b e t . L i t w a , P r u s y , Ż m u d ź — t o b y ł y b e z -
k r e s n e b o r y , l u d z i e w ł a p c i a c h z l i p o w e -
g o ł y k a i b a r a n i c h k o ż u c h a c h f u t r e m n a 
w i e r z c h . N o i o c z y w i ś c i e n i e d ź w i e d z i e ! 

N i e w i e d z i e ć c z e m u o w e p o c z c i w e , k o s -
m a t e z w i e r z a k i , ł a g o d n e z n a t u r y i s t r o n i ą -
c e o d l u d z i , n a b r a ł y w l i t e r a t u r z e r o m a n -
t y c z n e j t a k n i e z w y k ł e j s ł a w y . P r z y p i s y w a -
n o i m n i e m a l l u d z k ą i n t e l i g e n c j ę , s i ł ę 
p r z e w y ż s z a j ą c ą w i e l o k r o t n i e i s t o t n e m o ż l i -
w o ś c i , w i e r z o n o w i s t n i e n i e n i e d ź w i e d z i e j 
„ d u s z y " , a n a w e t . . . . 

J a k i e j e s z c z e n i e z w y k ł e c e c h y m i a ł y m i e ć 
n i e d ź w i e d z i e z l i t e w s k a „ L o k i s " z w a n e , 
m i a ł z a m i a r p r z e k o n a ć s i ę u c z o n y p a s t o r 
W i t t e m b a c h , k t ó r y z K r ó l e w c a d o Ż m u d z i 
p o d r ó ż p r z e d s i ę w z i ą ł d l a p o z n a n i a j ę z y k a , 
z w y c z a j ó w , a b y ć m o ż e i o d n a l e z i e n i a z a -
b y t k ó w r ę k o p i ś m i e n n y c h , k t ó r e b y p r z y 
u k ł a d a n i u s ł o w n i k a j ę z y k a ż m u d z k i e g o p o -
m o c n e b y ć m u m o g ł y . 

Wsiadłszy w wagon kolei petersburskiej, 
pastor w owe żmudzkie lasy się zagłębił, 
;i towarzyszkami podróży były mu damy: 
młodziutka urocza panna Julia Dowgiełło, 
powracająca do domu z wojażu po Euro-
pie w towarzystwie swej guwernantki, miss 
Pameli Lee. Dzięki tej znajomości mógł 
pastor skorzystać potem z gościny dworu 
hrabiego Szemiota, zakochanego w Julii. 

D w ó r S z e m i o t ó w , w ś r ó d p u s z c z o k a -
l a j ą c y c h r o z l e g ł y p a r k p o ł o ż o n y b y ł 

Piękna Julia Dowgie ł ło — narzeczona 
— w świetnej interpretacji 1VI. B raunek 

chę tnych l i cach odznacza ł s ię w y j ą t -
k o w o b u j n y m zaros tem, a i p r e d y l e k -
c j ę do zw i e r zą t m i a ł o g r omną . W k l a t -
kach pe łno m i a ł r o z m a i t e j z w i e r z y n y 
i p tac twa , a p o l o w a n i e b y ł o j e g o n a j -
w i ę k s z ą namiętnośc ią . 

P a s t o r W i t t e m b a c h c o r a z b a r d z i e j w c i ą -
g a ł s i ę w n i e z w y k ł e s p r a w y t e j r o d z i n y . 
D o c z e k a ł w r e s z c i e d n i a ś l u b u . W n i e z w y -
k l e u r o c z y s t e j a t m o s f e r z e s a k r a m e n t p o ł ą -
c z y ł p a n n ę J u l i ę z h r a b i ą S z e m i o t e m . N a -
z a j u t r z z a ś z d a r z y ł a s i ę r z e c z t a k o k r o p -
n a , ż e p a s t o r p o ś p i e s z n i e o p u ś c i ł d o m , u w o -
ż ą c d o s p o k o j n e g o , m i e s z c z a ń s k i e g o K r ó -
l e w c a z a m ę t w g ł o w i ć i z a c h w i a n ą r ó w n o -
w a g ę p s y c h i c z n ą . 

S k ą d s i ę w z i ę ł y ś l a d y s t r a s z n y c h , d ł u g i c h 
p a z u r ó w n a c i e l e n i e s z c z ę ś l i w e j J u l i i ? I l e 
j e s t p r a w d y w t y m , c o s z e p t a n o w o k ó ł , ż e 
h r a b i n ę t e ż o d n a l e z i o n o k i e d y ś w l e s i e z 
t a k i m i ś l a d a m i n a c i e l e . W i ę c k i m j e s t n a -
p r a w d ę m ł o d y h r a b i a ? J a k a j e s t m o c , j a k a 
s i ł a „ L o k i s a " ? 

A w i ę c — f i l m g r o z y ! N a s t r ó j n i e -
poko ju , n i e zwyk łośc i , nap ięc ia . 

P a r ę m ł o d y c h b o h a t e r ó w , h r a b i e g o 
Szemio ta i pannę Ju l i ę g r a j ą Józe f 
Dur ias z i M a ł g o r z a t a B raunek , k tórą 
ub i eg ł y rok uczyn i ł na j popu l a rn i e j s z ą z 
młodych po lsk ich ak to rek . R o l ę h ra -
b i n y - m a t k i o d t w a r z a w i e l k a ak to rka 
t ea t ra lna Z o f i a M r o z o w s k a . Z d j ę c i a 
r e a l i z o w a n e są w au t en t yc zne j scener i i 
magnack i ch p a ł a c ó w p r z eksz ta ł conych 
dziś p r z e w a ż n i e na muzea , m i ę d z y i n -
nymi , w Łańcuc i e i w K o z ł ó w c e ko ł o 
F i r l e j a na L u b e l s z c z y ź n i e o raz w O b o -
rach ko ł o S k o l i m o w a . 
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WBIELSKU 
DZIECI RODZA SIC 
Z NARTAMI 

ŚNIEŻNE zimowe niedziele 
przemysłowe Bielsko-Biała pu-

ą WW stoszeje. Miasto ma 100 tys. 
J mieszkańców. Leży u stóp Bes-
(;]kidu Śląskiego. Wszystko wyrusza wte-
gdy na narty lub sanki. W okolicy mó-

•• ^ 3wią, że w Bielsku dzieci rodzą się z 
nartami u nóg. Potwierdza to duża ilość 

, 'Łidoskonałycłi zawodników oraz to, że 
,f(wszyscy bielszczanie jeżdżą świetnie na 

deskach. Jest to najbardziej turystycz-
" 'ne miasto górskie w Polsce. Coś'a la 

'J , Insbruck w Austrii lub Grenoble we 
ś -Francji. Obok Zakopanego jest najpo-
" 'pularniejszym ośrodkiem sportów zi-

fj mowy ch. Ale ma daleko więcej narcia-
]] rzy niż Zakopane. A poza tym sanecz-
' karstwo. W sąsiednich Mikuszowicach, 
Ï które od kilkudziesięciu lat były pod-

miejską dzielnicą Bielska, a obecnie 
ladministracyjnie włączono je do miasta, 
'istnieje szczególnej wartości tor sa-
ïsneczkowy: 2,5 km długi. Był już tere-
• nem mistrzostw świata w tej konku-
rencji. 340 metrów różnicy wzniesień, 
30 wiraży, 5-metrowe wysokie sztucz-

: * ne bandy, oświetlenie elektryczne, 
urządzenie radiofoniczne, szybkość to-

/ r u — 100 km na godz. itd. itd. 
< Bielsko-Biała tworzy właściwie je-

den wielki region sportów zimowych — 
,, właśnie a la Grenoble lub Insbruck. 

Ma kilka skoczni narciarskich, w tym 
jedną niemal w sercu miasta w Parku 
Ludowym, kilka kolejek linowych i 

Ą wyciągów. Sąsiednie stoki „Klimczo-
"Jka" (1119 m), Magury (1095) czy Szyn-
' dzielni z rozległymi polankami Dem-

bowca zmieniają się w wielkie pola 
i ćwiczebno-zjazdowe, pełne młodzieży i 
J starszych. Jest to jakby jeden olbrzy-
mi mi park górski. Ze szczytów prowadzą 
I „nartostrady" starannie utrzymane o 
próżnym stopniu trudności. Ten park 
ij służy zresztą nie tylko bielszczanom, 

ale również sportowcom i turystom z 
iinnych sąsiednich miast przemysło-
swych Śląska. Na tym nie kończy się 
jednak ,.Bielskie Zagłębie Narciarskie". 
W najbliższym sąsiedztwie Bielska jest 
jeszcze kilka zimowisk, do których do-
jeżdża się w ciągu kilku minut auto-

busami: przede wszystkim Szczyrk, 
Salmopol, Bystra, Jaworze-Jasienica i 
inne. 

Cykl zdjęć na tej stronie przedsta-
wia może najmniej typową pod wzglę-
dem narciarskim dzielnicę Bielska-
Białej — Mikuszowice. Ale najmłod-
szą. I ona, jak widać, zasobna w śnieg, 
pełna jest narciarskiej braci. 

I jeszcze jedno. Bielsko i Biała to 
były kiedyś dwa odrębne miasta nale-
żące do dwóch odrębnych krajów ko-
ronnych Habsburgów. Dzieliła je tylko 
rzeczka • Biała (dopływ Wisły). Biała 
należała od I rozbioru Polski — do 
Galicji. Bielsko zaś — po wojnach 
śląskich w poł. XVII.I w. do Śląska 
Cieszyńskiego. Po pierwszej wojnie 
wróciły do Polski, ale nadal były od-
dzielnymi miastami. Dopiero w latach 
pięćdziesiątych, po drugiej wojnie, zo-
stały połączone w jeden organizm, bo 
też były nim od dwustu przeszło lat 
faktycznie. Teraz stopniowo dołączają 
do nich miejscowości podmiejskie. I 
właśnie Mikuszowice są ostatnią z tych, 
które weszły w obręb miasta. Ale jest 
jeszcze kilka innych, które na to cze-
kają. 


